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W  święto Zmartwychwstania.
Ziemia, zwolniona od zimowych oków 
Pławi się cała wśród zieleni morza.
Z  jasnego nieba, z wiosennych obłoków 
Spływa nam w serce jakaś łaska Boża.

Otwórzcie oczy: oto Chrystus biały 
Idzie przez pola i wiosenne łąki, 
Kwiaty srebrzystą rosą się spłakały 
Nad głową Jego śpiewają skowronki.

Z  duszy wszechświata blask się wypromienia, 
Wieść dobra płynie wśród wiekowej głuszy.
I  człowiek, mała cząstka wszechistnienia, 
Święci dziś święto Zmartwychwstania duszy.

Otwórzcie oczy: z  każdej nieba cząstki 
W dół spozierają oczyma dziecięcia 
Roje aniołków, opartych na piąstki — 
Kwiaty ze szczęścia padły w objęcia.

Słuchajcie, o czem szumi bór i rzeka 
I  wszystkie trawy leśnego kobierca : 
N a jw ię k szy m  darem  i  ska rb em  cz ło w ieka  
J e s t b ry lan tow a , ja sn a  dobroć  serca.

enryk Zbierzchowski.
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Najnowsze kapelusze, koszule, krawaty tylko z pierwszorzędnych fabryk 
światowych poleca najtaniej znany z solidności Magazyn Mód męskich

ANDRE PLAC MARJACKI 9. TEL. 13 51
1956
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Rezurekcyjne izwony.
Lwów, 12. kwi°tn>a.

Jeslto jednym z pięknych rysów  
psychiki ludzkiej, że w ohwilaoh u- 
roczystyich wyłam uje się człowiek 
z pod wyłącznego panow ania in_ 
sfynktów  jednostkowych, odczuwa 
Swą przynależność do wielkiego 
zbiorowiska, jakiem jest naróa, 
ludzkość, roztap 'a się w o'vem uczu­
ciu wspólności i w zamknięciu owem 
dojyiaie rozkoszy-

U grabu Pańskiego w Wielkim 
ty godniu któż nie bolał nad udręczo­
ną. boskością, nie podzielał cierpie­
nia Syna Człowieczego, skazanego 
na niewymowne tortury za to, iż 
niósł ludzkości zbawienie? A gdy 
po dwiudnjowem milczeniu rozkoły- 
szą się dzw ony świątyń, zwiastując 
Zmartwychwstanie, 'Jeż radosnych 
a rzew nych uczuć dźwięki ich zbu­
dzą w śc'śnjętyich sercach człowie- 
czych!

Przedziw ną jest -noc tych dzwo­
nów! Bowiem są one dzwonami 
Zwycięzcy, k tó ry  n a w e t Smiej-ó 
przezwyciężył. Bowiem z nieodpar­
tą pewnością zwiastuje żyw ot wie­
kuisty, grC]y w toku dn;. zw ykłych o- 
£zy nasze w- każdej mogile widzia­
ły  owej wiekostości zaprzeczenie, 
łlowićm ukoszą myśl ku górze, ku

Z"

Lute-

szeżytom, skAd ftfilzi się, i-ki malu- 
czkiem jest wszysrko, co w  w yobra­
źni jednostki wyogromnia każdy 
cierń w bfty w żyw« ciało, każdą 
troskę, każdy zawód. .

Co dnia słyszym y te sam e dzw o­
ny, jak rok dBugi, a przecież zd?- 
waćby się mogło, że z innego ulano 
je spiżu na tę  tylko jedną chwilę, 
kiejdy ogłosić m ają światu, że 
Chrystus pow stał z martwych. Zda­
je się. jakby barw a ich dźwięku 

1 stała się dosadniejszą, jakby  głos 
ioh n ab rał przekonywującej Hkiejś 
m ocy; jak b y  skala jego rozszerzyła 
się w  nieskończoność tak, iż z u- 
czuć poruszających niemasz żadne­
go, k tó reby  nie znalazło w yrazu 
w ow ych dźw iękaeh.

I co za przenikliwość! Te tony 
rezurekcyjnych dzwonów przenika­
ją na* aż do najtajniejszej głębi. 
Cofa się przed ich promienlującem 
wołaniem  skupione w  sercu czarne 
ptactwo myśli lękliwych, złych, 
niegodnych. Pierzchają, jak moce 
piekielne pierzchnęły od grobu 
Chrystusa w ów niezapomniany 
dzień trzeci, gdy rozw arło się w'*®- 
ko mogilne, a na prosu cieśni sta­
nął On, tak możny i niepokonany, 
śmierci pogromlciel na zawsze.

Czujemy s ;ę w tedy jednak ludż- 
m/i w  tem wyższem znaczeniu, któ­
re zatraciło się i przepadło w szar­
p a n i e  codziennej z losem — syna­
mi Boga św iatłość’, powołanymi do 
tego, by  n?'eść światfo i życie i nic 
dać mu zgasnąć i coraz większą 
rozniecać w niem siłę. Nie w oder-

wanju jednak od zfemi widHimy sle- 
We w  płasztcfflu tego dostojensitwa — 
owszem w silnem z nią spraszaniu. 
Bo i ziemia j«sit tą areną, na której 
diuonowi ludzkiemu dano zakwitać 
kwiatem ponad w szystkie w spa­
nialszym. Dzwony rezurekcyjne z e 
szczytu więc przemawiając, rzucają 
p rz e le ż  ku padołowi całe n :ieprze- 
brane bogactw* swych dźwięków, 
ab y  tam, na owym poziomie nagro­
madziło się ono przetworzone w 
skarby czystego wesela I radosnej 
siły-

T a przemiana dokonyw? się w 
obrębie rodziny, tej każdemu naj­
bliższej, k tó ra  go bezpośrednio ota­
cza i tej Wielkiej rodziny, która 
w szystkich rodzin jedlnogatunko- 
wych jest zb io ^ m : O jczyzny. Ku 
jednej ii ku drugiej kieruje się ze 
szczególną sw ą mową głos 'dzwo­
nów rezurekcyjnych. To są naj­
przedniejsze łączniki pomiędzy zie­
mia a niebem, pomiędzy życiem 
zarnkrnętem w  własnem naczyniu 
jednostki i życiem pr/elewającem s ;ę 
we wieczność po brzegi rozwoju na* 
rodowego.

Wotatifa dzwonów rezurekcyjnych 
ctenłe sip do uszu radością, >ife 
odartą jednak z powagi do9to.mej. 
Onp wskazuje czynniki, k tórych  
ochrona i wzmocnienie zapewnjć 
moga największy w y m iar jasnośd 
w ży c’u jednostek f ogółu. Rezurek­
cyjne dzwony zdalą się mówić: 
Strzeżcie rodziny  brońcie O jczy­
zny, to. .wam powiada Pan Zmar­
tw ychw stały!

Najpiękniejszy program świgleszny

Z O N A
Której Nie Zna Własny IHąż
Niezwykły dram at erotyczny w 7-miu aktach, osnuty na tle prawdziwego zdarze­

nia w sferaeh artystycznych jednej z ościennych stonc
2160 G łów ną rolę kreuje L IL  D /.G  ł l f E R  urocza artystka d amat.

Premiero Premiero

Wiosenne

płaszcze — — kostyumy

magazyn konfekcji aamskiej • 
Stanisława Wrońskiego Synowie

S P E C J A L N O Ś Ć

T 3 I P L E - S E C .

N 9 S P f i B T Y
polecam  1957

P . T. O fice ro m , A d w o k a to m , 
In ż y n ia ro m , U rz ę d n ik o m  i t. p.

O B U W I E  Td z^ r
M I M ,  Mmm 28.

*
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'JANINA KOSSAK PELENSKA.

Pieeifświęis^a Klan.
Lwów, 12. kwietnia.

Na judzka krainę, z iem ę obiet­
nic i przymierza, zliemlę nad w szy ­
stkie w yw yższoną i nad w szystkie 
nieszczęsną, roziskrzone oko słoń­
ca o przedwieczornej godzinie ostat­
nie już niemal rzucało pronrenie... 
Obejm owało jakby trwożUiwem u- 
miłowaniem  1 żałością p r z e d z iw n y ,  
nieskalanie dziew iczy czar wiosny, 
świeżo rozkwitłej cudownością zie­
leni i kwiatów, cudownością tych 
w szystk 'ch  wiotkich 'stnień, które 
w  swem  corocznem  odradzaniu się 
dają świadectwo.... łasce zmar­
tw ychw stań

Sćmifo się na chwilę oko słoń­
ca —  jakby  potężniejszymi nad 
swoje blaski przym glone., pobladły, 
ni to  w  świętej trwodze, różane 
m ury  Jerozolimy... przez gaie oli­
wne, przez fale w ielkich. traw, po­
nad barwne kwiatów korony prze­
leciał cichy a  mocny — bezszelest­
n y  a w szechprzenjkaiący wiew- 
szept... hasło-wotanje!...

Z bramy Jeruzalemu w yłonfły 
sie cztery postaci...

Czterech mężów poczęło zstępo­
wać ku zagłębiom doliny Jozafata...

Szli w szyscy  społem... A jedna­
kowe u w szystkich ubóstwo oraz 
jednakow a prostota ruchów, winne 
b y ły  okryć ich w szystkich mebd- 
rÓżnionem piętnem również...

A przeęleź... ! '
Z tych czterech szarych posta­

ci — widniała tylko jedna-... Reszta 
rozpływ ała się w mgliste niepozor­
ne tło, z którego w yprom ieniała 
skroń nędzneif człowieczej 1 powło­
ki — w wiekuistym  swym majesta­
cie Św iata Nieskończona!...

To Jezus Nazareńsk* po  święcie 
P aschy  „szedł wedle zwyczaju na 
Górę Oliwną**.

Wedle zw y czaju...
Tak... ..wedle zw yczaju" postę­

powali z Nim Jego uczniowie!... 
Dla ic h ułomnej, ludzkiej świadomo­
ści był to pochód zw yczajny.

Ale nile b y ł on tak im , dla Je>* 
Boskiej W szechwiedzy!...

Uczniowie widzie!; tylko chwilę 
bieżącą — Jego duch w^dizia! już, w 
łonie przyszłości jeszcze ukrytą, 
chwdę pow rotu!-.

Bo oto owego wieczoru P aschy  
„odszedł był z wieczernika jeden*4' 
z dwunastu, którego zwano Juda­
szem Iskariota do przedniejszych 
kapłanów  i rzekł im: Co mi chcecie 
dać., a Go wam wydam?!... A oni; 
naznaczyli mu trzydzieści srebrni­
ków...

W  święcie zew nętrznym , w 
czy nie, dzieło już s>ę dokonało...

Ale jeszcze duch Boży w  czło- 
wieczem ciele zamknięty, z ludzkie­
mu' czuciamj zespolony, ni!,e widział 
jasno swej drogi i smucił się i tęs- 

i knił w sobie...
Jeszcze nie przeniknęła Jego 

Człowieczego serca w ew nętrzna 
moc, wewnętrzna żadza dokonania...

S traszliw a-, niewym owna trw o­
ga ścieka zw ątp o łe  serce...

P rzekroczył spokornlałe w do­
linie wodv dzik'ego Cedronu. zanu­
rzy ł się w cienie skabstych sklepień 
i obw nych saierw Geithsemanu.

A S O N A N S E .
Promień słońca, niecał'<iem jesz ze pewny siebie, 

Śmieje się, jakby siatka zło ego pająka...
Pająk nie wie, że mistrzem j st an też nie wie,

Po co się wśród szarzyzny tej nagle zabłąkał ? 
Zaczaił s ę na muszkę, wnet będzie ją łuskał

Jak wiewiórka orzeszek, siedząc nad kobiercem  
Zielonego podszycia drzew. — Macież łobuzka!

Tą muszką upatrzoną przezeń... ludzkie serce!

Wiatr o  tern wieść rozgłosił, ciepły wiatr z południa, 
Nieśmiały ale chytry. On wszędzie się wciśnie. 

Wszystkie sasanki gapi oblata obłudnie,
Prawiąc im kom plim ent/. A pierwiosnka kiście 

Całuje niby lekko, ledw ie ust tykając.
A gdy odejdzie, nagle sasanka spostrzega,

Że jej woń porwał przyby z i miody znikają
Z pełnych słodyczy czarek pierwios: ka leśnego.

A w przestworzu półśpi.w y, półdźwlęki, półpienie,
To jakby białe palce z pierścieniem z platyny 

Sięgnęły skądś po kielich i pierścień kamieniem
Brylantowym tknął kielich, poruszył w nim wino 

A ono się ozw ało i wezbrało w czarze,
Aż parę kropel padło na ta wydłużone.

Białe palce, tak białe, jak gdyby z wiir ty
Wyjęte... Ich-że pieśń ą t; zwiewne [ ć ło n y r

Zupełnie jak w  panieńskiej jakiejś gotowatni 
Przed balem. Przyczajenia grające pustotą,

Woń subteln a, serduszka szepty, idealn e
Rozmarzonego wizją przyszłego fcxtrotta.

Lecz w głębi ciężkim butem obłoconym de,:ta 
Kwiaty gaju — opasłe widmo Szanso-Pansy.

Na grubych ustach zwierza ma tłuste koncepty 
I czeka, by przebrzmiały wiosny asonanse.

S ta n is ła w  R ossow sk f.

Vz butelki z ł 2, -

Vi butelka • 2,75
% litn but • k,50
l/z • • 7,50 7&55 tempnh 

Poznań

j . x  j .
ODÓZ/Aty; WADSZAWA, KS. SHOBUPKI 8. •RADOM, PIASKI X£

-.Siedźcie tu aż pójdę cudzie 1 
będę się modlił" — rzeki uczniom 
swoim.

1 już ku samotn1' kierował swe 
kroki... Lecz oto krok jego zw ol­
nią!  i znowu ku uczniom zwróci­
ło się Najsłodsze O blezę-.

„Czekajcie fu a czujcie ze mną" 
— płyną ku uczniom ze zdroju mi­
łości ooczęfe słowa.

...Czujcie ze p ina by przjez to 
czucie wasze, synowie 7/ 01x11, cała 
ludzkość w raz  ze mną dokonała 
dzf e?a • zbawjenia....

I teraz dop'ero Bóg-Człowiek 
podaża na ostatnią z Ojcem P rzed­
wiecznym  rozmowę...

Serce zalewa s:ę  krw ią b o lu - 
dusza wzdryga się przed okropno­
ścią wyroków... czoło perli potem 
kroplistym...- a  cała istność w zla­

tuje ku Nlebu jednem niemilknącem 
wołaniem:

„Ojcze mój! Odejmij odcmnie ten 
kielich goryczy!... W szakże nie m o­
ja, ale Twoja niech się stanie wola!...

Aż nąd biała Jego, pod niebem 
błagalnie rozpostartą postacią, uczy­
niła się jasność światłości...

Ukazał sfO njebiiesld Boga Ojca
wysłannik--.

I pos lit Go!
Przyniósł Mu nigdy jeszcze do­

tychczas nfegószczący dar niebios: 
świadomość wartości ofiary, p rag ­
nienie wolnego ducha — poświęca­
jące; ; rozgrzeszającej świat, męki 
ciała.

I w raz z tym  posiłkiem niebies­
kim pierzchły z udręczonej duszy 
smutk'. wahania i niepokoje — a 
■napełniła ;a niebiańska radość, w y­
trysnął z niej obfity zdrój żądzy 
poświęcenia.

| I w tej chwili we wnętrzu duszy 
| Boga-Gzłowicka dokonało »ę dzie­

ło. A gdy P an n,a Golgocie Ojcu 
Przewieczn.emu oddał ducha swego, 
to z ostatniem tchnienem ziemskie­
go istnienia wionął na ludzkość tym, 
na ogrojcowej górze 7 niebios Mu 
zesłanym posiikśem-

I nasyciły się n ,m dusze ludzkie 
1 przeniknęło ie niebiańska moc 
ofiary

W  serca lu d zk i wniknęły strug; 
tego źródła, którcm i na G órze Oli­
wnej serce Zbawicieła na wieki zie­
mie z niebem połączyło

I strugi te poczęły bić ku niebu 
przepotężną falą ze w szystkich do­
tąd małodusznych serc uczniów Je­
zusowych i uczyniły  z tych nieda­
wnych zaprzańców  nieustraszonych 
Apostołów Praw dy.

I biły, blD i b :ć będą fale tego 
źródła wszędzie tam, gdzPe serca 
czyste w Nim rozmiłowane, w peł- 
n em poświęceń rozradowaniu cier­
pieć będą prześladowanie dla S p ra­
wiedliwości.

B M L D B S K A 1 T E L

Dr. Z. Wąsowicz
o r d y n u j e  j a k  w l a l a c h  
p o p r z e d n i c h  ( c h o r o b ^  
w e w n ę t r z n e  I k o b ie c e ) -

BUDYNKI MIESZKALNĄ 
i przemysłowe

plany
kosztorysy

k i e r o w n i c t w o
A R C H I T E K T

ZY6MUDT S C H IU R
upr. budowniczy

Lw ów , uł. K onopnick iej 4
T e le fon  1082 2178

t b u s h m i e e
Zali r̂ilowo-bpieliwi

otwarty od 1 maje do 15;
Wszelki h bliższych wyjaśnień

udziela natychmiast:
2q52 Z a rz ą d z d ro jowy.

Med. Uniw. 2.U5

Dr. Matylda Wepper,
b. lekarz Polikliniki dentystycznej 
w Wiedniu, ordynuje w chorobach 

zębów i jamv ustnej 
W STRYJU ul. Trzeciego Maja 32.

P IE R W S Z A  
POLSKA WYTWÓRNIA

K O  R  L Ó W
ShWICD TOHBROB3
Z y g m u n to w s fe a  4 .

G m a c n  h. B K.

DO W YN AJĘC IA
w centrum miasta 9 — 18 po- 
koji w mezaninie z pełnym  
komfortem na bura tylko dla 

poważnej finny. 
Zgłoszenia Nowy Świat 15. 

I. p. drzwi Nr. 7 w czasie 2 —4. 
popołudniu. i 53i

.ł
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Przy święconem.
Lwów, 12. kwietnia.

Z łoty klucz uroczystego nastroju 
*a oścież o tw iera serca j same cisną 
si? na usta w yrazy życzeń. To nie 
tradycja tylko, to niemal prawo 
psychologiczne- że pragniemy wów­
czas, by jasny cLzdał szczęścia 
przypadł nie tylko nam samym, — 
że gdyby to było w nasziej mocy, 
obdzielilibyśmy nim cały  świat.

Rozbrzm ewać więc będą i jutro 
przy wielkanocnym stole życzenia 
jako echo uczuć, głęboko w  duszy 
ludzkiej tkwiących. Także nam 
niech wolno będzie z tego miejsca 
dać owym uczrtcio-m w yraz. Ż yczy­
my przedew szystkiem  naszym P rz y ­
jaciołom i Czytelnikom w pełnej 
mierze tego wszystkiego, czego nie 
dostaje chwili obccnej i dzisiejszym 
stosunkom. Życzym y im w ytrw ania 
w nadziei, że w szystko  obróci s\ę 
na lepsze i że znowu kiedyś obcho­
dzić będziemy święta w blasku nie- 
ukróconej radości, jak obchodzili je 
nasi przodkow e ongi za dawnych 
czasów , k iedy Polska stała u szczy­
tu sławv  i potęgi.

Redakcja „Gazety Porannej**.

usuwa radykalnie bez bolu uporczy­
we nagniotki i zgrubiałe naskórki. 

Skład i wyrób: 307
Apteka M. Ettrngera

L w ów , pl. G oluchow sk lch .

I zagadnień Kultury narodowej.
W  EPOCE HISTORJI POW SZECHNEJ. _  CHR YSTJANIZM, ŚROD­
KI KOMUNIKACYJNE I WOJNY DROGAMi DO KULTURY ŚW IA­
TOW EJ. — NIEBEZPIECZEŃSTWA I KORZYŚCI ZBLIŻENIA SIĘ DO 
KULTURY WSZECHLUDZKIEJ. - -  ŚRODKI ZARADCZE. -  ZW ŁA­
SZCZA LITERATURA BRONIĄ POTĘŻNĄ. — MISJA W YCHOW AW ­

CZA WIELKIEJ LITERATURY POLSKIEJ
Lwów, 12. kwiatwa.

Pokolenie, które w zrosło w cza­
sie w ojny św iatow ej i w okresie po­
wojennym, jest pierw szą generacją, 
żyjącą w  epoce historii powszech­
nej. Ludlzkość, jako pewien orga­
nizm zbiorow y o wzajemnej zależ­
ności w szystkich swoich cząstek, -że 
sfery pojęć i postulatów przechodzi 
w sferę by tu  rzeczywistego. W b rew 
spotęgowanym  antagonizmom prze­
lewają się przez oałą niemal ziemię 
w tempie automobilowem jakieś fa­
le podnoszące życia. Same antago­
nizmy przestają być lokalnemi i o- 
garniają sfery rozległe świata. W y­
tw orzona przez w iek XX. nowa 
/.tuka kinoteatru —  ze wszystkich 

sztuk najmniej związana jest z 
miejscem powstania j najbardziej 
m iędzynarodowa.

Poczyna się kształtow ać ogólna 
kultura św iatow a, do której wiodły 
iióżnoroditie drogi, zjawiska rozm a­
itych dziedzin —  najpierw  chrystja- 
nizm, oo poraź pierw szy uczynił 
ideę ludzkości czemś realpem, poraź 
pierwszy dał światu ideologię o- 
gólno-ludżką i Ogólno-ludzką Orga­
nizację — potem rozw ój środków  
komunikacyjnych, usuwający prze­
szkody odległości i zmieniający w  
w. XIX. i XX. fizjognomję ziemi — 
wreszcie w ojny wielkie, łączeniu 
ludzkości służące niemniej skutecz­
nie- ja k jej dzielenlu i niszczeniu.

Byłoby zaślepieniem nie zdawać
sobie spraw y z olbrzymich w arto ­

ści tego zbliżenia się do kultury 
ws/echludzkiej, z  perspektyw , ja ­
kie się o tw ierają pomimo zastrasza­
my ch niekiedy przejawów obniżania 

się poziomu. Ale by łoby  też zaśle­
pieniem nje uświadomić sobie nie­
bezpieczeństw licznych.

Zagrożona jest indywidualność 
jednostki i narodu. Od najwcześniej­
szych Jat w  życie jednostki wdziera 
się społeczeństwo Instytucjami" swe- 
mi i rozgwarem swego życia; w  
chaosie wielkomiejskim nadm iar 
w rażeń i zajęć utrudnia istotną sa­
modzielność w ew nętrzną I rozwój 
organiczny; ścjera się w tłoku, sza­
rzeje w śród chaosu Interesów i 
walk drobnych ausza indywidualna. 
I ściera się w śród zam erykanizowa­
nego postępu —  dusza narodowa. 
Jak do zurtiformorwania bezosoblste- 
go dochodzi stró j • codzienny, tak za­
rysowują się, tendencje zuniformo- 
wania psychiki.

Oczywiście —  r£ie przez hamo­
wanie irozpędu nowoczesnego zapo­
biegać należy tym  prądom  niwelu­
jącym . Tw órczo idąc jego torami, 
trzeba tylko umocnić stty, k tó re 
zrównoważyć zdołają ujemne skutki, 
a nie osłabią dodatnich.

Jednym z najważniejszych środ- 
KÓw będzie pielęgnowanie kultury  
humanistycznej, poznanie tej rze­
czywistości, k tórą tw o rzy ł prze2 
wieki duch ludżkj. Tu bowjem 
wchłaniane zostają treści o zabar­
wieniu wybitnie indywidualnem i

^alleton „G u  Po- “ z d 12 4 1926

MICHAŁ ROLLE.

mm® Kresowo-
(Urywek 7. większej pracy pt. „Ko­

bieta polska**.)
Djoniza z Iwanowskich Darju- 

szowa Poniatowska, urodzona z Za­
leskiej. bratatycy poety Bohdana, 
słynęła z nauk i pobożność'1. W  w y  
danej przed laty kilkutomowej ko­
respondencji wdzięcznego lirnika 
ukraińskiego, znajduje się w>cle li­
stów do pani Dionizy i wzmianek 
o  niezw ykłych zaletach jej serca 
ł umysłu. Na. lch podstawie można 
w ytw orzyć sobm przybliżoną syl­
wetkę pięknej tej postaci.- Spoczę­
ła na wyspie Hyeres, a korespon­
dent włoski „Gazety W arszaw - 
sk ej“ pisą) w r. 1887: „idealna au­
reola, opromianiajaca owo wciele­
nie rozumu, piękności, dobroć' i 
wszechstronnej doskonałości, co s ’ę 
Djoniza Poniatowską nazyw ało, 
tamienia się poniekąd w jasnokrąg

św iętych w Rzymie4*. S ty l — p rz y ­
znajemy — napuszysty  trochę i 
pretensjonalny, charakterystyka 
jednak w treści swej nie odbiega od 
praw dy.

Stryjenka pani Djonizy i -siostra 
stryjeczna b y ły  tak 'niezwykle efe- 
kawemL i oryginalnym? typami, że 
poświęcić im wypadnie w naszym  
V;zk:cu więcej miejsca. Dziejopis P o ­
dola Dr. Antoni J-, w ciągu swej 
trzydziestoletniej pracy w yzyskał 
z archiwów rodów  m;-ejs.cowych 
wszystko, co się w yzyskać dało, 
raz więc jeszcze skorzystać musi­
m y w  niniejszem opowiadaniu z je­
go obyczajowego drobiazgu p. t. 
„Franciszek Liszt w  południowych 
prowincjach*4.

P o tr  Iwanowski, ożeniony z P au ­
lina Pcdoską. synowicą niezaszczyt- 
nej pamięci prym asa, zostaw ił cór­
ce swej Karolinie milionową fortu­
nę, pozwalającą jej na wszelkiego 
rodzaju fantazje. A córka ta Karo­
lina (urodź. 1819 r ) ,  przeszła do 
literatu ry  jako kobieta, która d ecy ” 
dujący wpływ w yw rzeć miała na

tw órczość Franciszka Liszta.
Ojciec odumarł ją rychło; matka 

—  w ysokiej ogłady tow arzyskiej, 
form najsubtelniejszych, pre swoj­
skich, na modłę francuską urobio­
nych, umysł t r zeżwy. nieubłaganie 
logiczny, cech dużo męskich posia­
dała; nieładna, nfeprzyjaciółka 
idylli, panującej podówczas wszech­
władnie, w stręt dziw ny miała do 
bajrorpzmu, nie znosiła w estchnąć 
i kwilenia, -romansu ani jednego me 
przeczytała w życiu, ale za to  kśiąg 
treści filozoficznej oo niemiara; po­
pęd miała wielki do nauk ścisłych, 
gospodarow ała umiejętnie i kiedy 
inni trac*li fortuny, ona jej p rzy ­
sparzała, nje będąc wcale skąpą.

Jedno m iała dziw actw o: sypia­
ła we dnie. codziennym zaś zaję­
ciom oddawała się w nocy, st£td 
więc ogół ani jej poznał, ani ocenił 
nąleżyoiie. Krótko mówiąc- była 
obcą w śród sy /óch  najbliższych 
naw et sąsiadów.

Do kawy „rannej** zasad-ała w 
towarzystwie panny respektowej, 
niemłodej, wymizerowanej i wieoz-

wybitnie m rodow em ; tu  otw ierają 
się oczy na role tw órczą jednostki 1 
narodu. Techni/ka i wiediza matema 
tyczno-przyrodnicza bogacą niesły­
chanie i ży c fe zbiorowe i życie in­
dywidualne; ale w  istocie swej ob­
ce są zarówno tendencjom indywidu­
alistycznym , iak narodow ym . Gdy 
zaś użyczają im podniet — gdy 
przyrodnik nP uczy rozkoszować 
się pięknem natu ry  i kochać p rzy ro ­
dę ojczystą, to w tedy wnikają wła­
śnie w  stosunek do p rzy rody  —. 
pierw iastk ' humanistyczne.

W  technice zyskując coraz po­
tężniejsze środki działania, jednost­
ka i naród znajda w kulturz® huma­
nistycznej oręż dla obrony swych 
wartości duchowych, zaporę prze­
ciw zamienieniu świata w fab rykę 
riieziróżnlcowaną.

Zdaw ałoby ^ę- że w  cień ustą­
pić może ta kultura, g dy  wyrazem  
epoki jest automobil, aeroplan, tele­
graf bez drutu, kinem atogiraf. Ale 
b y łb y  to sąd jednostronny i w  skut­
kach fatalny. Właśnie dzień dzisiej­
szy  domaga się, by w yznaczyć sta­
nowisko niezmiernie ważne pozna­
niu historycznem u, sztuce, litera­
turze.

Zwłaszcza literatur® może być 
bronją potężną- W  jakimkolwiek 
bowiem kierunku pójdą p rądy  no­
woczesnego świata, nie zmienią dwu 
fak tów : że wszelkie przeżycie musi 
być  indywidualne —  i że wyrażenie 
tego przeżycia słowem ukształtuje 
Się w obrębie m owy narodu.

Sztuka, tak  silnie i taik szlachet­
nie łącząca ludzi, staje się zarazem  
naturalną ostoją indywidualizmu. Li­

ra tura. co budząc solidarność z 
ludźmi obcymi, potężnie służiy re ­
alizowaniu ludzkości — staje się 
zasadniczą twierdzą odrębności na­
rodowej.

Szczególnie zaś powołana jest 
do tego rodzaju misji wychowaw­
czej wielka literatura polska. W  niej 
bowiem z niezw ykle równomierną 
mocą w yraziły  się trzy  dążności, 
jednako uprawnione i jednako konie­
czne dla dla zdobycia pełni życia3 
Indywidualizm -r- nacjonalizm —  
humanitaryzm.

Juliusz Kleiner. 
 o -------

| nie drzemiącej osoby, o raz  rtządcy 
generalnego * rzadko k>edy P rzy­
padkow ych gości —  o godzinie 8 
wieczorem: do objadu — o drugiej 
pó połnocy, do herbaty  „wieczor­
nej44 o szóstej rano. - i

Kierując sama wychowaniem cór­
ki Karoliny, nadała temu w ycho­
waniu odrębny zupełnie charakter, 
męski liart. Była zwolenniczką gi­
m nastyki i sportów. Konna jazda, 
strzelanie dę. celu w ypełniały nie­
jedną godz nę. więc i dziesięciolet­
nie dziewczę przypominano racz®i 
zwinnego, kozaczka, nfó panienkę 
zamożnego domu.

Potem  rozpoczęły się podróże 
i nauka niezwykle poważna: m ate­
m atyka u m 'strzów  paryskiej Sor­
bony, botanika u de Cando]le‘a, łaci- 

! na i greka u najznakomitszych hel- 
i lenistów berlińskich, filozofja Kanta 

i Hegla. M:ęszanlna taka w yw ołała­
by  w  innej głowie chaos, tutaj —  
pod wpływem w rodzonych zdolno­
ści — w szystko  ułożyło się w ład 
i porządek. ; ;J

(C. d. n.)
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Z  dnia.
Lwów, i 2. kwietnia.

Wesoły nam dziś dzień nastał...
Dzień Zmartwychwstania Chrystusa 

jest w całym świecie chrześcijańskim 
ćciem wielkiej radości.

Lecz nńgdizie radość ta nie objawia 
Sie w  foitnie tak bujnej, z takim żywio­
łowym rozmachem, jak u ludów slo­
ty,iańsk:ch. a w szczególności u nas w 
Polsce...

Jest może w tych obyczajach świą­
tecznych echo dawnej pogańskiej rado­
ści świięta Wiosny, r o? budzeni a sił przy 
rody: materialne świętowanie przysłania 
może nieco potęgę wzniosłego misterium. 
Ale iednak tkwi w nich czar naszego^ 
sweistego stosunku do uroczystości re­
ligijnych, dla tych wielkich aktów, któ­
re w naszein uczuciu nie speln»łv sic 
tam gdzieś daleko pod żarn,atu słońcem 
Południa, ale u nas na polskiej łace i 
niwie.

Jest taka bardzo ludzka, bardzo szcze­
ra radość, wiara, że Chrystus znowu 
zm artwychwstał, że jest żywy miedzy 
nami...

I gdy przed kościołami miast, a zwłasz 
cza wsi. .zabarwi się od ludu. spieszące­
go z węzełkami świątecznymi, w któ­
rych widnieją tradycyjne babki i wę­
dliny i maślane baranki, iaia. ser. oli­
wa... ta uczta dla ciała, która kapłan ma 
poświecić, podnieść w dostojność na 
chwałę dni świątecznych, gdy n.a wo­
zach ukaża sie strojne w kogutki i 
wstęgi, wielkie iak ceber paski wielka­
nocne. gdy sie lany głów pochylaia na 
dźwiiek dzwonów wielkanocnych i pod 
rosa. wody świeconei. ofiarując Bogn 
dziękczynienia za Jego dary. to, idzie od 
tego widoku wzruszająca serce buń­
czuczna serdeczność i prostota odczu­
wania a zespolenie obrzędów religij­
nych z żydem , nadaje p#ron,iosfTm ab­
strakcjom siły żyw'0'tnei; zespala je z 
rzecz yw ;sto.ści a.

W  tym roku Wielkanoc nasza — tni- 
ffio narzekań %a cieżkie czasy — iednak 
Już upodobniła sie do swojej wielkiej 
trad y c i. jakkolwiek w formie zmoderni­
zowanej. przyciętej i obcietei iak stroi 
kobiety... Ale jednak na każdym stole 
znajda s,ie i wędliny i słodycze, iednem 
słowem mniej lub wiccei pokaźne świe- 
tone — znak. że za nami już sa owe 
lata chude i głodne, że badź oo badź 
Jest lepiej i bedzie lepiej... J. P.

Danie, chłopcy i dziewczęta 
i panowie z wszystkich miast, 
Niechaj każdy z Was pamięta, 
Że najlepszą z wszystkich past,

{akie ludzkość nam stworzyła, 
‘asta „Furus" jest i była!

IMasz a p s l !
Lwów, 12 kwietnia.

Poświęcenie pierwszej karetki automobilowej Pogotuwia 
ratunkowego — to wielkie i niecodzienne święto Czytelników 
i Prenumeratorów „Gazety Porannej": jeden z wielu dowodów 
Ich ofiarności i poczucia obywatelskiego.

Zapowiedziane ono zostało na poniedziałek Wielkanocny, 
godzinę 1130 rano, w strażnicy ogniowej przy placu Strze­
leckim.

Zapraszamy na nie bardzo gorąco wszystkich Ofiarodawców.
Zakute w realne Kształty Ich dzieło samarytańskie, wywoła 

uczucie szczerego zadowolenia ze spełnionego uczynku, który 
oby cierpiącej ludzkości przyniósł jaknajwięcej ulgi i pokrze­
pienia,

Redakcja.

Wkrótca w APOLLO. ARCYDZIEŁO FILMOWE-
W ield  dramat dziejowy według pow. hagparda, reżyserji M. Kertrsza, 
twórcy „Sodomy i Gamory", opra ow. przez Wf. Vaidę, w 12 akt. p. t.

mii B S iń !  U J
Historja walki dwóch płci. — Romans miłesny król ws. syna z piękną 
żydów,A Mirjam. — Detronitowanie nast. tronu i od:branie mu tylu'u.

P roszę o g ło s !
REFLEKSJE ŚWIĄTECZNE.

l  wów, 12. kwietnia.
Nadeszła Wielkanoc, więc po­

zwolę sobie zabrać głos w  sprawie, 
zw azanej z tum uroczystem świę- 
teTn-

Z góry s'ę zastrzegam, z^by 
mnie nje posądzono o b ;goterję, o 
odmawianie prawa bytu naszym u- 
święconym tradycjom obchodzenia 
tych dn>' uroczystych...

Babki 1 placki, szynki i kiełbasy 
— w szystko to uznaję-. wszak te 
świąteczne jadła mają także nada­
wać dniom tym  cechę odróżniającą 
je od zwykłej codzienności, Ale jed­
nak uważiam że za mało miejsca 
zostawiamy mietylko podczas sa* 
mych dni świątecznych, ale i w  ca­
łym Wielkim Tygodniu dla spraw  
ducha... W przygotow aniach świą­
tecznych brak poprostu c^asu ną 
zgłębienie jego św iętych tajemmc — 
przy ucztowaniu św iątecznem za 
mało m yśli Się o nabożeństwie; 
święta te obchodzi się za mało po 
chrześcijańsku

Jeślji porównamy nasz nastrój 
duchowy podczas uroczystych 
św iąt z nastrojem ir.r.ych religij, to 
zaiste ple będz:emy mogli być ze 
siebie dumni.

A nie możemy się przytem po­
woływać na tradycję-. W praw dzie 
bowiem staropolskie święta by ły  
bardizo huczne i wspaniale, jednak 
to  nte przeszkadzało naszym przod­
kom w bardzo ścisłem w ykonyw a­
niu praktyk  religijnych. Cały wielki 
post był poświęcony ćwiczeniom du­
chownym- a już szczógólmej n 'e o-
mb’ano żadnego z nabożeństw Wiel­
kiego Tygodnia J W'elkiej Nocy...

Nasza, bardz^ j oświecona w spół­
czesność, powinna również umieć 
dla formy nie zan 'edbyw ać istotnej 
treści dlni świątecznych. — Powin­
niśmy umjeć być chrześcijanami

1866 J L Ż  J ¥ A » E S Z Ł Y  ,OSTATNIE NOWOŚCI
na SEZON WIOSENNY

na kostjuiry i suknie dam* kieda lira? mm UHiERfl
L w ó w , ul. H alick a  lO.
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Inwazja Mabpobów.
W ięc istnemi zatory w ięza  w 

wirach stłoczonych a przewalają­
cych się wciąż w rozbieżnych kie­
runkach rozszalały h rojowisk, co 
w rozmaitych pu .ktach szturmem 
brać chciały tunele kolei podzie­
mnej i wzajem sob e tworzyły za­
porę. Wśród tego kłębowiska drżały 
stalowym dygotem samochody, 
szarpały się powozy niezdolne ru­
szyć naprzód an iw st -cz. T użprz/ 
naą upadło dziecko — i nie pod­
niosło się więcej — zat atowaue 
stopam szaleńców, cisnących się 
w tej rozpacznej ucieczce. Musia­
łem używać całego wys łku mięśni, 
by przejście wywalczać Zuzannie, 
której chwilami brakło już odde­
chu. M iłość czyniła mię okrutnym: 
byłbym łby porozbijał tej zgrai,

któ a mi ją zbitym uciskała pkr- 
śc eniem, nie da ąc wydostać się 
z p ęk ła  tego w arkctli>vego na­
tłoku.

Zdołał śmy wreszcie wybić się 
z n es ychanyin trudem z pośród 
tego brutalnego motłochu i rzuci­
liśmy się ku Sekwanie, by się pa­
rowcem przedostać w str nę mo­
jego garażu. Tam nas nowy — 
nieftety — oczekiwał zaw ód: u 
pontonów tłumy niezliczone czekały 
na ed azd do Charenton: parowce 
jednak kursujące w naszą sronę  
z wiesiły ruch. Przejeżdżająca pu­
sta dorożka przemk' ęła w galopie: 
p mimo nawoływań uaszych, wo­
źnica nawet nie odwrócił głowy. 
Postanowi 'śmy chąc —  nie chcąc — 
przedostać s ę do garażu pieszo i 
mimo niesłychanego zmęczenia ru- 
ś.iliśm y się żywo w drogę. N c 
zapadała. Latarnik, wierny swej 
siużb e, automa ycznie -ozświjcat 
opustoszała już prawie ubce. Nie­
bo poczęło prz t) kać rcziskrzonem 
złotem dostojną przeczystą oponę 
sw o,ego btfm iani.

Przyspieszając wciąż kroku, na­
tknęliśmy się tuż u mostu Jena na 
grupę oficerów, których odznaki 
błysnęły nam w p ó łś aietle. Z r z- 
mowy ich zdołaliśm y wyrozumieć, 
że stanowią komisję, wyznaczoną 
przez ministerstwo wojny dla rzu­
ceń a projei c i  świet nych z wieży 
Eiifla, celem ustalenia s anu rzeczy 
i rozpoznania ruchów ewentualnie 
następujących na miasto makrobów.

—  N.epotrzebnie będziemy cra- 
pa i się aż na szczyt — mówił 
któryś z oficerów. — Elektrownia 
funkcjonuje już słabo, gdyż i tam 
robotnicy zawiesili racę. Nie uzy­
skamy dostat c z te g j  prądu,

Sło.va te sp tęgowały w nas 
t m więctj pragn enie dostania się  
( o mego iście opatrznościow ego  
samochodu, L ecz— powiedzianeęi 
było, że losy sprzysięgną się prze­
ciw nam d ia tego. Dotarłszy do 
garażu, wyczerpani dc reszty w y­
siłkiem daleic.ej drogi i wrażenia­
mi, zajtaliś t v go pustym. Automo­
bilu n e  było, szofera również ani 
śad u . Gałgan zwiał na moin, cu­

dnym Mo'.obłoku. Boleść moją do­
prowadza' do zenitu widok rozpa 
czy Zuzanny.

—  I cóż my teraz poczniemy —  
jęknęła giucho.

— Nie zatracajmy w sobie- 
energji, moje dzieci — mówił p. 
Vernet. — Czekajmy do jutra z po­
tu z ęcem  de ryz i, tem więcej, że 
oto i latarnie gazow e pogasły. Cóż 
w tych ciemnościach źrebić zdoła­
my zw łaszcza przy naszem szalo- 
netn zmęczeniu ?... A nadto — czy 
te n akroby w isloc e tak są  g o-  
£ne, jak o tern gioszą dzienniki, 
zawsze żądne senzacj'?... Jest-ie 
możliwem. by takt twór, w yszły z 
labo atoryjnego buljonu. Chocia by 
wyrós do r ieTychanych rozm a- 
rów mógł pożreć człow ieka? —  a 
nadto, by sam po iadał tka ikę na 
tvJe zbi ą i twardą, :eby b y łw sla -  
nie rozwalać demy swoim naporem? 
To przecie fantazja!

(C. d. n)

- ~ o —



Str. 6. „G A ZETA  PORANNA*' z  d n ia  12. JffcM nia  1925. Nr. 7389

ARKADJUSZ AWERC/.ENKO.

t a  NelHsnoc.
(Obrazek z życia Rosji sowieckiej).
Dawniej każdy iniat swoje świąteczne 

przykrości i zmartwienia:
— O, Boże! Znowu nadchodzi Wiel­

kanoc! Znowu trzeba naciągać irak, la­
kiery i iazić. jak osiet od Piotra Gri- 
gorjewa do Zoi Nikoiajewmy j od Pod­
szewki Pietrowny dr. Czorta Iwanowi- 
cza! I żeby też choć nie częstowali, ka­
nalie! A tu ci wfaśnie jakby z nożem do 
gardła! — „Indyczka kawałeczek"*. — 
„Dziękuję, najedzony jestem, nie moec“.
— „No to mech pan nie może a 
wsuwa".

— „Ależ proszę mi darować...!" —
— „Ani nawet! I maderą proszę zakro­
pić, albo koniaczkiem! A jeśli pan naszej 
babki i placka z serem nie spróbuje, to 
gospodyni z kretesem się obrazi! No, 
cliooiaż kawałeczek! No. choć pół kaw a­
łeczka".

— A żebyś ty pekł ze swoim kaw a­
łeczkiem! 1 oto człowiek nasycony jest 
tak, że już nic do ust tnie chice włazić — 
a je! Płacze, a je! Lka w duszy, a pije.
.i madere i haut-sautem e 1 doppel-kiim- 
mel! I za Co om mie tak 'mordują! Za ja­
kąż to wine pchają mi dio brzucha i do 
■wszystkich kieszeni cale stosy jaj: żół­
tych, czerwonych, zielonych; na miękko 
i na tw ardo; czekoladowych, drewnia­
nych. eukiowycli — za co! A gdybym 
tak spróbował nie wAiąć jakiego, jajka — 
za osobistą obrazę* mj to. poczytają!

A były też i takie przykrości;
— Ach, ten Fliuków! Czyż nie szel­

ma z niego? Czyż to nie zdrajca — Ju­
dasz? N ay e t nie uważał za Stosowne 
złożyć mi wizyty świątecznej? A czyż 
to napróżnio. napiekłam takich wspania­
łych babek, tyle, że poprcstu kłaść mie­
rna gdzie? Czyż napróżno biegałam po 
wszystkich sklepach, żeby tylko najbar­
dziej soczystą szynkę kuipić? Nie. s ta ­
nowczo jestem teg.o zdania, że ten Fi- 
tiukow — to formalny szubrawiec. Dziś 
•— da.imy na to. — wizyty mi mie złożył, 
babki nie spróbowiał, kieliszka wina nie 
wypił, jutro kasę cudzą rozbije, a po­
jutrze to już nie trudno mu bedzie 
czfowieka zarżnąć! Toż Przecież nie 
viele brakuje1

tylko
pierwszej

jakości

Płaszcze 
Kostjumy 
Su nie

F h M I M i i
Lwów Pasaż Mikolascha.

Z  poezji szw edzkiej.
KAROL hr. SNOILSKY.

L I L J A  W O D N A .
Patrz, jak Atlantyk bije sw oich fal nawały

0  s romy brzeg, jak watką męczy się serdeczrą,
S argę jakąś bezbrzeżną, jak sam czas odwieczną, 
W yśpiewać usiłuje głuchym uszom skały.

Lecz ziem'a słuchać nie chce odmętu wzdychania,
Spokoju jej nie zmąci tęskna jego strofa.
Z bólem swym w yszd zon ym  Ocean się cofa
1 kirem mgły swe l.ce wilgotne osłania.

Z złamaną wolą fala brzeg ODUSzcza chłodny,
Lecz na brzeąu zostawia biały lilji wodnej 
Kwiat, co ta.emnic głębi oznaką jest żywą.

Któż zmierzył tę toń ciemną, co do dna wzburzona 
B a łe  dziecię• pieśń na świat wyprowadza z łona, 
i z kłębiących odmę ów kwietne niesie żniwo?

Tłum. z oryg. szwedzk 
Dr. K Alker.

Obecnie ludziska rosyjscy też mają 
różne zmartwienia i przykrości świą­
teczne, lecz zupełnie lwiego rodzaju:

— Hm! Oio nadchodzi Wielkanoc, 
ale dokądby tu pójść na zakończenie po­
stu — to już nie wiiem... Gopiawda. 
babki teraz wszędzie strasznie liche: 
zrobione z kukurydzianej prod-mąki i 
na kom-jaezejce: a jednak, łyknąć sobie 
kawałek, z pół fundka — zupełnieby 
nie zaszkodziło. No i do tego kielisze­
czek spirytusu z maszynki do fryzowa­
nia włosów! Ale dokądże tu iść?...

Perepletowowie uciekli zagranice. P ry  
gomawowych przeniesiono „dto- rozohc.- 
du" (rozstrzelano). Pelikanówowie — o- 
bydwoie w czrezwtfczajce siedzą. W u- 
biegtym roku wybrałem  się byłem do 
M iasojedowowych: złoże życzenia, my­
ślę sobie, wypije, zakąszę, jak przysta­
ło... a on,i cóż oio zrobili? Zawiali)! wej­
ściowe drzwi materacami i siedzieli tak 
w zamknięciu trzy dni. Chciałem wejść 
na dach, spuśoić się po rynnie ł przez 
okno zjawić sic do nich z w izytą; — zu­
pełnie tak. Jakbym niechcący po dirodze 
wstąpił ognia trochę prosić, ale nic z te­
go nie wyszło. Duoeltowe okna jeszcze 
nie byty usunipte i c mały włos nie spa­
dłem z rynny. Tak! trudno diziś zacho­
w ać starodaw ny obyczaj składania wi­
zyt. A zresztą, spróbuje zajrzeć do 
Bkilobokowych; a nuż, jeśli taj kuchar­
ce wsunc w łape jaki mSlljardzik — mo­
że tyinem wejściem mie wpuści!

f A u Biełobobkowowych tymczasem 
trwoga i rozgardiasz: „No, pilnuj sie
Ma.rjo!" — ponu.ro mówi Bielotookow do 
żony. Obecnie goście bedą praw dopada 
bnie mocno nacierali. Wygłodnieli bar­
dzo. Mam obawę, ozy się czasem nie 
zorganizuia. Przedtem, kiedy włóczyli 
się w pojedynkę — łatwiej było takiego 
szubrawca odpędzić, a teraz, jak sły­
chać. stadami całemi krążą, niby głodne

wilki. Jedna, pa-rtja podlobno nawet W 
karabin maszynowy się zaopatrzyła. Nie 
puścić — to zaraz zaczną wygarniać od 
irontu całemi taśmami.

Do pokoju wbiegł zadyszany synek 
Bieiobokowowych, którego postawiono 
przed domem na czatach.

— Idzie! P rosto do nas tak idzie... 
Cały siny. oczy mu błyszcza i zębami 
szczeka...

— Zamykać drzwi! Gasić światła! 
Piotruś do frontowych drzwi! P rzyw a­
lić materacami! Kucharka! jeśli nij 
wpuścisz przez kuchnie — iak psa zabi­
ję. W szyscy dc piwnicy! Zabierać żyw­
ność, może tak ze trzy  duj trzeba bę­
dzie siedzieć’ Ten Frtiukow zdolny jest 
regularne obieżenie rozpocząć! Otoczy 
nas i bedzi dopiero gnębił nocnymi a ta­
kami! Piotruś! Tobie powierzam obronę 
okna. tego. co obok sąsiedniego balkonu 
wychodzi. Będzie chciał wieźć — to wal 
go po głowie doniczka!

Do widczora wszyscy siedzieli w po­
nurej, wilgotnej piwnicy,

A w nocy malutka Kasia otwarła 
snem poklcjone oczki. w patrzyła sie w 
coś przy świetle łojowej świeczki i za- 
szczebiotała:

— O, djabeł! Diabeł przyszedł!
— Gdzie diabeł! — przestraszyła się 

matka... Coż ty, moja mała wyga­
dujesz?...

Z kata wysunęła się jakaś czarna 
postać i uprzejmie rzekła:

— W ybaczy mi pani. Marjo Kondra- 
tjewno, ale to  nie żader, djabeł. tylko 
ja — Fitiukow. W stąpiłem po drodze 
wmzyte złożyć, życzenia świąteczne.** 
Proszę sie nie patrzeć, żc taki czarny 
jestem... Właśnie skręcałem po drodze 
do państwa przez komin... Dzwo­
nek prawdopodobnie zepsuty... cha — 
cha... Otóż właśnie ja z dachu... Przy-

H E R B A T A
2145

SEASTAR
firmy KARL BÓDIKER et Co,

Lwów, Pasaż Mikolascha.
£E

znać się musze, iż wygłodzony jestem, 
aż strach .. W sunąłbym teraz porzadr.y 
kawał babki, no i szyneczki. Jakże sie 
na to szanowna pani zapatruje?

— Widzi pan... my nic nie mamy... — 
nie mogliśmy dostać... A gdzież pan był 
na nabożeństwie?....

— Dawać!
— Ani kruszynki niema! Gdzież oan, 

był na nabożeństwie?
— A tw ó! jaki interes, babo zapo­

wietrzona? To mówisz, że nic niema? 
Hej, M:t‘ka. Stiopa! W szyscy tu — szu­
kać! Szukać, czy niema czegr do zie- 
dzenia!i

Tupot niezliczonyćh nóg napełnił 
serca gospodarzy lodowatym strachem.

— Zlitujcie się, — wyjęczał Bieło- 
bokow.

— My sic bracia, będziemy litowali 
— to samj nogi wyciągniemy. Szukać po 
wszystkich kątach! A to co? Babka? I 
pół kurczaka? Stój — trzym ać gospoda­
rza — w nogę mię ugryzł! Zwiążcie go. 
a my tymczasem zakończymy unoozy- 
śc!e post i złożymy gospodyni życzenia 
świąteczne...

— A bodajśde sie udławiili!
— Niema czem narwet! Tyle tego. co 

ket napfacze... W  ziemi tam nic nie za­
kopane? Żeby tak czasu wiiecei. tobyśm y 
podłogę rozkopali — ale śpiesz,no nam: 
musimy jeszcze do Miasojedowych po­
dążyć — życzenia świąteczne im zło­
żyć... Znam icb przecież: nie przyjdę — 
to różniej pretensje będą mieli. A jeślj 
nie puszcza — to, roprostu1 granat ręcz­
ny we drzwi rzucę!;!

— Bedziecie _wy za to siedzieli — 
wyksztusił gospoidbrz.

— Doprawdy, nie mamy czasu posie­
dzieć — spieszmy się.

— Ja  wam mówię, że wwiezieniu bę­
dziecie siedzieli!

— Myślałby kto. że to  coś nadzwy­
czajnego! W szyscy się tam kiedyś 
znajdizjemy! A tymczasem — powodze­
nia! A u kogoż państwo1 oost zakoń­
czyli? A gdzież na nabożeństw ie? A ty 
psie jakiś, czego w rekę gryziesz?

Tak wspaniale obchodzi te raz  komu­
nistyczna Ruś najpiękniejsze na świe- 
oie święto — Wielką Noc Chystusowegc *» 
zm artwychwstaniu

Lwów, Pasaż Mikolascha.
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JE R Z Y  IIE B E R T .

K onuha, p e r ły  i s ło w ik .
Wieczór jest jako flakon; kiedy się odmyka,
W szystko chciałby odurzyć perfumą słowika.

Muszię nieba otwiera jak morza odmęty,
A z muszli perły srebrne lecą w firmamenty.

Noc je na nitkach wątłych leciutko kołysze,
Niby głów kę słow iczą zasłuchaną w ciszę.

— A2 wschód w palce różowe pocżnie g w azd y  chwytać 
I w konchę . i .b i  perły bledziuckie zamykać.

P an  bóg I b ąk i.
Pan Bóg jest dzieckiem ; ł  chem, które dla zabaw / 
Słodki kwiat koniczyny ukrywa wśród trawy.

Z obłoków na nią bąki turkocące strąca,
By w kwiatach brzuszki sk yiy od wielkiego słońca.

Gdy później bąki ciężko poruszają głową,
Pią: ą nogi od miodu i f uwać nie mogą.

*

I sp glądalą w niebo z wyrzutem i gniewem,
Bóg chy rze się uśmiecha, że c niczem nie wie.t

Dwie propagandy
Lwów, 12. kwietnia.

Niebywała w  formie i rozmia­
rach akicja podburzająca przeciw  
Polsce, prowadzona przez Sowiety 
po śmierć' Bagińskiego i Wieczor­
kiewicza, musi nasunąć zapytanie; 
dlaczego? poco? Wprawdzie przy­
puszcza się dziś, 'że podłożem całej 
antypolskiej w rzaw y jest chęć u- 
krycia mordu, dokonanego na jed­
nym z więźniów, pnzeztiaczoych do 
w>mj.any ze strony sowieckiej Ale 
wyjaśniepie takie trudno uznać za
wystarczające. Wielkie kampanje 
bowiem, inscenizowane ód czasu do 
czasu w Bolszewji, kampanie zwró­
cone bądź przeciw Polsce, bądź An­
glii, Ruirmnji. Francji, Estonjj itd., 
nie m ają jaiko motta zasady: „ata­
kuj, abvś nie był atakowany11. Za­
zwyczaj biorą początek z błah*go 
pretekstu, aby urosnąć do rozmia­
rów  Iaw-jny artykułów, wieców, 
protestów, demonstracyj.-.

Nąlefy oswoić się z tpm, że pro­
paganda soiwiecka posiada specjalne 
metody, jest fa k ty czn i znakomita i 
bezwzględnie celowa. Ccje jej nie 
zawsze są Jasne — tak dla nas, 
wsłuchanych w jej echa, jak i dła 
bezpośrednich uczestników meet'n- 
gów j demonstracyj. Jedyn e aran­
żerowie akcji, owa szczupła grupa 
wtajemiczonych, zdają sob'« sprawę 
iz istotnych sw ych zamiarów. My 
niekiedy dopiero w dłuższy czas po 
zakończonej kampanii, na zasadzie 
późniejszych wypadków poczyna­
my rozumieć coś niecoś z prawdzi­
wego oblicza wschodniego Sfinksa.

W Polsce w masowej wewnętrznej 
propagandzie widzi się czynnik po 
mocniczy dla prac dyplomaci1- Gdy 
grozi, nam rewizja granic zachod­
nich, zabiegi min. Skrzyńskiego 
popiera caje, należycie przez pras* 
przygotowane społeczeństwo. I od­
wrotnie —  unikamy wszelk'ch w y- 
stąpień. mogących przynieść dy­
plomacji naszej szkouę Demonstra­
cje antyangielskie. choć bardzo po­
pularne, potępia s*ę zgodnie jako 
.,akt niepolityczny11. Propaganda na­
sza ma chaiakter zachowawczy, 
deft-nzywny, a przyterH taktowny.

Inaczej postępują Sowiety. Z pe- 
wnem źdz'wieiniem wypada stwier­

dzać, że większość ich prac propa­
gandowych jest w ręcz zabójcza dla 
oficjalnej dyplomacji. To, co żmud­
nie wykołaitał jakiś Krassin- obraca 
w  niwecz jeden skandal w  rodzaju 
przewrotu estońskiego lub hstów
Zmowiewa. Napastliwe stanowisko 
prasy sowieckiej, inspirowanie 
przez rząd wieców o atmosferze 
obrafljwej dla państw postronnych 
n‘ie stworzy ant zaufania, ani przy- 
jaźn . Natomiast obudzą njeięlpwft- 
rzanie i czujność. Francja w dobic 
sielankowego „zbliżenia11 słuchać 
musi z ust eksponowanej i odpowie­
dzialnej osobistości sowieckiej :m- 
pertynencyj i proroctw o rjrchłem 
przewrocie komunistycznym, Angija 
dowiaduje się, że jest w przededniu i 
rozpadu, Japonja w parę tygodni j 
po ząwaroiiu traktatu — że czeka 
ją rewojuda mieszczańska i dykta' 
tura -proletariatu.

Oczywiście są to rzeczy nieprzy­
zwoite i uniemożliwiające poważni

robotę dyplomatyczna. Ale też So­
wiety lekceważą sobie ofidjfeln® 
stosunki z obcymi rządami. Uważa­
ją je za coś przejściowego i czysto 
formalnego. Traktaty nie maja dla 
polityków sowieckich wartości 
trwałej i istotnej. Formalnie uznane 
sa tylko tak długo, jak długo są po­
trzebne. A nawet w tym okrasi® 
lekceważy się je. Traktat ryski1 jest 
klasycznym Przykładem tej giry 
nieszczerej. Zagraniczne przedsta­
wicielstwa sowieckie służą w szyst­
kiemu innemu, prócz pracy naid po- 
k o m  i konsolidacją stosunków mię 
dzynarodowych. Przech-nie — są  
ogniskami wichrzeń politycznych i 
agitacji, prowadzonej według w ska­
zówek Kominternu-

Celem Sowietów nie jest pokój, 
lecz powszechna rewolucja. Celowi 
ternu służy również propaganda 
podtrzymującą niepokój, tarc’a> j 
stany zapalne. Dlatego zamiast —  i

(dąc wzorem starej dyplomacji —  
usypiać czujność państw obcych, 
Sowiety drażnią je, wierzac, ze &>m 
gfe n a p ięc i nerwów wywou wre­
szcie znuzewe i rozluźnianie we­
wnętrznej d-tfscypłmy obcych spo­
łeczeństw  

W  sfosuku do społeczeństwa w ia- 
snegc ta sama taktyka spejrna innB 
zadania. Dla nas zaaje się dteiwaCZ- 
nem to ciągłe kładzenie w  uszy  ro­
botnikowi czy  włościaninowi so­
wieckiemu frazesów o „zamachu 
imperialistów polskich11, o tem, ifi 
zewsząd czyhają tylko w rogow i 
spokoju i całości Związku Repu­
blik Sowieckich, Aie zapominamy o 
tem, f e rnasy, żyjące pod ustawicz­
ną suggestją urojonych niebezpie­
czeństw, poczynają wreszcie w ie­
rzyć w  łch rzeczywistość. Pod 
wpływem takiej konsekwentny _pro 
nagandy krystalizuje się solidar­
ność wewnętrzna ; tworzy zaczepny 
front na zewnątrz

Propaganda sowiecka jest agre­
sywna jej teza obronna ni16 w y­
trzymuje żadnej krytyki. Ope,-ułąt 
".ajskrajniejszą demagogią mc po­
zwala ona na osłabienie rozmachu 
rewolucyjnego i wyrabia uczuci6 
n ’en?wiści —  ku obcej „burżuazj*1 
i swojskiej „kontrrewplucj'11-. For­
mując w  ten sposób Psychikę ma­
sową przygotowuje propaganda so­
wiecka swe społeczeństwo do przy­
szłych 'działań zaczm>nrch 

Co przcdwstawiam y temu syste­
mowi? Niestety- musimy stwierdzić, 
że me wiele. Ńa spotkanie ostrza 
obnażamy pierś. Całe wychowani* 
dzisiejszy mające uoapomic naród 
przeciw zakusom sąsiadów jest de- 
fenzywą, z na.tu-y rzeczy słabszą 

| od wychowania ofenzywrego. pro*
! pagujemy pokój, nie wierząc .weń.
I Jesteśmy przedpwszystkfem yo- 
, prawni. Każdy silniejszy głos, usi­

łujący rczibudzić dążenia ak-ywn*. 
mitygujemy jako ..niepolityczny" i 
„n“rwowy“. Żyjemy na kredyt mi­
łości, choć otacza nas coraz cia- 
śniienszy pierścień nienawiści. 
W stydźmy się wszelk ego szow i­
nizmu, gdy dokoła żarzą się i dy­
mi? obce szowiflizmy i fanatyzmy.

ó w  system duchowego rozbraja­
nia w obliczu zbrojących sit. wro­
gów winien uledz rewizf .

Jan K udem ski.

Fejlet n „Gm  Por " z d. 12 4 1925

Dyr. Leon Schiller
o teatrach lw o w sk ich .

IW sprawie sfinalizowania umowv o obje- 
cie d v  ektury zasadnicze inidniścl już 
sa  przezwyciężone. — T eatry  lwowskie 
maja wszelkie szanse do osiągnięcia iak- 
najpomyślnltjszego rozwoju. — Ma­
terialne wa-unkl teatrów  lwowskich nie 
sa  zje. — Jest przeciwnikiem reduko­
wania ilości scen- — Sam bedzie głów­
nym reżyserem. — Jego ciHcujum vitae.

(Interwiew kor. „Gazety Porannej11).
W arszawa, 10. kwietnia.

W śród łoskotu salw karabinowych 
i pośród huku arm at poczęła się rozmo­
w a korespondenta W aszego z dyrekto­
rem „Teatru Bogusławskiego", p. Leo­
nem Schillerem. Przez scene przesuwa 
się oto krw aw e widmo rewolucif ro­
syjskiej w  r. 1905, ściągnięte na deski 
teatralne gemjalnem słoiwem-izakleciem 
Micińsikiego...

„Kntaź Pa|tócmkin“... W re okrutna, 
bezlitosna, niepamiętna na nic walka 
klas, co już wówe sas zalała strumie- 
nłami kjnwd i łez siiOb_czeństv.o rosyjskie 
D w trząsneta fundamentami państwa 
„białego cara11. Ręka geniusza odsłania

pized1 nami gehennę tej' gangreny, co 
przerażała już w tedy naród rosyjski1. by 
stać się za lat niewiele — bolsze- 
wizmem...

Uprzejmy pomocnik resyżera p. Krze- 
mieński prowadzi mnie przez labirsmt 
kulis dir gabinetu dyirektorskiego. Ocie­
ram  się o toSstjumy- aktorów  i akiorek. 
wglądam mimowoli w tajemnice zakuli­
sowe, podziwiając cliwilami prostotę i 
łatw ość średków. któremi operuje reżv- 
seija współczisna tw  rżąc przy  idh 
pcm ory w strząsająęy nieraz nastrój na 
widowni. Teatr pełny. Idzie 31-sze z ko­
lei przedstawienie „Kniazia Patiomki- 
na". W  miarę zagłeb''an'a sie w zaka­
marki zakulisowe milknij ) cichnie 
zgiełk dolatujący ze sceny. W reszcie u- 
cina go niby neżem zat-zaśnięcie drzwi 
dvrektorslkiego gabinetu. Jestem oto w 
cbliozu p. Schillera, najpoważniejszego 
w tei chwili kannydała na starow lsko 
dyrektora teatrów  lwowskich...

— Pojmuje Pan. Panie Dyrekorze — 
zaczynam — że osoba Państka jest 
przedmiotem powszechnego zaciekawie­
nia ze strony całego kulturalnego Lwo- 
wa. Lwowianie pragna iwfcrmacj:. infr,, 
macii i jeszcze raz Informacji. Pragnęli­
by wiedzieć Pnzedewszystkiem. laki iest 
w tei chwili stan rokowań Pańskich z 
miastem o objęcia dvrek tury  teatrów 
lwowskich. Ponadto chcielibyśmy się d<v 
wiedzieć, jakie są Pańskie pianv cd-

nośni-. do problemu poeniesienfia u z i o ­
mu artystycznego tso trów  łwiowskch tak 
bardizo podupadłych w  latach ostatnich 
Go Pan sadzi o perspektywach sanaci 
finansowej tychże teatrów Itd. ttd. itd.

D yrektor Schiller zasypany pytania­
mi milczy chwilę, potem zaś ztiszonym. 
Pięknie modulowanym głosem ooozyna 
snuć obszerny wywód. Okazuje stę. że 
w sprawie sfinalizowanfa Pm ovy obję. 
ck dyrektury zasadnicze trudności już 
sa przezwyciężone ł w  tej chwil — ie- 
śli idzie o sfinalizowanie — mrzeszkód 
tuż praw ie niema. Stw ierdza dal oj dyr. 
Schiller, że teatry lwowskie Interesują 
go bardzo, iiiwrża bowiem, t e  inajf 
w.-zdkle szanse do osiągnięcia Jak naj" 
pomyślniejszego rozwoju. Os ta'mim rr- 
•ucwtem do ukończenia pertraktacji łhsi 
dobra wola zarządu miasta Lwowa — 
dobra wola, która okazuje on w całe! 
pelnu. cm ze swej strony dtyr. Schiller 

t zH.Defn,ości ocenia i równa miara od­
płacić pr ngnie.

Zasadniczym zrebem swej akcji re- 
tarmatoirskiel i sanacyjnej w teatrach 
lwowskich pragnće uczynić dyr. Schiller 
— zerwanie r szablonem, z wszelka s ta . 
rzyzna i przeciętnością. Da sie lo uczy. 
nić tem łatwiej że warunki materialne 
teatrów lwowskich nie sa wcale złe, aby 
zas je poprawić bardziej, trzeba przy 
pomocy zdecydowanej i celowej polity- 
k: fin*wŁowai . Hrtystycznei osiągnąć ub-

nlżeni, deficytów w raz z równeczesnom 
powiększeniem dochodów. Będzie to ko­
sztowało' ni ".wątpliwie sporo ywsiłków 
— opłaca się one jednak ponad wszelka 
wątpliwość 1 zapew ria powodzenie im­
prezie teatralnej. Dyr. Schille; podkre­
śla. ze jest prz riw niklem redukowania 
ilości scen wotróle. a więc tern samem 
• we Lwowie, gdzie zdianiem jego. po­
winny ivć I nadal prowadzono trzy  sa 
ny. Kierownictwo wszystkich trzech 
teatrów  pozostawać powinno w  rękach 
Jednego dyrektora, stw orzyćby jedynie 
należało pedkierownictwa muzyczne. Da 
sie to tem łatwiM uczynić, że o Schil­
ler kierował wielokrotnie yfdowfskaml 
muzycznemi i kier d r  n>iemł niejedno­
krotnie także i dziś. Tem samem wiec 
ma odpowiednie dane, aby w yw ierać od 
powiedni wpływ nc te ł npeiry f operetki 
we Lwowie.

\v  dalszym trakc-e rozm owy prze- 
chodizimy z kole, na teren prar re*oi- 
mamrsk :l w dziedzinie itecenlzccjt I 
gry, w  którym lo zajeresie dyr Schiller 
dzięki swym śmiałym e k sp jr -nmoo-n i 
nitzmordiowanei pracy, tak ogromne ido 
b '1 :y»Ue zasługi Z ust mojego jnter-. , 
lokutora pada tzereg uwag i powie 
dzeń fascynujących w p r ^ t  nłezw yk.ośda 
ujęcia problemów ti^trotogicznycL, szeń 
rckośaa  hoi^yzontu artys-tycznogo za­
pałem i ukochaniem sceny. Prz< rae-u, 
łeby niestety -amy dzienmkarskrego ar- 
ty,*ułu chęć Powtórzeni? t-w-u «vmł-

1
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P o ln y  ka za g ra n iczn a

Podbój Azji środkowej 
przez R o s i
Warszawa, 10. kwietnia.

W  polityce zagranicznej Sowie­
tów diokonywuje sic w  ostatnich 
cz-sach przemiana, której nie m o­
żna — z polskiego punktu widze­
nia —  uważać za niepożądani. Ma­
my tu na myśli skierowanie siły 
ekspansyjnej Rosji ku Wschodowi, 
ku Azji środkowej i wschodnie). 
IWidomym tei przem iany znakiem 
jest zawarcie przez rząd sowiecki 
kunwensji o podstawowych zasa­
dach w zajem nych stosunków  po­
m iędzy związkiem socjalistycznych 
republik rad a Jajpynją. Konwencja 
ta  w raz protokolarni dodatkowymi 
i notami rzupełniającenii posła so­
wieckiego w  Pekinie, tow. Karacha- 
ma, kti>ry z ramienia rządu sowiec­
kiego tę konwencję zawierał, daje 
Japonj- p r a wo eksploatowania, tere­
n ó w  naftow ych na północnym Sa- 
chalinie. terenów w ęglowych n a  za- 
chodniem w ybrzeżu Sachafnu pól- 
nooriego co pos'ada dla Japonii, 
wjejkie iznaozeąjt giospodarczo-poL- 
tyczna. ho uniezależnia ją w  dużym 
stopniu od m aierjałów  opałowych 
amerykańskich. Nie jest to zaga­
dnienie wyłącznie gospodarcze, bo 
bez nafty i węgla amerykańskiego 
itota japońska nje czuje się dosta­
tecznie silnie zabezpieczona. A że 
baza dla ilotty brytyjskiej w  Stnga- 
pore nje może byp uważana przez 
Japonię za ak t przyjaźni, zwłaszcza 
przs nieukryw anem  w spółdziałaniu 
Anglji i Stanów Zjednoczonych na 
Oceanie Spokojnym  —  więc unie­
zależnienie się Japonii od ameirykań- 
sldch środków  opałowych jest w y ­
raźną w skazów ką, jak Sowiety 
chcą przyczynić się do nowego u- 
sitosunkowania sił na Oceanie Spo­
kojnym...

Ażeby dać Japoi.ji całkowitą nie­
zależność od surowców am erykań­
skich przyznaje rząd  sowiecki Ja- 
ronji szereg koncesji w  ńm ych po­
łaciach Związku sowieckiego dla 
eksploatacji lasów* kopalń itp.

Manifestowanie przez rząd  so-

M  Sowjety bęćą święcił? W;*\Mm.
Agitować, aie nie drażnić ludności- —  Na dnj Świąt Wielkanocnych 

zwołano rozmyślnie masę zjazdów j konferencji.
(Telefnnemat własny „Gaz. P o r.“).

Pogranicze sow., 11. kwietnia.
Z M oskwy donoszą: W  związku 

ze zbliżaniem s>ę W ielkanocnych 
świąt, wydano dokładne instrukcje o 
wykorzystaniu tego okresu celem 
wzmocnien/a akcji antyreligijnej. 
Propaganda ma być  prowadzona w  
duchu “uświadamiania** szerokich 
inas ludności, jednak bez dopuszcza­
nia się jakichkolwiek czynów , mo­
gących spowodować jej oburzenie.

Charakterystyczne, że celem u-

wydatnieińa swych antyreligijnych
tenoencji, rzad wyznaczył w dniach 
Wielkanocnych nieskończoną ilość 
różnego rodzaju zjazdów, konferen­
cji, obrad i innych zgromadzeń, ró- 
wnocześnłe ogłaszając obowiązko­
wość ud-ziału w  tych zjazdach w szy­
stkich uizędnżków, członków zwią 
zkow zawodowych itd. W rozpo­
rządzeniu podkreślono, że ma ono 
ma celu zniszczenie „tradycji i p rze­
sądów relgijnych**.

* u u u i u n u A U u m u i u m i u u u i u n i i 4 i u u ^
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ki

firmy KARL BODIKER et Co,
Lu ów, Pasaż Mikolascha.

TttfTffTfWWTTrmftTTTTTfTffTłWTtTtWłłWłTtłł^
( w ieck1 przyjaźni ku Chinom i po­

p ie ra n e  tam tendencj; narodowo- 
‘| wyzwoleńczych, reprezentowanych 
| n r zez stronnictwo „Homidan** jest 
| dalszym  etapem wzmacniania w 
| Azji s ił i tendencji antyeuropejskich, 

względnie aiityang:elsk'ch.
Czy jest to świadom a ucieczka 

dyplomacji sowieckiej z  Europy, 
gdzie jakoś ne chcą się spraw dzić 
■Przepowiednie i Proroctwa leninow­
skiej Ewangielji rewolucyjnej, czy 
też zw ycięstw o instyńktownrgo 
parcia Rosji ku W schodowi i do­
konywania tam podbojów?

W ydaje nam się, że potrochu

| jedno : drugie. Gra jest jednak jasna. 
G dze 'stnieją w  Azji świadome ce­
lów  drżenia do własnej potęgi — 
jak np. Japonja — tam Sowiety po­
pierają te dążenlia, starając się nadać 
im tendencję i cnarakter , ,a n ty  
'mperjalstyczny**, to znaczy pize- 
cjwangielski. gdzie zaś nic napotyka 
na  dążenia do samodzielnego życia  
państwowego, tam  dókonywuje 
sprytnej aneksji pod najroema>tsze- 
mii formami przyłączania tych k ra ­
jów do zw iązku Republik sow.

Można więc bez przesady stwier­
dzić, że zaw arłszy przyjaźń z Ja ­

ponią, s ta ra  sic rząd sowiecki dzie­
lić z nią w p ły w y  japońskie.

I chociaż Sowiety szczycą s ę 
! obecnie protekcją, okazywaną CL- 

nom przeciwko imperializmowi eu­
ropejskiemu. to jednak n'łe krępują 
się odrywać stopniowo od Chin ol­
brzymiej ,, nogatej Mongoljb S o w i­
ty  uznają suwerenność Chin nad tym 
krajem, a  jednak posiadają tam swe 
przedstawicielstwo dyplomatyczne- 
k tóre wcale zręcznie przygotow ało 
Przyjęc 'c przez Moneolję ustroju so- 

! wiecfcego, co z natury rzeczy w cią­
ga t«n mało zaludniony ale bogaty 

; kraj coraz głąbiej w  orMtę w pły­
wów sowieckich.

P rzy  dalszym  rozwoju w ypad­
ków  nieun kn'0 'na jest całkow ita 
aneksj-i Mongolji przez Sow iet;” na 
wzór aneksji dokonanej nad republi­
kam i: turkmeńską i uzbecką. A gdy 
Mongolia znajdzie się już pod rzą ­
dami Sowietów — przyjdzie kolej 
na Turkiestan chiński i Dżungarję, 
a potem na T y b et....

Już ob-cnie Rosja obejmuie tery­
toria znaczn'e większe, niż cały 
obszar Rosji carskiej, a w.adomo 
przecież, że po oderw aniu się od 
Rosji Polski, k ra jów  bałtyicluch ' 
Besarabji, teren ten został znaczn e 
uszczuplony. Rosja zdołała jednak 
ubytek ten uzupełnić nowym pod­
bojem w  Azji.

Widzimy więc, że imperjalizm 
rosyjski dokonywhje pod m aską 
v ”vzw oleńczego boisz e-wfzmu po­
w ażnych podbojów w  półdzikiej 
Azji środkowej. Dla zachodnich są­
siadów Rosji nie jest to  zjaw isko 
zupełnie niepomyślne. Chociaż bo­
wiem każdy etap potęgowania sił 
Rosii pog ł;b 'a  niebezpieczeństwo 
dla mniejszych państw , z Rosja są­
siadujących, to jednak państw a te 
żyw ią — może płonną — nadzH ę. 
że wjią,gnięcie się Sowietów do po­
rtyk i podbojów na Dalekin W scho­
dzie odciągnie jednak \ uwagę Mos­
k w y  i chęć utrudniania życia  tym 
państw om . Może się to, oczywiście, 
okazać poglądem błędnym , ale 
żyje on w 'tych krajach, iako na­
dzieja przeciwko zmorze moskiew­
skiej sity i nieczystym, -zazwyczaj 
zamiarom Moskwy....

Wręb.

rz-ń  przyszłego kierownika sceny lwów 
skiej. tern hardziej, ze czar żywego sło­
w a  nadaje im walor specjalny. Nie mo­
gę iednak oprzeć sie chęci zanotowania 
jednego z naibardz!ej charaki erystycz- 
nych powiedzeń: „Jestem  zwolennikiem 
system u jednolitego stylu i jednolitej 
gry zespołu, a n)e systemu t. zw. 
gwiazd scenicznych. Uważam, że te 
SJwiizdy. których pojawianie sie na da­
nej scenie bynajmniej nie świadczy o 
taikdm ozy owakim jej poziomie, niejedno 
k rotne przyćmiewają zespół, i  dzieje się 
to często ze szkodą dla sztuki. Me łu­
bie chociażby najświetniejszej gry 
gwiazd, o ile nie występuje ona na tle 
świetnego zespołu. Artystyczny zespól 
Lwowa trzeba tylko zestroić i dostroić 
do wysokiego diapazonu, tchnąć w  nie­
go nowego ducha, rzucić nowe hasła.
,W tedy jedynie teatr lwowski wrócić bę­
dzie mógł do dawnej świetności**.

W  dalszym ciągu rozmowy naszej 
dyrektor Schiller rzucił szereg cennych 
uwag odnośnie do błędów, wad i zalet 
reżyserii. Zaznaczył przi-tem, że o ile 
Istotnie obe -r'e dyrek tu*  learrftw 
lwowskich prowadziłby główna reży ­
serie i nadawał kierunek inscenizacyjny. 
Akcentowałby prżytem, podobnie jak w 
całej swej dotychczasowej działalności 
łrtystycznej. przedewszystkiem t zw. 
inscenizację plastyczna, a to  tern bar­
dziej, że pod tym względem wogńie sce­

ny polskie są bardzo a bardzo w tyle 
Wysiłki inscenizacyjne we Lwo« ie — 
zdaniem dyr. Schillera — musza być 
barJzc wielkie, gdyż muszą w  znacznie 
szybszcm tempie, niż w stoli,'v to s.e 
dzieje, ukazywać się na scenie, a tern 
samem pomysły inscenizacyjne musza 
s’e szybciej realizować, a cały scenicz­
ny aparat musi twórczo, a jednak znacz 
nie szybciej we Lwowiie, niż gdizae '.ndaiel 
pracować.

Co do operetki jest dyr. Schiller zdla- 
nia. że to genre widowisk, którego wa- 
g, nłe można niedoceniać, w  jego jednak 
zakresie przeprowadzić należy szereg
i -form. Że jest to możliwe i pożądane, 
dowodem tego wspaniałe efekty insce­
nizacyjnie, jakie także w dziedzinie ope­
retki osiągnęli reform atorzy teatru na 
zachodzie, stw arzając poprosłu cała no­
wą szkołę w inscemizaci} tych dzieł 
lekkiej sztuki.

— Jeśli wiięc — zapytałem pod ko­
niec rw m ow y dyrektora Schillera — 
nastąpi podpisanie urnowy Bańskiej ze 
Lwowem, kiedy zamierza Pan rozpo­
cząć swoją prace na terenie Lwiego 
grodu.?

— Mam nadzieję — odpowiedział dyr. 
Schiller — że spraw a bedzie załatwiona 
w krótce po świętach Wlelkauocnych. 
Przygotowania rozpocznę natychmiast, 
pracę iiiiten,żywną podejme w ciągu lipca 
— a w Pierwszych dniach s rześma roz­

począłbym pierwsza przedstawienie.
*

Mimo że nazwisko p. Schillera w tei 
chwnli tak często rozbrzmiewa, z Dew- 
nością publiczność lwowska nie zna 
wielu szczegółów odnoszących się dc. tej 
wysoce interesującej postaci, szczegó­
łów, w których świetle występuje on 
tern plastyczniej. Oto kilką najważniej­
szych z pośród nich:

Dyrekt* r Schille- M  najwcześniej­
szej młodości żył blisko tego wszystkie­
go. z czego sie teatr tw orzy i tego. co 
teatr z siebie daje. Na jego rozwój du­
chowy w yw arł silny wpływt znakomity 
reform ator teatru ffciward Gordon Graig. 
z którym zetknął się bliżej podczas stu­
diów swych w Paryżu i Florencji. Po 
odbyciu studiów fachowych w, Paryżu, 
badał dyr. Schiller Specjalnie historię 
teatru, przeprowadzał sumiennie studia 
muzyczne vi kraju i zagranicą, a mia­
nowicie w  Wiedniu, a niemało pracy 
włożył też w studja malarskie, które 
stanowijłj ważny etap w jego pracy, 
podjętej dla zrozumienia zagadnień in­
scenizacyjnych. Po tych przygotowa­
niach niejako iaboi atoryjnych dyr. 
Schiiier i :>zpoczął pracę praktyczną — 
realną. W r. 1917 pracuje w Teatrze 
Polskim za czasów  Solskiego, któremu 
w e łe  zawdzięcza, porem za czasów 
Schyffmana jako dramaturg i inscmiza- 
tor współpracując wówczau z Ryszar­

dem Boileslawskim, uczniem Stanisław ­
skiego. Następnie przechodzi na stano­
wisko kierownika artystycznego teatrów  
stołecznych, potem zaś wstępuje do „Re­
duty" jako członek kierownictwa. Na 
scene teatru „Reduta** wprowadził dvi. 
Schiller widowiska religijno-Iudowe. inr 
scentoowal też pieśni ludowe i staropol­
skie. oraz wystawił oper® komiczna 
Moniuszki p. t. „Nowy Don Kiszot" 

Obiawszy kierownictwo Teatru Bo­
gusławskiego p. Schiller zyskał sobie 
wkrótce miano jednego z najwybitniej­
szych naszych inicjatorów postępu ar­
tystycznego w  dziedzinie teatralnej. To 
też śmiało stwierdzić można już dziś. że 
j ozysKanie jego dia Lwowa będzie zna- 
Kcmilytn sukcesem nietylko zarządu rwa 
sta, ale też szerokich mas — zwolenni­
ków #eatru.

W ierzyć należy, że nowy sezon teat­
ralny w e L w o wie, który poprowadzi 
dyr. Schiller, przyniesie naszemu grodo­
wi istotne sukcesy, sukcesy, które po­
mogą reat.-oyni lwowikemu odzyskać 
dawny 1-oziom, niszczony tak konsek- 
weninie rrzez  szereg lat. Teatr lwow­
ski musi odzyskać swoje znaczenie je­
dnego z naiświetnje-jszych ośrodków 
żjrpia artystycznego i kultura1 nego w 
Polsce, musi wrócić do tradycji z cza­
sów Pawlikowskiego, tradycji zaiste 
niezapomnianej.

St. Zacharjaciew icz.
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Quartier laiin w walce 
z rządem.

Faryż, 7 kwienia.
Na bulwarach uniwersyteckiej 

dzielnicy paryckiej nie słychać we- 
s o y c h  piosenek. Pochody staden- 
ck e „monomes*, które s.ę tworzy 
sporadycznie, to nie są dzisiaj po­
chody wesołej, rozbawionej mło­
dzieży. Młodzież akademicka.,, alb j 
mówiąc ściś ej duża j.j czt,ś: wy­
ruszyła do walki z rządem kartelu 
lewicy. Oto nowy kłopot iied.nego 
Herr.ota, uginającego się pod na­
wałem frasunków i obowią.ków. 
Awantury uniwersyteckie maj i nie- 
tylko lokalne znaczen e. Ich rezul­
taty, wybiegając poza ob ęb bul­
warów St. Michel i St. Germain, 
mogą się przenieść.., i na Q ai 
d*Orsayl Może nawet ria drugi brzeg 
Sekwany 1 Młodzież prowadzi dziś 
waikę z rządem radykalnym, ale 
jutro może wystąpić przeciwko sta­
rej, poczciwej Republice. W idza- 
lem d u ś  na murze Sorbony wielki 
napis, nabazgrany I redą na raurz ; 
,V ive le R oy“. Jest się nad cze'.i, 
zastanow ić!

Rada wydziału prawniczego sa­
ma niezdarnie w yw ołała cały kon­
flikt. Zaczyna ąc ab cvo: ia świe­
tna Rada zaproponowała dwóch 
kandydatów na obsadzenie *ated:y 
prawa międzynarodowego. Jeden z 
nich Georges Scelle, profesor z 
Dijon jest radykałem i piastuje 
obecnie stanowisko szeft gab netu 
ministra pracy. Drugi p. Lef-ir, pro- 
iesor z Rennes jest konserwatystą 
i bratem jednego z przywódców  
ruchu rojalistycznego- „Action fran- 
ęaise". Obaj przytem są znakomi­
tymi specjalistami. Dodamy, że ra­
da wydziału postawiła kandydatu­
rę p. Scelle’a secundo loco, nie 
odważając się jednak wydać sta­
nowczej opinji na korzyść jego ry­
wala. Zacni p ofesorowie wytwo­
rzyli przykrą sytuację. P A bert, 
mirister oświaty postąpił seb ie bar­
dzo politycznie, odkładając ostate­
czną nominację i powierzając p. 
Sc;lle’owi prowizorycznie pi w a­
dzenie kursu. Ale spryt ministra 
nie przydał się na nic. „Camelots 
du R >y• powiedzieli, że p. Scelle 
nie będzie wykładał! Kiedy nie- 
szczęf! wiec wyszedł i a katedrę 
dnia 9 g0 marC3, zrobili w el i 
wrzask i zaczęli demolować wnę­
trze sali. Wykład nie cdbył się, 
pobojowisko zostało wydane w ręce 
murarzy i stolarzy, celem odbudo­
wy. D. 23 marca miał się odbyć
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„SEASTAR"
firmy KARL BODIKER et Co

Lwów, Pasaż Mikolascha.

. Program SiiMTEGZNY kine , , L E W « i
s eE—■ oy -a s  ua

MOTTO: Binda temu, kogo los rzucił 
7i  w atmosferę zgnilizny i między chwasty...

Go to jest miłość?
D ram at o b y cza jo w y  k rw i i łez w  7 ak tach , sn u ­
ją c y  w zru  z a ją ce  dz ie je  m iłości, pełen  b a rw  j p rze ­
pychu, pełen  czaru  d la  o k a  i um ysłu . — S cena- 
rju sz  u ł żony p rzez  Dr. C arle  C a rr .a n , s e k re ta rk ę  

8*©?ścii w  W iedniu .

O)^  en

2133
Gotujcie na gazie

tanio, czysto, oszczędnie.
I Kompletne urządzenia do użytkowania gazu wykonuje na spłaty 

ratalne Z a k ład  G azow y M iejski w e L w ow ie, ul. G azow a 28. 
Telefon Nr. 492 i 32. Kosztorysy bezpłatnie.

nowy wykład. I teraz rzecz przy­
brała obrót poważny. -

Dziekan wydziału prawniczego 
p. B irthelemy, jest czynnym kato- 
I kiem, lubi młodzież rojalistyczną 
i nie kocha rządu. W zywając mło­
dzież do zachowania spokoju, ró­
wnocześnie pottafit po cichu obja­
wić swą sympafję dła młodych  
bojowców „Da Ruy*. R zultat był 
taki, że w dzień zapowiedzianego 
wykładu p. Scelle’a od w czesnego  
ranka gmach wydziału prawnicze­
go został obsadzony przez organi­
zacje bojowe. Młodzież piła dużo 
wina 1 z apetytem połykała biaty 
chleb francuski. Popołudniu przed 
godziną wykładu p. dziekan kaza:

zamknąć bramy f lkultetu i nie wpu­
szczać rojowców. da!ąc wstęp do 
gmachu tylkc spokojnym słucha­
czom p. Ścellc’a, zaopatrzonym w 
odpowiednie przepustki. Bojowców  
to zarządzenie nie zma twiło; nie 
potrzebowali bowiem  wchodzić do 
gmachu, będąc w środku. Było  
znowu dużo wrzawy, zakończonej 
of c alnem świadczeniem, że wy. 
kład nie odbędzie się W-edy ca y 
gmach zatrząsł się w posadach od 
krzyku , Victoire, viCtoire“ i mło- 
d .ież ruszyła na u’i:ę. Utwor>ył 
się pochod. demonstrujący przeciw  
Herriotowi i Republic.. Ale nau icy 
oyly skoncentrowane oddziały po­
licji, a opodal pod Panteonem
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zgrupowali się lewicowa młodzież, 
która uformowała Ligę „anti-faszy- 
stowską*. W ywiązała się wielka 
bitwa na szerokim froncie. C ęść 
rojalistów toczyjfc walkę z lewi­
cowcami na laski i pięści. Druga 
część usiłowała się przedostać na 
Bouleward Sr. Michel i tutai starła 
się z policją. Mnóstwo studeniów  
i 78 poi cjantó w (!) odniosło rany. 
Nastąpiły liczne aresztowania.

Rezultat: p. Scelle nie będzie
wykładał. Ale nietylko on, bo wy­
kłady na v’ydziale prawniczym zo­
stały zawieszone bezterminowo 
Dziekan prof. Barthelemy został 
złożony z urzędu za niedopełnienie 
swych obowiązków (zupełnie wy- 
jątKowe zdarzenie w życiu  uniwer- 
syteckiem). Aresztowani studenc. 
stają po kolei przed sądem ka 
nym, który im wymierza mniejsze 
i większe rorcje aresztu.

Centralna organizacja studen­
tów „Associafion Ganerale desE tu- 
drants“ przystąpiła teraz do dzia­
łania. Jej prezes udał się na audjen 
cję do Herriota, tądająe odwołania 
wykładów p, S celle’a, zniesienia 
decyzji, stanow ących odpowiedź 
na rozruchy 28 marca i wypusz­
czenia aresztowanych studentów. 
Premjer krótko odm ów ił! Konflikt 
rozszerzył się wręc, przybierając 
formę zatargu Herriota z młodzieżą 
akademicką!

Rzucenie młodzieży na a/enę 
życia politycznego, to zjawisko — 
znane u nas — we Francji zupeł­
n e  nowe! Fakt, że w tej młodzie­
ży górę biorą elementy nrawicowe, 
nawet rojalistyczne, jest oczywiście 
bardzo doniosły. W szak młodzież, 
to — „przyszłość narodu !* Mło- 
dz eż krzycząca „a bas la Renu- 
U q :e“ i „v ve Ie roi“, to zraczy, 
że sprawa królewska we Francji 
jeszcze nie jest stracona. Wzrost 
ruchu rojalistycznego musi zaś wy­
w ołać radykaiizację obozu republi­
kańskiego, komunistyczny odruch 
w masach robotniczych. W takie/ 
syiuacji „umiarkowani* republika­
nie, zwolennicy „porządku republi­
kańskiego* i „iednoś.i narodowo- 
re; ublikańskiej", tracą grunt pod 
nogami. Zanik centrum — oto zja­
wisko. które ob ęfo i Franc ę, w  
krri»j drcbrmmieszczańskie, repu­
blikańskie centrum wydawało się  
takie sllr.e.

Krzewski.
o-
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Podróż min. Sikorskiego.
Paryż, 10. kwietnia- (Tel. O. p.). 

M in'ster gen. Sikorski odjechał po 
dwudniowym  pobyc:e w Paryżu na 
południe.

PREMJER GRABSKI ŚW1E1A 
SPĘDZI W  SPALĘ.

Warszawa. 10. kwietnia- (Z). 
Prem jer Grabski udał się w dniu 
wczorajszym  na zaproszenie P rezy ­
denta Rzplitej do Spały, skąd uda 
się do swego majątku. Pow rotu pre­
miera spodziewają się we wiórek 
rano.

ROKOWANIA POLSKO-CZESKIE 
UKOŃCZONE ZOSTANĄ 20. BM.

Praga, 10. kwietroa- (Tel. iG. Pd. 
Prow adzone w  Hfcidze rokowania 
polsko-czechosłowackie w- sprawie
zagadnień, wynikłych z rozdziału 
Siąska Cieszyńsk'ego, Spiszą i O* 
raw y, doprowadziły do uzgodnienia 
szeregu kwestii- Do ostatecznej zgo­
dy  doszło, w sprawie przyznania o- 
hyw atelstw ą na terytorjach podze- 
lonych, co do amnestji za przestęp­
stw a będące w zw iązku z akcia 
plebiscytowa. Zgodzono się w waż­
nej sprawie zapjaty  daw ycfl zobo­
wiązań starokorounych, przyezem 
opario  się na przepisach polskiego 
rozporządzenia waloryzacyjnego. — 
Trudności spowodowała sprawa o- 
chrony mniejszości, ostatecznie jed­
nak przeważna część artykułów  zo­
stała uzgodniona, a trzy  znaczniej­
sze spraw y sporne odroczono. Dal­
sze rokowania odbędą sic zaraz po 
świętach, tak, aby 20. kwietnia cały 
trak tat mógł być tam  podpisany.

ZŁOŻENIE z URZĘDU ADM.
PORĘBSKIEGO.

Warszawa* 10- kw ietna. (Teł. O. 
P.) Gabinet min'str a spraw wojsk- 
komunikuje: Z powodu nadużyć w 
kierownictwie m arynarki v#ojejtnei 
zarządził nijn. spraw  wojsk, prze­
prowadzenie energicznego śledztwig 
przeciw  komandorowi podpor. Bar­
toszewiczowi i wiceadm Porębskie­
mu. Przeciw B artoszewiczow i za­
rządzono areszt śledczy. Wdrożenie 
śledztwa przeciw adm. Porębskie­
mu nastąpiło nie na jego prośbę, 
lecz pa wniosek urzędu prokurator­
skiego. Adm. Porębski oddał kiero­
wnictwo m arynarki wojennej kontr­
admirałowi ‘Kleczkowskiemu.

—  -o —
WIELKA KATASTROFA 

KOLEJOWA.
Barcelona, 10. kwietma. (Te!. G. 

P.) Wykoleił s ę  tu pociąg elek­
tryczny, poczem wybuchł pożar. — 
Według dotychczasow ych obliczeń, 
jest 17 osób zabitych i około 50 
rannych.

• o------
POGRZEB JANA RESZKEGO.
Paryż, 10- kwietnia. (Tel. G. p .l. 

Wczoraj odbyła się na cmentarzu 
Mont-parnasse żałobna ceremonja 
pochowania zwłok Jana Pęszkego, 
w której w z ęli udział .liczni przed­
stawiciele św iata muzycznego, oraz 
wiele w ybitnych osobistości z po­
śród tut. kolonji amerykańskiej. Ze 
strony po!sk'ej wzięli .udział w ęere- 
tnomji radca ambasady SZem bek o- 
raz przedstawiciele różnych stow a­
rzyszeń polskich.

Rząd tisrriota ustąpił.
Wskutek o rzy ania yalum niaufrtości w Sem?.cie.^

P aryż, 10 kw ietn ia . (Tel. G. P). Senat 156 głosami prze­
ciw 132 odrzucił wrrosek, wyrażający rządowi votum zaufa­
nia, poczem 163 glosami większości uchwalił votum nieufności 
dla rządu.

Nitychmiast po tern głosowaniu członkowie gabinetu zebrali się 
w m nisterstwie spraw zaerrniczuych w celu zredagowania prośby 
o dymisję całego gabine u. Prośba zostanie niezwłocznie wręczona pre­
zydentowi republi .'. W ministerstwie 'spraw zagramcznych oś wiadczono 
dziennikarzem, ż He r»- t w każdym razie dziś jeszcze wręczy p:ezy- 
dentewi renubl ki p r fb . e abii.etu o dym h ę .

Paryż, 10 wi ima. (Tel. Cf- P.). Dziś przybył do pałacu Elizej­
skiego H ; ; o: i wręczył prezydentowi republiki pismo z piośbą o dy­
misję ca e^o gabinetu.

ilsler I g i  znew podał ń  do d n ;s ll.
Premjer Grabski jeszcze nie dał odpowiedzi.

W arszaw a  10 kwietnia. (Tel. G. P.) „Rzplita" donosi, że min. 
Thutjutt ztożył wczoraj na ręce premjera Grabskiego prośbę o dymis ę. 
która dotąd nie zos a'a definitywnie załatwiona. Thugutt wysunął nowe 
żądania, od których uzależnia sw e pozostanie w gabi eci . .

Pierwszy niezręczny hroli Hindenburga*
Jogo depesza wywołałała przerażenie w ś ód zwolenników.

Cleleionem od naszego korespondenta).
W a rsza w a  7 k w e .ni". (Z) Daroszą z B irlina: Hindenburg ogło­

sił telegram uo Jan ,sa , w kióiym bardzo iatuje, iż złe widoki wybo­
rów J.rr.ssa  zm usił' go do postawi nn własnej kandyd tury wbrew  
chęciom osobis ym W .azie wyboru Hindenburg ma nadzieję oadać 
jeszcze usługi ojiZ}ź.ie.

Telegram tą swą n ezręcznie zredagowaną treścią wywołał przę­
dą e ie w k łach prawicowy h. Ogłoszono tedy potem < ś adczenie, ż- 
tekst depesz, został zn ek ztał ony. Towarzystwa „V;;tc: a idis;ke A -  
beiter Verta de" ogłaszają e d e w y  g  oszące, że między > • odowy ka- 
pi ał zaczyoa intrygować w celu cbaienia kandydatury H nde: burga, 
pon eważ je., o wybór pomieszałby szyki dotyc cza o ..ej polityki <a- 
g naiczne.

Gzy Husfrjo przyłączy się do Niemiec?
Mała Ententi zap r:tes’uje przeciw temu.

Belgrad, 10 kwetnia. (Tel. G. P.). Spraw”, przyłączenia Ausró’ 
do Niemiec będz e głównym tematem obrad konferencj n iń slw  Małej 
Ententy w dn u 3 .>r,aa. Przedstawić e e Rmrunji— Duca i J gosławji — 
Nii c/icz mają się kategory znie cśw iadczyć przeciwko temu pizyłą  
c z : n u

Jedyne najfańsie t* 6 d!o zakupu,
S K Ł A D N I C A  T O W A R O W A

UL. ZYGMUN rOWSKA 4 sm ach k. b ; k.
p o l e c a  w s / e l l i l e g o  r o d z a j u 21C0

naczynia kuchenne i na^zęd ia gospodarskie
a rty k u ły  spo iy w czo -k o lo n ia ln e , cu k ie rk i i p rze tw o ry  

ow ocow e, w y ro b y  za b a w k a rsk ie , m eble p lecione.
S p rz e d a ż  hurtów  na. S p rz e d a ż  hurtowrna.

w  K i^sO T K A T B Z K

FATAMORGANA
P la c  M i r j a c k i  10 .

Premiera gigantycznej potęg; dramatu sens w 7. aktach p. t.

„ S i i l H S O N - O Ł B R Z Y r
Wspaniały motyw ^ib!. z życia fydów w p>ci nv w "pok? wsoółczesną. 
Główną rolę kreuje KAR JA K O R D A  słynna artystka dram.

Polska ma cztery miljo- 
ny żołnierzy.

Gdańsk, 10. kwietnia. (Tel. G. 
P-). Tut. prasa niem. donosi z P a ­
ryża, że mir*. Sikorski w y ra z i w 
wywiadzlie z przedstawicielem ,/Ma- 
tin‘a“ swe niezadowolenie z powodu 
odbytych rokowań fi anou iko-njem.. 
o których Polska, mimo formalnych 
zobowiązań, We iest poinformowana.
ponew aż obowiązkiem ministra
wojny jes t przygotow ać swój k>"aj 
na wsziejkie ewentualności wobec 
gróźb, na które narażona iest Pol­
ska. w obec tego m*n. Sikorski możfc 
stw/erdzić z zadowoleniem, iż stan 
uzbrojen/a polski poprawu. się z  ro­
ku na rok. — Obecnie rozporządza 
Polska 45 dywizjami, a za dwa lata 
będzie miała 70 dywizji. <4.000.000 
pależy już do służby wojskowej. — 
Polska jest usposobiona pokojowo, 
ale w obec równoczesnych gróźb 
Berlina i Moskwy, oraz stanowiska 
Anglji, musi Polska myśleć o swej 
Przyszłości.

[zy kometa Orkisza zgo­
tuje koniec światu?

Na Warszawę pad1? blady strach.
(Telefonem od naszego korespondenta,)) 

Warszawa, 10. kwietnia- (Z). 
Prof. Michał Kamiński, dyrek tor 
warszawskiego obserwatorium a- 
stromom cznego ośw iadczył w roz­
mowie i  dziennikarzami na teinat 
obiegających pogłosek o bl'skości 
końca świata, że odległość odkryte­
go komety Orkisza od ziemi wyn°si
1.7 odległości naszego globu od 
słońca. Najbliżej słońca znajdował 
się korpeta dn'a 15. marca. Przeszedł 
on już punkty przecięci* się Jego 
d>ogi z drogą ziemi. Drogi te są 
prostopadle. Oglądać m ożna korne, 
tę co oc nad ranem przez jakieś pól- 
tory  godziny. Obserwatorium  w ar­
szawskie oglaaało go już cztero­
krotnie. w  g ra n>cach widzialności 
śred n :ch lunet wjdzi s'ę go' jako sła­
bą mgiawjeę. W arunki widzialności 
powinny sie poprawić, gdyż kome­
ta w znos1 s»ę coraz wyżej na niebi6. 
Około 20 bm„ gdy księżyc zbliży się 
do nowju, v'arunki widzialności bar­
dzo się popiaw/ą. Prof. Kamiński 
ośwadczyl dalej, że ruch komety 
Orkisza obserwują wszystkie ob 
serwatorja świata, a centralne biuro 
dla m iędzynarodowych telegramów 
astronomicznych w Kopenhadze roz­
syła o nim depesze. -

Wyjaśnienia prof. Karaibskiego u- 
spokoiły znacznie ludek warszaw­
ski, który nie na żarty obawiał się 
końca śddata.

 o  -
ZGON SłYNNEGO BAEDECKERA.

Lipsk, 10. kwietnia. (Tel. G. P.), 
Zmarł tu znany księgarz F ryderyk 
Baedeoker, w ydaw ca słynnych 
przewodników ppdróżniczych- 

——o------

MASOWY LOKAUT 
W GÓRNICTWIE CZEŚKIEM. 
Praga, 10- kwietnia. (Tel. G. P.). 

Dzienniki podają, że z powodu nieko­
rzystnej konj'UmKtury, zwolniono 14 
tys. górników w  kopalniach cze 
skich.

f /
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Piw o butelkowe odsyła do do­
mów, wszelkie tow ary  kolonjalne, 
spożywcze, śledzie, piklingj, k§fis'5r- 
w y  rybne- Sery. Drożdże. W  każdy 
piątek dla sm akoszy ryba po ży­
dowsku. Piw o w prost z pod czopa- 
Najtaniej Adam Kilanowicz, Sykstu- 
ska 8  naprzeciw Szajnochy. 2008

 ° — ~
HOTEL EUROPEJSKI fplac MarjackO.

Przyjechali!. 9. kwietnia 1* 25.
Kubica Czesław, porucznik ze Stani­

sławowa, fnż. Wojciechowski Włodzi­
mierz z Bitkoiwa. Kapitaon Ruszezyc 
I eopoid ,» Wilna; Ba'inow Demitr, oby­
watel z Lubna; Por. Biarski Jan ze 
Złoczowa; por. Seńkowski Józet z Za­
leszczyk; D-. Szpunar Jmjan z Sokala; 
Rotm. Cuzek Zygmunt z W arszaw y; 
M armarcsz Karot, dzierż, dóbr z Ula- 
nłdkla; K jdzierska Felicja, naucz, z Kań­
czuga; Pleszówna Mar ja. naucz, z P rze­
worska; Por. Lassota Zygmunt z Krze­
mieńca.

 O— —  fl
TEATR WtfiLKL

Niedziela 12. rmf ..L 'zctła'‘
Poiredziałek 13. bm. o 3 pop. „Twór

ta
Poniedziałek 13 bm. o 7.30 „Królo­

wa Saby*
TFATR MAŁY:

Niedziela 12. b. m. „Wielka księżna 
I chłopiec Kbteiowy".

Poniedziałek 13. bm. o 3.30 podoI.: 
„Spadkobierca".

Poniedz. 13 bm. o 7.30 „Wielka księ­
żna i chłopiec hotelowy*.

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela 12. bm. „Oo-clo'*.
Poniedziałek o 3 pop. ,.Hr. Marica*.
Poniedziałek o 7.30 „Clo-clo*.

Biuro Koncertowe M Tuerka.
Z cyjclu Koncei tów Mistrzowskich 

XXII i XXIII - 'P ią te k ,  17. kwietnia: 
Józet Śliwiński — W ieczór Chopina.

Piątdk, 21 kwietnia; Jacąues Thi- 
baud, skrzypek, (Faryż), 2785-3

 o------
Program świąteczny w KINIE CHI­

MERA. Doskonała komedia z Pat i P a­
la chonem pt.: „Tancereczka". 2172

 o -------
N astęp n y  numer „Gazety poran­

nej" Ukaże się we wtorek, 14. bm. 
i^no o zwykłej porze.

 o  -
Rezurekcja. Wielka sobota kończy 

szereg symbolicznych obizędów Wiel­
kiego Tygodnia. U ało  C hn stusa spo- 
czyw a Jeszcze w grobie... Ale już roz­
nieca się ogień na znak. że Zbawiciel o- 
puszcza grób. Procesja uroczysta prze­
chodzi wokół kościoła, a w  świeczniku 
tróiramiennym. symbolizującym trzy o- 
soby Trójcy Swiiętei, rozpala się świe­
ce a kap łin  intonuje hymn ..Ecce lu­
men Christi", a następnie poświęca 
paschał. t. J. dużą świece, wyobrażaią- 
cą Zmartwychwstanie Pańskie. Paschał 
ten. maiacy pięć wgłębień, wyobrażają­
cych 5 ran Chrystusowych, płonie na 
wielkim ołtarzu aż do Wniebowstąpię- 
nia. Następnie odbywa sic ceremonia 
świecenia wody, którą po zanurzeniu 
w  niej paschału. skrapla kapłan wier­
nych. Po odśpiewaniu litanii do W szyst­
kich Świętych kapłan odprawia Mszę 
św ięta — a umpjlkłe od trzech dni dzwo­
ny  rozbrzmiewają znowu radosnym 
dźwiękiem. To początek rezurekcji. 
Kapłan śpiewa u grobu Chrystusa anty- 
fonę, psalmy i modlitiwy. poczem skra- 
Pia grób święconą wodą. Następuje uro­
czystą procesja, która 3 razy obchodzi 
kościół. Kapłan niesie pod baldachi­
mem monstrancje, przed nim postępują 
ministranci z godlam1 Zm artwychwsta­
nia Jesusa. Rozlega się dźwięk organów 
i bicie wszsytkich dzwionów, a lud śpie­
w a „W esoły tram dziś dzień nastał". 
Rezurekcja kończy się .odśpiewaniem 
„Te Deurn" i błogosławieństwem Naj­
świętszym Sakramentem.

Dyngio-Smlgus. Zwyczaj oblewania 
Się wodą w poniedziałek wielkanocny

„LEPSZY" GOŚC.
— Co dobrodziej pozwoli do kawusi?

— Jakto co? Łyżeczkę j dwa kawał ki cukru!

sięga czasów pogańslkiich. lecz mimor -że 
duchowieństwo katolickie v. .uczyło z 
nim zawzięcie przez szereg wieków, u- 
tizym al się d,o dziś drna. przybraw szy 
w rozmaitych okolicach Polski bardzo 
różne, oryginalne formy. Sprzeciw du­
chowieństwa pochodził stąd. że zwy­
czaj ten w wielu wypadkach miewał 
charakter : >zwlazły i niemoralny. Dziś 
jeszcze z d a rc ia  się nieraz po wsiach 
ekscesy, po ippone z niebezpieczeń­
stwem utonięcia luh co najmniej prze­
ziębię,na si: ofiar Śmigusa. \ \  mieście 
przybiera Śmigus przyzwoite formy, 
cboe i tu nierzadko, szczególnie; w 
mniej kulturalnych sforach, urządza się 
oblewanie całymi kubłami wody. Sfery 
wytworniejsze zadowalają się dyskret- 
nem skraplaniem perfuma lub woda kwia 
tową. w  każdym razie płeć piękna u- 
waża praktyki śmigusowe za rodzaj hoł­
du sobie oddanego, a nieejdna dziew­
czyna woli zmoknąć dio mTfci. niż być 
pominięta przy Śmigusie.

Pieśni dyngusowe. W  niektórych o- 
kobcach przez cały tydzień świąteczny 
chodzą chłopaki wiejskie z „kogutkiem" 
jpberaz artystycznie wyrzeźbionym, od 
chaty (dcj chaty, przyczem śpiewają oko- 
hczn ościowe piosenki, zwane dyngusi- 
kami, otrzymując w zamian od gospo­
dyń odpowiednie datki. Dziewczęta ob­
noszą równocześnie cholntke. ubraną we 
wstążki różnokolorowe. Przytaczam y 
jedna z piosnek dyngusikowych: 

Przyśliy.i. im z gaikiem.
Siedzi kufa ź jajkiem.
A jak kurka jajko zniesie.
Gospodyni nam wyniesie.
Miejska kolej elektryczna zawiada­

mia, że dnia 12. kwietnia, jako w pierw - 
szy dzień świąt Wielkanocnych ruch 
wozów tram wajowych rozpocznie się 
dopiero c godz. 13-tej (i pop.)

Z powedu wyjazdu do Zakopanego 
nie będzie p. prezydent Neuman odbierał 
zwvczainych życzeń świątecznych.

Zakazane zgromadzenie, Rusin; lwow­
scy zamierzali zwołać na dziedzieię 
Wielkanocną na porę południowa zgro­
madzenie w  sprawie rzekomo głodującej 
wsi ruskiej. Otóż — .iak się dowiaduje­
my — zgromadzenie pewyższe z  powo- 
lu zakazu Dyrekcji policji nie odbę­

dzie się.
W ystaw a Fotografii artystycznej oraz 

w ystaw a „Sztuki Dziecka" ow arte beda 
podczas św iąt ‘ylko w poniedziałek, od 
godz. l i —l. W e w torek i środę otw arte 
będą. Jak zwykle, od! godz. lft—3, we 
czw artek w ystaw y zostaną już 2winięte.

S traszny pożar kina — na wystawie. 
W czoraj w południe na wystawie skle­
pu z zabawkami Karoliny Sturm, przy 
ul. Sw. Mikołaja, pow stał ogień skut­
kiem skoncentrowania s,ię promieni sło­
necznych w soczewce aparatu filmowe­
go (kino dziecinne). P rzybyła straż po-

óaira  wkrótce ogień ugasiła. Szkoda
\> Vnosi około 1000 zł. _

(—) Nieostrożny cyklista. Lii Fredry 
jechał wczoraj rowerem o godz. 5 pocoł. 
16-letnd Artur Erb tak meostirożnifc. że 
potrącił i przewróci! Malę Schwarz­
wald, zam. przy ul. Jachowicza 20. któ­
ra doznała nieznacznych Obrażeń.

(—) Napad bandycki na nl. Gróde. 
ckiei. Na wychodącego z szynku buch- 
staba przy iii. Gródeckiej, niejakiego 
Haberstoćka. napach wczoraj bez po­
wodu robotnik Popiel i zaoał mu 3 rany
nożem w tw arz, oraz w nor*, poćzem 
zbiegł. Haberstocka Rpgófa wie ratunko­
we odwiozło do szpitala. Za Popielem 
zarządzono poszukiwania.

(—) W łamania I kradzieże. Wczoraj 
włamali sic nieznani spraiwcy do sklepu 
Abrahama Tendlera w Rynku 1. 20 i 
skradli 5 płaszczy pluszowych, około 
100 m. małerji. jedną branzoletkę i je­
den pierścionek, w art. około 5000 zł. Ja ­
ko silnie podejrzanego o  dokonarie tej 
kradzieży przytrzym ano1 Jurka Stecia. 
zam. u dozorcy tej kamienicy. — Ma- 
rja Purchla, kra wczyni. zam. chwilowo 
w hotelu Litewskim p rzy ul. Żółkiew­
skiej, ciokad pizybyła z Feliksem Słowi­
kiem i iego kochanka Zofią Muraiczuś ze 
Złoczowa, doniosła iż wymienieni w . 
i“7as:e jej i leobccności w pokoju skradli 
na jej szkodę bieliznę i garderobę, w ar­
tości 300 zł. i zbiegli w niewiadomym 
Tę run ku. — Z restauracji - Machin Mes- 
singa przy ul. Sobieskiego 18. nieznani 
spraw cy po włamaniu sie skradli wódki 
i bkiery, wart. 500 zł. — Po podważeniu 
okiennicy i wybichi szyby w wystawie 
skloru kojltekcyinega Hermana Reinera 
przy ul. Gródeckiej '64. skradziono wczo 
raj 3 ubrania mcskG, wart. 300 zł.

APEL Z WOŁYNIA 
DO MIESZKAŃCÓW LWOWA. 

Zbiórka na budowę I. Domu ludowego 
na rubieżach wschodnich.

Otrzymaliśmy goirącą odezwę z W o­
łynia, k tóry  za pośrednictwem naszem 
zw raca się dc całego patriotycznego o- 

^cólu mieszkańców Lwowa, z prośba o 
bonaiCie budowy I. Domu Ludowego w 
W ojewództwie wołyusklem..

Ofiarny Lwów, pierw szy rycerz kre­
sowy. k tóry  najlepiej znaczenie ziem 
wschodnich dla Polsk rozumu*, nie bę­
dzie głuchy na wołanie brać* i nagbliż- 
szvtch sąsiadów i jak zwykle ofiarnie. 
Po groszu, lecz w szyscy — pośpieszy ze 
składkami na budowę tych koniecznych 
tw ierdza polskości na rubieżach wschód- 
mrh —

Zbiórka uliczna przez cały dzień od­
będzie sie we witorek d. U  kwietnia br.

Puszki, legitymacje i odznaki sa do 
odebian.z w lokalu Narodowej Organi­
zacji Kobiet przy ul. Ossolińskich 1. 11 
we wtorek od godz. 9 rano.

■ /  ~..v .r »  -r.

Mały fejleton
CORSO O GODZINIE z a c h o d u

SŁO Ń C A .

Lwów, 12. kwietnia.
Tłum- —  y m y k a  sM  z pod mo­

ich stóp, iak v r2or rozkręcającego 
s ę  aksamitu — tych, których żyr 
cifi miłosne jest z a w sz e  cudownym 
i którzy mogą zabić marzenie albc 
je przeiżyć —  i tych ironicznie spo- 
kojnycii, którzy czują życia, 
pływając bezustannie w jakiejś 
mlecznej kąpieli, a ruchy nie spra­
wiają im wysiłku. Tłum Corsa o go* 
dfcirfS zachodu słońca...

Godzina ta spad® na miasto, dJzi- 
ka- purpurowa, jak kropla krwi! —  
Rozlewa strumienie purpurowego 
w«na! — Na rogach kamienic za­
wiesza obic a z purpuro1̂  -go î kł* 
wabiu, a w szystko czego się dp* 
tKnie obejmuje pieszi -zota...

Zgrabne, na wzór chińskich tfgu* 
rynek k ob ity  niosą snopy szkar­
łatnych róż... Naokół nich wirują 
cza~ne pszczoły mężczyzn... Ma­
rzenie rozpostarło między nienp 
sw ą zjawę. tak. że słyszą tylko 
śpiew sw ego szczęścia...

Kurz delikatny rozpyla s ę  jak 
puder po kobietach, kwiatach i 
pszczołach....

.Włosy kobiet uwjązan* są wstąż­
kami — wstążkami barwy ich spoj­
rzeń —  a ..pan“ ma w  ich ustach, 
czuły dźwięk ..ty".

I wszystko co „pan" mówi i1 cze* 
go „pan" nje mówi, jest przepiękne 
i zachwycające albowiem miłość 
była zaw szs i będzie, najpiękniej­
szą bajką świata...

________________ M. K

Godne t aśladawlania! Z oocwiazku 
dzienmikiarsk.ega z prawdziwą przyjem­
nością przychodzi nam stwierdzić nje- 
iwykłą ruchliwość i inicjatywę MiejilMeJ 
Kasy Oszczędności wa Lwowie w kie­
runku rozwijania i pobudzania zmysłu 
oszczędność; wśród tutejszego społe­
czeństwa. ——

Ostatnio oglądaliśmy wydane prze; 
Miejską Kasę Oszczędności skarbonki 
Ha domowych oszczędność', które na­
prawdę mogą być chlubą tutejszej wy­
twórni kas ogniotrwałych Chudzikow- 
skiego. Skarbonki oryginalne we formie 
— niklowane — solidnie wykonane, zao­
patrzone w  zameb wertheimowski i u- 
rządzenie własnego potni słu P Chudzi-' 
kowskiego przec.w  wyjmawawu wrzu 
conych pieniędzy, moga być ozdoba lcaż 
de go domu, a specjalnie bardzo miła i 
pożyteczną zabawką dla dzieci. Skar- 
borfib te, jak się dowiadujeiui. w ynajt 
Miejska Kasa Oszczędności bezpłatnie, 
tylko za złożeniem drobnej Lwoty zł 5, 
tytułem kaucji.

Druga bardzo mił« Inawacją Jest 
wprowadzenie przyjm ayrarte wkładek 
oszczędności w godzinach popołudnio­
wych. Zarządzeni o to  unrzystepmło naj­
szerszym masom możność składania o- 
szczędniości a zw łaszcza tym wszyst­
kim, któ*zy dnpmro popołudniu maja 
wolny cżśS do własnej dyspozycji. • a 
przedeiwszystikiicm szerołdn- warstwom 
inteligencji rmejasiej i roootmkom. Że 
zdrow a ta inicjatywa znalaz.a żyw v od­
dźwięk w  tutejszem sdoI—zeńsfcwje, 
które doskonale rozurn e. że tylko prgez 
oszczędność można stwirsrzyć podstawę 
dobrobytu nar.d i — napep:‘ j dowodzi 
fakt. źe stan Wkładek w Miejskiej Kasie 
Oszczędności przekroczył dawno zJ. 
2,OOG.n0O. oo w dzisiejszych warunkach 
jest cyfrą niepowszednia

Kurs modniarstwa 2-mleslęzny w
Oddziale teohn. przem ysłowym  Izby 
handlowej ( przemysłowej, rozpoczyna 
się miedzi 15 a 20 kwiełn-a br.

Informacje i wp:sy B o u rlad a  5. H p. 
Od 5—2 popeł. 2165-2

Kursa przygotowawcze do egzaminów 
kolejowych. Instytut naukowy „Fcote 
Reform" we Lwowie ui. Pańska i. 14
II. p. aawfadamia, że z dniem 5 mai*
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1925 otw iera Kursa orzygotowawcze do 
państwowych egzaminów k°lejowvch. a
ta: 3-miesiecz.ne do egzaminów, rucho­
wego, telegraficznego, kasowego. na 
kontr. poc. towarowego i osobowego o- 
raz kontr, rozda w cę, na magazyniera i 
ógólnio-pouurzędmrczego. 4-miesiecznie 
do egzaminów handlowego urzqdn;czego 
i podiwzedmczego. Na wykładających 
zostali zaproszeni najlepsi fachowcy tut. 
Dyirekcł' Na kier. techn. zostat u tro sz o  
«y p. radca :nż. Michał Swoboda. Opla­
ta  za naukę wynosi 25—30 zt. miesięcz­
nie. Wpisowe 5 zł.

Równocześnie z kursami ustnetni o- 
frwiera Instytut kursa do tych samych 
egzaminów droga korespondencyjną. W y 
kłady opracowane w tornne najprzystę­
pniejszego wykładu ustnego wzgl. pytań 
I odżpowiedzi, zawierać bedą w treści 
wielka ilość przykładów praktycznych.

Pytania egzaminacyjne, na które u- 
czestmk bedzie musiał odpowiedzieć, u- 
możliwi prowadzącemu wykład kontrolo 
Warne stopnia nrzygotaw arra d*o egza. 
minu. O wszelkie niezrozumiałe dla sie­
bie kw estie może zapytyw ać uczestnik 
Hstowme, na które otrzyma natychmiast 
wyczerpującą odpowiedź.

Opłata pczostaie ta sama co do kur­
sów  ustnych. -----

Przesyłane w ykłady sa zwrotne po 
skończeniu kursu. Zgłoszenia nadsyłać 
do Dyrekcji -E ćlie  Refum * — kursa 
przygotowawcze Lwów. ul. Pańsku 14 
Ił. p„ przesyłając równorześu.e przeka­
zem opłatę za 1-szy miesiąc z góry w  
kwocie 25 zł. i 5 zł. wpisowego’.

Termin zgłoszeń na oba rodzaje kur 
sów  do dnia 4 maja 1925. Dyrekcia k ir -  
sów udziela najbardziej wyczerpujących 
Informacyj listownie za nadesłaniem 
znaczka poczt, lub ustnie codziennie od 
godz. 11—13 i od 15—17 z wyjątkiem 
świąt. Szczegóły w afiszach i prospek­
tach. ---------

 O------
P I .  DOM HANDLOWY I TECHNICZNY

„PILOT" we Lwowie. Batorego 4.
Wielmożni Panowie!

W  uprzejmej odpowiedzi na cenne 
pismo Witych Panów z dnia 26. lutego 
br. mam zaszczyt donieść, że- kupiony 
prze.zemnie motor repny „PERKUN" o 
sile 40 HP. pracuje u mnie w młynie 
bez przerw y od czerwca 1923 r.

P rzez cały czas wspomniana wyżei 
maszyna nie potrzebowała żadnej po­
ważniejszej zmiany, ani też naprawy. 
Za wyjątkiem normalnego czyszczenia.

Motor ten, pracuje bardzo ekono­
micznie na rope i zupełnie ekonomicznie 
na oliwę.

Obsługa nader prosta, nie wymagają­
ca zupełnie fachowego mechanika, przy 
pewnej uwadze, dokładność; i dokład- 
nem czyszczeniu motor wspomnianej fir­
my pracuje bez zairzutu.

Jak dotychczas jestem z mego moto­
ru nader zadowolony i jedynie pragnę, 
aby w szystkie maszyny tak pracowały.

Z poważaniem Jan Marynnwski, wła- 
Scicel majątku Więckowice, p. Pruchnik 
obok Jarosławia.

 O------
Nowość dla bywalców . ć,vuna- 

stówki". W pierwszym dniu świąt tj. 
d n a  12 kwietnia o godz. 12 30 c.dbedzie 
s:ę na ul. Akademickiej wielka rewja 
rnedekk reklamujących modele pantofe­
lek paryskich, które nadeszły do firmy 
Henryka Posta, Lwów, Pańska 7. a któ­
re sprzedaje się po cenach najniższych. 
  -  2166

 O -

Nowcści sezonowe
w te war a ca biawatn/ch

poleca firma 1482

STflCHIEHICZ i 8BHY50R5HI
Lwów, R yn ek -T ry b u ^alsk a .

Czarni-Lechja. Dnia 18. brn. odbędą 
się zawody tych drużyn w panku I. L. K. 
S. Czarni, o 3 poipoł. Lechja była zawsze 
groźnym przeciwnikiem dla drużyn lwow­
skich, więc niezawodnie będą w miej 
mieli Czarni tw ardy orzech do zgryzie­
nia, pomimo swej dobrej obecnie formy.

i  p i J u t r o  2175
p r e m i e r a ,

ś w i ą t e c z n ą

SYN SAHARY
dramat wsc odni według powieści LOUISA G ER A R D A  realizacji 
EDWINA CAREWE. — — F.lm o niebyw ł/m  przep ihu wystawy.

Dramat z krainy Piramid, Sfinksów i płonących piasków Sahary.

k o p e r w ik  4-'a pop, poc ętek przedstawień Ma r y s ie ń k a  4 30 rop.

Bestjaiski napad rewolwerowca.
Naprzód lufą rewolwerowa sterj-ory zowalr ofiarę, potem pili rewolwerem,

po słowie.

Lwów, 12. kwietnia.
(— ). Bandytyzm we Lwowie 

rozwielmożnil się do tego stopnia, 
że spokojny mieszkaniec o wieczor­
nej poęze zupełnie nie jest pew en 
życia. Jako dowód może posłużyć 
fakt, który się zdarzył wczoraj o 
godz. 9 wieczorem na ul- Balonowej, 
w  sąsiedztwie III. komisariatu, a za­
tem p0d bokiem policji.

Ulicą tą przechodził w  drodze do 
domu subiekt Izydor Katz. W  pew ­
nej chwjjj przystąpili do n:eso jacyś 
dwaj nieznani mu osobnicy- którzy 
poczęli go lżyć. a  jeden z mch p rz y ­

łożył mu rewolwer do piersi, po- 
czem zaczął ZO kopać nogami i b ć 
s ln ’e rewolw erem  po gIow ie- Ban­
dyci widząc, że ofiara ich padła nie­
przytomna, zbiegli.

P rzy  pomocy przechodniów Ka‘z 
przyw rócony do przytomność', u- 
dał sie na III. komisariat, skąd w y­
słano natychm iast pościg za oprysz* 
kami. W godzinę później jednego z 
nich 18-letniego Józefa Kutnego. 
zam. prgv ul. Panieńskiej 30 ujęto. 
P rz y  konfrontacji Kutz rozpoznał 
go. 2 a towarzyszem iegu zarządzo­
no (fałsze poszukiwania.

Książę-lowelas
w opresi babskiej.

Denerwufąca popularność królew skiego syna.
Londyn, w kwietniu. i jednak uczuł się nją mocno zdener-

(+ ) .  Ksiaż.ę Walii, k tóry  jest (nie 
mając nb. ku temu zbyt jasno okre­
ślonych przyczyn) ulubieńcem w szy- 
sf/kich Angielek, doświadczył nieda­
wno na swej skórze skutków tej p o  
pularnośoi.

Udało mu' się być „mcognito" na 
przedstawieniu w  jednym z teatrów  
londyńskich. P rzy  wyjściu jednak 
poznały go trzy  dziew częta. Na ha­
sło. dane prz^z rde. w szystk ie ko­
biety, znajdujące się w  westybulu, 
rzuciły się na księcia, chw ytając go 
za rece, za ramiona, nawet w  pół o- 
bejmując. Mężczyźni klepali go pu 
plecach...

W jednej chwili w y tw orzy ł się 
koło księCa taki śesk, że nie mógf 
ruszyć z miejsca. Dopiero przyw o­
łani poli/cjanci z trudem utorow ał1 
mu droę£ do samochodu dworskie­
go. Książe, którego ta  aw antura zda­
w ała się z początku baw 'ć, później

wowanym.
Trudno doprawdy określić, co o 

we nie-wfasty zapala tak lem u- 
wjelbicniem do królewicza. Am ład­
ny1, ani okazały, ani s in y , ani 
Zgrabny (słynne są jego niezliczone 
upadki na głowę podczas jazdy 
Konnej), czaruje niewybredne An­
gielki chyba tylko tern, że jest... 
księciem Walji, a zatem królem m o­
dy. Wiadomo, że niew iasty dla mo­
dy gotowe się zakoohać naw et w 
Belzebubie...

Książę pociesZy ł się wkrótce w 
ton sposób, że tuż przed swoim w y ­
jazdem do Afryki południowej 
„foxtrctow ał“ w  swojej rezydencji 
wiejskiej od R. 10 wieczorem do 
4 rano z jedną tylko króciutką p rzer­
wą. Książę przekłada fox-trotta nad 
wszelkie inne tańce. P rzy g ry w ała  
mu orkiestra, .przysłana z Londynu 
do jego w yłącznych usług.

K  W I O S N A  1925! A
Najmodniejsze M A T E R J E  na ubrania i raglany 
męskie, oraz kostjumy, suknie i płaszcze damskie 
z fabryk kraj. i zagr. sprzedaje najtan ie j firma

1 Ś .  X  ^  ó - w
R o k  7 a ’. lfP 7 . ii Lwów, Kazimiarzcwska 5. Rok z -ł. 1897.

B E Z  K O N K U R E N C J I !
Niezrównane ped f * E T  UT f i  8 A f l Y  zna ei powszechnie 
względem jakości ł  ni k;Pj fahrukoi kiej fabryk

OPTIMA S. A . w Krakowie"
do nabyć a we wszystkich pie w z rzędnych handlach

we Lwowie i na prowincji. 2169

PODZIĘKOWANIE.
W ydział Stów. polskich rękodzielni­

ków 1 przemysłowców „Gwiazda" we 
Lwowie, odczuwając nader boleśnie nie- 
powetowana stratę, jaka poniosło nasze 
Stowarzyszenie przez śmierć ukochane­
go Prezesa śp. Antoniego Lecha — u- 
chwalil na posiedzeniu w  dniu 7 kwietnia 
br. wyrazić gorące podziękowanie CIO. 
Dominikanom za zupełnie bezintereso­
wną ekspoirtaćje -Zwłok śp. Zmarłego, 
zaś Opiekunom i Przyjaciołom Stow a­
rzyszenia, jak również wszystkim innym 
Osobistościom i Reprezentantom Władz 
rządowych, autonomicznych. miasta, 
wojskowości, dziennikarstwa, lwowskim 
Stowarzyszeniom i Zrzeszeniom oraz 
.,Gwiazdom" z Małopolski za nadesłanie 
szeregu pism i telegramów z wyrazami 
szczerego współczucia i za osobisty u- 
dział lub przez delegacje ze sztandara­
mi w manifestacyjnym pogrzebie śd. 
Zmarłego. 2181

Za W ydział Sto w. „Gwiazda" 
Antoni Dohralik Franciszek Irzyk

sekretarz. wiceprezes.

Sztuczne oho zaglądnie 
do płuc.

P aryż w  kwietniu.
( + )  Piofesor lacobaeus ze 

Sztokholmu miał w Paryżn intere­
sujący w yJad , poświęcony nowej 
m.todzie badania płuc. M ędzy in- 
nemi om awiał on nowy system  
„wziernika" płucnego, tj. aparatu 
optycznego, który przez mały otwór 
pomiędzy żebrami może być wpro­
wadzony do wnętrza klatki pier­
siowej i pozwala niejako bezpo­
średnio badać stan płuc i oołuc- 

ej. Prócz umożliwienia djagnozy 
można w  ten sposób przy wypad­
kach gruźlicy ‘usunąć zroś dęcia 
tkanek i wypuścić nie mające 
ujścia powietrze.

fiarnoh. miasto ruin, 
zagrożone roing.

Londyn, w kwietniu.
(-f-) Z Kairo dor.oszą Staro­

żytna sł.n n a  świątynia w Karnak, 
której rumy zajmują obszar 40 hek­
tarów i są może największe w świe­
ci , została poważnie uszkodzona 
przez wyiew Nilu. Archeologowie 
już oddawna ż rwili obawy o b s  
tych cennych zwalisk, będących 
klasycznam dziełem s tuki staro- 
egipskie;. Ciągłe wylewy Nilu usta­
wicznie podmvwają grunt, wobec 
czego na miejsce wysłano specjal­
ną ktmiiję, mają ą obmyśleć środki 
zaradcze, by resztę pamiątek po 
Faraonach ocalić od zniszczenia.

B e t i r i c z in i i  t a i f r
N ow y Jork, w  kwietniu.

(-j-) D ienniki tu'ejsze są prze­
pełnione op sami licznych zbrodni, 
które w ostatnich czasach wzmogły 
:ię niesłychanie. Przed kilku dnia­
mi szajka zamaskowanych opry- 
szków w 1-ia'y dzień wtargnęła do 
sklepu jubilera i pod grozą rewol­
w eró w  rabowała br Iantv war o- 
ści 100.000 doiarów Podobny na­
pad wykonano w kilka dni późn ej 
w centrum miasta: Czierej bandyci 
w hotelu Aberdeen :a m ;nęli kilku 
portjerów i goś i w windzie, po- 
czem obrabowali kasę ho e ową i 
licz :e precjoza, zło one w depozy­
cie. Potem najspokojniej siedli 
do oczekującego au‘a i odjechali. 
Pcśc g za zu hwałymi bandytami 
nie dał rezultatu

 o-------
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Przyrody naśladować 
nie można.

Lwów, w kwietniu, 
g / Istnieją w przyrodizie pewne środki 
“ ecznicze, bez 'których cierpiącą ludz­

kość obejść sie nie może, a których nie 
jest w stanie otrzymać w sposób sztu­
czny. W ystępują one w przyrodzie ściśle 
zlokalizowane w pewnych punktach zie­
mi. Charakterystyczne są pod tym wzglę 
dem wody mineralne. Źródło każdei z 
nich nosi właściwy sotne tylko, indywi­
dualny charalkiter i nie istnieje ani jeden 
wypadek identyczności dwóch źródeł le­
czniczych.

Skoro fakt ten stwierdzony jest 
przez naukę, to cóż można poiwiedzieć o 
naśladownictwie wód naturalnych przez 
iwody sztuczne? Praktyka lekarska 
stw ierdziła, że woda mineralna sztuczna 
nigdy nie dale tych samych rezultatów 
leczniczych, co woda mineralna natural­
na. Dochodzi sie tu do interesuiiącego 
wniosku, że przyrody naśladować nikt 
nie potrafi, że przebiegu pnocesu chemi­
cznego, odbywającego sic w łonie ziemi, 
człowiek nie iest w stanie odtworzyć.

Polska obefb podkarpackiego bogac­
tw a wód mineralnych leczniczych po­
siada jedno iedyne źródło stołowej wo­
dy mineralnej. Źródło to istnieje pod 
Bydgoszczą w Ostromecku. maiaiku na­
leżącym do nr. Alyensleben. eksploato- 
wanem przez p. Edmunda Niedzielskie­
go. Woda „Ostromecko" Iest naturalną 
alkaliczna woda stołowa, której znako­
mite własności zbadane były jeszcze 
przed wojną przez Niemców, w labora­
toriach klinicznych i instytutach Berlina 
i Halli. Jak stwierdzają powagi lekar­
skie. wzbudza ona apetyt, wzmaga tra ­
wienie i niszczy nadmiar kwasów w żo­
łądku oraz zobojętnia maczany. W szy­
stkie inne wody krajowe pseudo-stclo- 
■we są albo słone, albo też maia nieprzy­
jemny posmak mineralny. Natomiast 
woda ..Ostromecko" dzięki wykwintne­
mu. orzeźwiającemu smakowi, bogatej 
zawartości kwasu węglowego, wreszcie 
dastęki lekkiei zawartości magnezu i siar­
czanu. jest idealna w codziennem nżyciu 
woda stalową.

Do r. 1915 woda ..Ostromecko" była 
szeroko rozpowszechnioną w Niemczech 
p. n. ..Marienqnellc“. *

Sprzedają „Ostromecko" apteki, ho­
tele. restauracje, pokoje do śniadań, ka­
wiarnie i generalny zastępca Rudolf 
W tłnreb, główny skład wód mineralnych 
ktajow ych i zagranicznych we Lwowie, 
ul. Legjoaów 31. Telof. 1876. Skład R. 
W einreba posiada reprezentacje włoskiej 
naturalnej sok morskiej ..Jodosoil". która 
iest znakomitym środkiem leczniczym w 
chorobach dziecięcych (rachJls skrnfu- 
loza itd.) T.

„HałpMa"
Pensjonat Drowej 
A. Wąsowieżowej 

Kuchnia w y k w i n t n a  — C e n y  u m l a r k o  . a n e

Ntezwvkłv r mni'.
Jedną z osobliwości P  iryża, jest na cmentarzu Pere Lachaise pom­

nik grobow y dziennikarza Wiktora Noii% zastrzelonego w kłótni Przez 
ks. p io tra  Bonaparte (przed wojną r. 1S70).

Od n ie d z ie li dnia 12. b. m. D O C r ;  : \ U n n d n  
„  I  w y ś w ie t la ją  k in o te a try  » d b d £  I f d l lU d
dawno oczekiwany we Lwowie najsensacyjniejszy film świata p. t , |E u r o p a

m a n i  o  t e m “  osnutj na tle znakomiiej powieści J. V cn it’gó.

Podróż Naokoło Świata
W rolach głównych: L au ra , ltt P l a n tu  t  W ilja m  D r s n i  n u l .

Oryginalny zakład miljardera am eiykańskiego. Pełna przygód i niebezpleczeństw 
podróż Rzecz dzieje się w salonach m iljaraerów  New-Ytrxu w dokach Londynu, 
w zauikach i spelunkach Paryża, w domach gry i parkach Monte Carlo, nad uli­
cami W arszawy, w haremach Konstantynopola, w pałacu królew -tim  w Tokio, 
w św ątyniach Szanghaju, na tajemiczem Honolulu w alejach palmowych San 
Franeisko. — Oryginalne zdjęcia wszysikich wyżej wymienionych m iast Pełna 
przepychu w ystawa. Egzotyczne panor-m y wschodu. Akcja została przeprowadzone 
pr. y pomocy aut. motocyklów, aeroplanów, łodzi motorowych i podwodnych po­
ciągów błyskawicznych, armat, karabinów maszynowych i t. p. — Film ten prze­

wyższa wszystkie dotychczasowe nlmy sensacyino salonowe.
Dla młod i- ży u zedowo dozwolone Początek o godz. 3-ciej popoł.

#
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ZNANY MAGAZYN FUTER

§ e  s .  m m K a
Hetmańska 24. Tel. 1360.

1875

P o l e c a  w szelk iego rodzaju futra po znacznie 
zniżonych cenach i w  największym wyborze.

UWAGA. Udziela się także kredytu na dogo­
dnych warunkach. W łasna pracownia kuśnierska.

*
Knu
%u\nun
u
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jj^opularnośe firm y  
J. A . Ita fZ fw sii!eg «.

Lwów, 11. kw ietna.
Kiedy po unTlknięciu surm bo­

jowych r.jemal co kilka tygodni 
gościliśmy coraz to inną w yciecz­
kę- zawadzającą vv podróży po 
Polsce i' o nasze miasto, byliśmy 

! stale świadkami faktu, który mógł 
naprawdę firmę J. A. Baczewski na­
pełniać dumą i zadowoleniem.

O bcy ci p rzybysze zachwycali 
się położeniem miasta, jego dziejami, 
zbiorami i zabytkam i, skoro jednak 
po pokarmie duchow ym  gospoda­
rze pom yśleć musieli o posiłku i za­
prosili gośo' do stołów biesiadnych, 
w zrok cudzoziemców przebiegał 
skwapliwie po firmach bater]j bute­
lek- a tw arz rozjaśniała s ę  uśmie­
chem na w idok nazwiska: J. A. Ba­
czewski.

Mniejsza o to, jak oni je w ym a­
wiali. ważn:ejsza rzecz, że znal’1 
polską tę firmę w szyscy  i cenilt 
wysoko. Dowiadywaliśmy się od 
nich. jak wódki Baczewskiegic idą 
w świat, jak chętnie je p :ją  i w pro­
wincjach nadbałtyckich, i w  Azji, 
ba, naw et w południowej Afryce.

FJrma J. A. Baczewski jest w 
Polsce najstarszą, istnieje przeszło 
140 lat, zatrudnia z górą 300 robot­

ników, w y tw arza dziennie pięć 
wagonów wódek i l'kierów.

Tyle mówią cyfry- Jaką w ar­
tość posiadają te w yroby  — stwier 
dza najdobitniej ich rozgłos, popu­
larność i pokup.

Zawiadomienie.
215'- Niżej wymienione firmy
I S r h l a i p n  0 łów ny *kła d  Obu- t .  o u i i wi a  przy ul Łcffip.

nów  35,

Adolf Tombak Df X ,
L egionów  29,

Schweiizer i Fallsel g £ dBy
obuw ia  p rzy  ul. L egionów  33. 
za w iad a m ia ją  u p rze jm ie  

sw o ich  P. T. O d b io rcó w , że m agazy­
ny ich b ęd ą  ju iro  i. j. w so p o tę  dn ia
I I  b. m. w ieczo rem  o łw arie  i u p ra ­
sz a ją  o ła sk aw e  w strzym an ie  s ię

z z a k u p a m i aż  do  tego  dn ia .

M ARCEL R O U FF.

mstanu.
Len ar do t b y t npewątpl>wie w iel- 

kim mężem stanu. Ludzie ci dzielą 
Się na dwie kaitegorje: na tych, któ­
rz y  narzucają innym  przykry  swój 
charakter i na tak‘oh, k tó rzy  wśliz­
gują s ;ie coraz wyżej cukierko\yatą 
słodyczą postępowania. Lenardot 
nalegaj do kategorii drugiej. W  ma- 
lej republice Eudios, jedpem z 
państw  związkowych wielkiego ce­
sarstw a Eurazji, miał samych przy 
130101 nawet w śród przeciwników 
politycznych. Najserdeczniejszymi 
hyl' czysto ci, których spotykał po 

pierwszy w  życiu. Nikt lepiej 
od niego nie umiał ściskać rąk 1 
klepać przyjaźnie po ramieniu. Nikt 
w  większym stopniu nie posjadł 
sztuki serdecznego rozmawiania z 
nieznajomymi. Będąc na tyle sław­
nym, aby przyjaźń z nźm była za­
szczytna, ;;di5'e ał najskromn ■■ m  
nawet ludziom radości rozmawiania

na ulicy z wybitnym  człowiekiem 
i ^publicznego ujm ow ania sławy 
pod ramię.

O je  Lenardot w ostateiaznem' ze­
stawieniu nie wiele zrobił dla sw o­
ich współobywateli, o tyje nje umiał 
nigdy niczego im odmawiać. A osta­
tecznie czyż w yborcy  zależy tak 
bardzo w  większości w wypadków, 
ab y  jego spraw a była popierana 
aż do końca? Cżyż nje odczuw a on 
w ystarczającego zadowolenia na 
widok, że prośba jego zapisana zo­
stała w notatniku wielkiego męża 
stanu? W papierach LenardoTa 
znaleziono po jego Śmierci około 
pięćdziesiąt notatników, zapisanych 
niespefsionemi .p ro śb am i tysiąca 
zacnych ludzL zm arłych oddaw na 
z radosną myślą, że sprawa ch za­
pisana została na widocznem miej­
scu w iiap erach opatrznościowego 
człowieka: „Mój drogi panie... pro­
szę l>czyć na mn'e.„ załatwimy 
to...“ Echc takich słów  ukołysało 
wjelu ludzi do snu wiecznego.

Uprzejmość ta, która pozyskała

Lenardotowi najwyższe dostojeń­
stwa w jego m ałri republice, za­
prowadziła ko wreszc e aż na iotei 
m 'nistra sprawiedliwości cesarstw 3 
Eurazji. T rzeba zresztą dodać, że ; 
od s lu przeszło lat republika Eu- ; 
dios ń e ni>ała swego przedstawi- i 
cielą w rz ą d z i  centralnym u trzeba j 
było wreszc'e zadowolić jej uspra- i 
wiedliwione reklamacje.

Skoro Lenardot zajął owo wy- ; 
sok e stanowisko w ydało  się k»lku i 
organizacjom polityczno-ekonomiczr ■ 
nym  republiki Eudios, że nadszedł 
wreszcie czas wyzyskania nocnego 
pocjągu pośpiesznego między stoli­
cą a ich krajem. Dwadzieścia pięć 
la t zaciekłej w alk, prowadzonej 
łącznie przez w szystkic stronn'- 
ctwa, nie zdołały doprowadzić do 
zdobycia tego tak upragnionego po­
ciągu niezbędnego według ogólne­
go zdania, dia pomyślnego rozwoju I 
republik'.

'W  sprawie tej popłynęły już na- ' 
próżno potoki atramentu i w ym o­
wy. Eudios pozbawione wygodnej i

komunikacji! i padające ofiarą ukry­
tych uprzedzeń naczelnych w tadz 
kolejowych, trzęsło  s'ę z oburza­
nia S łow a „Lenardot ministrem** 
przybrały  dla małej republiki zna. 
egenie bardzo ściśle określonej rów­
nały się one uzyskaniu wreszcie 
owego pociągu pośpiesznego.

Peperte, prezes izipy handlowej 
w Eudios, Pea n, przewodniczący 
komj.tetu ulepszenia kom un;kaćji. 
Xylas, sekretarz jen£ralny tow arzy­
stwa ochrony zabytków i Tancot,
skarbnik stow arzyszania ekonomi' 
stów, pojechali natychmiast do s;o- 
Fcy i uzyskali audiencję u Lenar- 
dot‘a.

Dostojeństwo nie osłabiło jego 
serdeczności. Zasypał swych współ 
ziomków objawami przyjaźni i sło­
wami pejncmi rozczu!en:a. W y p y ­
tyw ał się o rodzir.ę każdego, obie­
ca! ordery pcs?dy najda'szym  
krewnym j zapewnił, Że jakikol- 
w ek :r st gd '.li  Wiyviy ? góry U- 
dzieJa pełnego popa,-cia. , Następn e
■wysłuchał u w a ż n i0 p rz e d s ta w e n ^ a

l
I
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HENRI BARBUSSĘ.

izw o n jf .
Podmuch w bsny dobywał się z 

morza.
. 'Nile była *o jeszcze wiosna zupeł­
na. l©ez pierwszy z ow ych pięk­
nych dw. które ośmielają się wy* 
óhybć głowę z  mrokÓlw zimy, aby 
oznajm i że orzyjedzie radosna po­
ra i że niesłusznie w  nadejście jej 
Wątpiono.

Dzwonnik ze szczytu w ieżycy  
spoglądał na cudowną obietnicę te­
go porajjiku, jeszcze częściowo spę­
tanego szarzyizna dtil smutnych. O- 
bojętyy mu był  ̂ jednak wl<k>k me- 
raa, pełnego lekkich fal Cóż obcho­
d ziły  sto piękność przyrody?.. 
Serce miał ubogie i nie dla niego 
b y ły  owe bogactwa.

W zrok Beppa oczarowany był 
■Hłezatartym obrazem wspcmriSenla; 
tym . który pozostawiła mu Blanka 
przesunąwszy się przed jego ocza­
mi, aby zniknąć. Cień jej pozostał 
m iędzy nSm a wszystkiem dokoła, 
większy od Adriatyku, w iększy od 
przyszłości, wielki jak grobowiec.

T rzy lata minęły od chwili, w  
której rozpoczęła się rozłąką, nie 
mająca końca.- Trzy lata, w  c !ągu 
których złocisty żagiel bezcenne] 
barkii pomniejszył się do rozmiarów 
zeschłego liścia, zagubionego wśród 
ogromu morza.
' I równie pewnem, jak jej odjazd 
było to, że nie wróci nigdy. Nie­
obecność była gorsza od śm^rci. 
pokochała bowiem innego człowie­
ka o orzeklętem Imienin. Dla tam­
tego rozkwitła zalotnością i urodą, 
dla niego wargi jej roztaczały nie­
kiedy blask równy blaskom źrenic. 
Innemu oddawała swe łzy  j smutki, 
dla tamtego śmiałą się śmiechem tak 
'dla reszty mężczvz<n okrutnym, 
owego wieczora wśród raju pól.

Bepo był z rodu tych, którzy nie 
untfeją krzyczeć o swem nieszczę­
ściu, nie umieją skarżyć się, ale 
zbyt dobrze umieją płakać... W est­
chnął, odwrócił oczy, zranione po­
nętną urodą poranku, który oznaj­
miał złowieszczy powrót lata. Po­
nieważ zaś czarna linijka, wędru­
jąca jak chudy palec po zegarze u

HENRYK BALK.

K I N O .
(Z cyk lu  „Dzień d z is ie jszy " ).

ś
Domy, druty, ulics, ob-ąkanie chwil,
Krzyżują się kwadraty, koła i trójkąły;
auta tańczą f xirotta w Avsnue dziesiątej,
jak w tem piekle swobod.iy jest zuch Harry PeeL

Pola Negri z wachlarzem — dziki, słodki pląs —  
Terkocą jak gizechotnik czarne hastaniety —
Jannings topi zazdrosne w ry walu sztylety —
P d a  patrzy z uśmiechem na kiw i żywej pons,

Rozpęd, co będzie błękit ostrzem stali pruć 
w Harry Peelu symbolem żywym się dokonał; 
w  Poli krzyczy ludzkości rozkosz rozbe;twio"a, 
w rozwście łonem użyciu płomienista chuć.

Pociągi, telegrafy, maszyn wartkich wark, 
pr?d’ej, nie mamy czasu, prędzej! prędzej!! prrdze?!!! 
W TYM ZGIEŁKU KU N EHU WYCIĄGA S o E  FĘCE 
W PŁATKACH ZBROI BŁĘKITNEJ KWIAT —

JOANNA D A  C.

szczytu wieży, w skazyw ał3 ozna­
czona godzinę- Beppo powstał i 
poszedł dzwonić.

Dzwonił starannie, sumiennie, po­
nieważ stanowiło to jego pr^cę 1 
treść istnienia. Jakgdyby powtarza­
jąc z obowiązku słowa, których nie 
rozumiał lub przestał rozumieć, 
przemówił głosem olbrzymów za­
wieszonych pod lazurowem skle­
pieniem. Sam pozbawtony nadziei 
rozsiewał ja pełną garścią na w szy­
stkie strony.

Jednakowoż wychodzące z jego 
dłoni potężne dźwfeki przybierały 
odcień mdancholji. D zw ony te
dźw ięczały smutniej, niż inne. Do 
niosłe wołanie rozchodziło się, uno­
sząc mimo popiołów jego serca.

Przez resztę dnia pogrążał się 
w  głuchem milczeniu. Ntc utrzymy­
w ał prawie żadnych stosunków z 
ludźmi i n'e opuszczał nigdy ko­
ścioła Niekiedy tylko danem mu 
było rozmawiać z panem burmi­
strzem miasteczka, jego królem, 
lub z księdzem proboszczem, jego 
papieżem .

Owego Snia dźwięk idzwonów 
w poszukiwaniu: za wiernymi1 poru­
szy ł bardziej niż kiedykolwiek pe-

ikwestji, którą znał dobrze, gdyż 
sam od1 lat trzydziestu obrabiał ja 

,we wszystkich swoich artykułach 
i przemówieniach. Przez grzecz­
ność jednak robił taką min?, jakby 
dopiero w  tej chwili odkrył to za­
gadnienie.

—  Mają panowie bezwzględna 
słuszność... tak dalej być nis może... 
podyktuję natychmiast naglący, list 
do generplneso dyrektora kolei.

O tw orzyw szy drzwk znajdujące 
się asa jego fotelem, przeszedł do 
sali stenografów.

—  Niech pan® pisze, rzekł głośno 
tak abv  słowa te doleciały do gabi­
netu, w którym pozostała delegacja.

— „Wielce szanowny Panie dy­
rektorze.. .

—  „Pragnę zwrócić szczególną 
pańską uwagę.. ■

Przerwał dyktowanie ; rzekł:
—  Proszę podkreśl* ć czerwo­

nym atramentem „szczególna11.
—  „Pragnę zwrócić szczególną 

pańską uufagę na przykrą i pożało­
wania godną sytuację, w  jak‘ej

znajdują się obywatele mojego 
kraju.... t

Przerwał raz jeszcze:
—  Podkreśli pani także „przyki i  

i pożałowani3 godną...“ Czerwo­
nym atramentem... proszę nie zapo-
mieć... czerwonym Jeden tylko
pole"ąg pośpieszny wyjeżdża rano ze 
stolicy Eudios 0 godz- 8 m. 50 do 
stolicy państwa. Przez całą resztę 
dnia i nocy mam y jedynie pociąg® 
osobowe...“ „Osobowe“ proszę na­
pisać wiekiem' literami'. „Jeden o 12 
m. 35, drugi o 13 m. 27...“

Ajeż nie, nie, wykrzyknął Tari- 
cot z gabinetu. !

I dia sprostowania omyłki wpadł 
baz namysłu do sali stenografów. 
N? ppogu stanał jednak jak wryty, 
z  rozłożonymi rękoma i tułowiem 
pochylonym naprzód... Lenardot 
spacerował po pokoju absolutnie 
pustym, w  którym wj trzeszczone 
oczy delegata nąpróżno starały się 
wynaleść najdrobniejszy ślad ste- 
nografistkl.

Przekład M. W .

wną duszę, wpatrzona dućemi o- 
czyma w  przest-zeń pól.

Była to duszyczka RozaIinv Mo- 
salli, duszyczka bardzo nfeszczęśn- 
wa, jakkolwiek przepiękna i oble­
czona w  uroczą postać.

RozaPna bowiem nosiła w  sercu 
oudowne marzenie, ktoee zgasło. 
Marzeni9 to miało niezrównany 
kształt młodego cuazaziemca który 
gdzieś, bardzo teraz daleko, kiero­
wał a+omo/bilem księcia defla Sozla. 
Sozla.

Przez 'OaJe latc jeźdżK pc tych 
drogach króluiac na przedzie wspa- 
nałej karoserji : przez całe lato pa­
trzyła na niego oparta o ścianę lut 
drzewo, omdlewająca jak" ptak. uję­
ty w potrzaski na widok ptasznika, 
nie śmiejąc tłumić weymętrznego 
drżenia, aby nie ujawnić swego ser­
ca- Klika razy piękny pilot książę­
cego pojazdu przemówił do niei, a 
dwukrotni'! widziała z bliska ie?o 
urocze wąsy rozpostarte, jak skrzy 
Jł? sokoła w  loefe... A póżnfej ule­
ciał uniesiony posłuszną mu ma­
szyną. Ale z wspomnienia tego ule­
czyć się nie mogła.

lakżeż świat zmiepił się od tej 
chwili! Śmiech jej zniknął, słowa 
stały się rzadkie, istow se pomniej­
szyło, skupiło się dokoła domu. 
Żyła tam w  zasuszonym cjenlu ciot­
ki! A,nny. sparaliżowanej, lecz opry­
skliwej j gwałtownej.

Bvła równie ładna, jak dawniej. 
Żałoba nic niszczy odrazu urody.. 
Najsłabszy promyk słońca zdobił ją 
jak talizman i czynił podobną do 
maku polnego. Lecz nie interesowała 
sfę niczem i nikim, n'e widziała na­
wet, jak uroczym st?wa)o się jej 
lusterka, jeżeli przypadkiem w  n:e 
spojrzała. ' j ; -;i

Wrażenie wywierały na nią jedy­
nie dzwony kościoła św . Tomasza, 
gdyż w  cudownem wysubtelnieniu 
smutku wydawało sJę, że odczuwa 
w  nich to. co było potem istotnie: 
wiotkie strzępy skargi ludzkiej,, 
zwalniające nieoo tempo i nadajace 
mu n a k r eś lo n y  ton smętnej rezy- 
racji. Jakkolwiek mową dzwonów, 
dolatująca ,od strony kościoła, była 
■edyną. jakiej Rózalina słuchała, nie 
śmąła pójść w  tamtym kierunku. 
Unikała nawet drogi, przy której 
krańcu czekały na nją białe mury

kościelnej dzwonnicy. W stydziła 
się bolu sw ego serca, lub może oba­
wiała w głęb' dUszy, że każć jej 
zapomnieć lub żałować męczeńskich 
dni miłości?.... #

W ów czas to poprzedzona o r­
szakiem innych niedzcl p rzybyła, 
jak wspaniała dama, W ielkanoc 

Rozbłysła słońcem tak  królew­
ski em ii rozkw itł3 takim  przepy­
chem won’’, że w szyscy zadraafi z  
rozkoszy, naw et s ta ra  Anna, której 
zasuszona postać poruszyło w est' 
chnienie niby suknię zaw ieszona 
na kołku.

Beppo zaś gotując się ao Wtla 
we d z v o n v  w dzwonnicy zalanej 
srońcem poczuł, że wwM^a, dziwna, 
niepojęta radość w zdym a jego pierś. 
Zdumiony nie poznawaj sam siebie. 
Skądże się wzięły te świeże k ły , 
zm artw ychw stała nadzieja, cudowne 
barw y połyskujące wszędzie?

O dżyw ał wbrew sw«: wójt. Czuł. 
że serce jego zbyt wcześni* z a g a ­
szone, budzi sfę na rK-wc Młodość 
narzucała mu swe w ładztw o i 
w strząsała do z fębi.

Śpiew  dzwonów, m ajacy w  nim 
swoje źródło, stał się dźwdęczniej- 
sizy, radośniejszy. Doniosły ich głos 
zwiastował, że życie zw ycjąża 
śmierć-, a nadzfeja zw ycięża ży c5*.

Tam zaś. ną dole, Rózalina sły­
sząc ten śpiew, zadrżała w sw em  
młodzieńczem cierpieniu. O tw orzyła 
okno, wychodzące na  odświętny sad 
rozkwitłych jabłoni. W ieczysty jej 
smutek pochylł się ku przepaścistej 
światłości Zrazu niezdecydowana, 
powoli poczęła słuchać uważniej, 
rozumieć...

Owego dn»a po raz  pierw szy po 
ty lu  latach Rozalma poszła ku ko- 
śctyłowj. Kroczyła ścieżką, patrząc! 
w  ni?bo nieprawdopodobnie p :ęknc. 
Małej dziew czy npje, k*ó“a  Ja po­
zdrow iła, odpowiedziała „dzień do­
b ry "  łak, jakby mówiła ,,dziękuje'*.

- B yła już prawie przy  kościele 
i  zwolniła kroku onieśmielona jego 
w yniosłością skoro ujrzał3 kogoś, 
wychodzącego stam tąd ukradkiem.

Beppo odw ażył się opuś-ić swą 
dzwonnicę j v^ejść w pachnące, pno- 
m5einiujące życie. ( al

S0 I: niemal ku sobie. Skrzyżo­
wali się i przypadłem  spojrz“H 
jedno na drugie róym oczesrje. Za­
pach róż przedłużył to soojrzonft, 
wymienione przez dwie isto ty , któ­
re nie chciały pozostać 'dalej pognę* 
bfomcmi.
Byli tak podobni' do siebie, każde 

z połową miłości w duszy, że musieli 
przen;knąć się do słebl nrzes ów  
krótki moment skrzy żownn«a spob 
rżeń.. ^

TvV' każdym razie w Parę  godz- pó­
źniej. wieczorem, jedno % nici p rzy  
szło na to miejsce, poczekało chwi­
lę, a d iu g :,e nadeszło rov mlteż.

Mrok wjeczorny ‘zakrył sw rni 
skrzydłem  wspólny ich rumieniec. A 
potem uczynił coś więcej: uprasz­
czając i przybliżając w szystko po- 
Kaizał *m, że jakkolwiek obcy sobie 
i nieznani. m ają w óbltczach‘swo 
ich coś .pokrewnego że są podobni 
do siebie, me w tedy, kfedy hm! na 
nich patrzą, lecz kiedy oni patrzą  
na siebie...

Przekład L, .Rz.
—— o-------
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Z  p rz e m y słu  
drzew nego,

Nowie nabytk' ,.P°lskiej| Foresty“. 
Przyczynią s/ę one » niewątpliwie 
do podniesienia krajO\yeSO orzemy- 

słu drzewnego.
Lwów, 12. kwietnia.

Pow iadujem y się z miarodajne­
go źródła, że firma ,,Polska Fore- 
s ta‘“ S. A. we Lwowie, należąca 
do światowego koncernu drzewne­
go „Foresta Mediolańska i Foresfa 
Romaną1*, zakupiła na przeciąg naj­
bliższego piętnastolecia w yrąb  drze­
wostanów  rządowych w nadleśnic­
twach: Nadworna, Pasieczna, Ze- 
lona i Rafaiłowa w raz z tartakiem 
rządowym  przy stacji kolejowej 
w Nadwórnie.

Oprócz tego zakupła powyższa 
firma większy drzewostan dębowy 
w okoFcy Brzeżan wraz z tartakiem.

Uruchomienie pow yższych Inte­
resów  przyczyni się niewątpliwie 
'do podniesienia krajowego przem y­
słu drzewpego, a znana ruchliwość 
..Polskiej Foresty" każe rościć na­
dzieje, że na tych interesach nie 
zaprzestanie-

Z diiedzhp mody.
Lwów, 12. kwietnia.

S ało s'ę o nieodzowną niemal 
koniecznością, że z nadejściem se­
zonu zaczynamy przegląd od kape­
luszy. Bo obecnie każdy n wy se­
zon przynosi nam pod ym wzglę­
dem wprost frapujące niespodzian­
ki. Kiżdy kapelusz to cla fiebie 
nowa kreacja artystyczna, tak co 
do przybrania, jik  i zadziwiającej 
pomysłowości. Opisywać wszystkie 
modele tegoroczn jest wprost nie­
możliwością. D atego każdy pow i­
nien już (najw ższy czas potemu) 
zajrzeć do składn'c

Pie-wszej kraj. fabryki kapeluszy 

R U D O L F A  N E U W E L T A
P la c  M arjack i 8. ul. K rakow ska 25 

ul. K az im ie rzo w sk a  25. 
ul. G ró d e ck a  72. B a lo n o w a 3.

gdzie stosownie do staną i w:eku 
sw ego znajdzie piękny kapelusik. 
Pamiętać przytem powinno się, że 
ceny kapeluszy wykalkulowano sto­
sownie do ogólnego braku gotów ­
ki. Jest to już ambicją właściciela 
p. Rudolfa N eu w elta  zaoratr yć 
wszystkie Fanie w piękne kapelu­
sze za-stosunkowo niskie ceny.

A więc jedna rada:
Która z Pań chce mieć piękny 

kapeLsz i n e s ono zań zapłacić, 
niech natychmiast odwiedzi skła­
dnice wspom danej firmy a zobaczy  
cuda.

Nie zapom- iano takie o płci 
brzydkiej. Ni zmordowany p. Rudolf 
Neuwelt przygotował t .ż  w skład­
nicach swych i dla Panów piękny 
i ogromny wybór kapeluszy, mo­
gący adowolić nawet najwybre­
dniejszy sm ik. Tak jak Paaie, znajdą 
w składnic (Cii i Panowie d li siebie 
kap lu ze do każdego stroju i każdej 
okazji. Od najelegantszych do naj- 
skromniejszyc , wszystkie są wyro-

S k ła d k i.
Na maszynę dla bednej sieroty złożył 

P. S. kwotę 20 zł>

„Żelazna panna'* Marta hm
pywaikB słynnego Breitbarta

w naibliższyęh dniach przybywa do Lwowa.
lw ó w , 11. kwietnia.

(—) Za kilka dni Lwów bedzie miał 
nielada sensację. Elektryzujące cały 
św iat nazwisko M arty Farra wkrótce 
fascynuoiwać będzie tłumy Lwowiau. 
Kim jest M arta Fairra? Je st to młoda 
kobieta o naipozór wątłym wyglądzie, a 
mnnn to najzaciętsza i najniebezpiecz­
niejsza konkurentka najsilniejszego czło­
wieka świata, głośnego Zygmunta Breit. 
barta. Fenomen, pod1 względem siły fi­
zycznej. W prost nie do uwierzenia, a 
jednak prawdziwe. Br&itbart ma utra­
pienie z ta  kobietą, gdzie tylko sie po­
jawi, czv we Wiedniu, Pradze, Buda­
peszcie iub Paryżu, a nawet w Amery­
ce. tuż za nim zjawiia się jak cień. by 
zaćmić jego słynne produkcje. M arta 
Farra w raz z swoim impresarjem mag- 
nctyzerem Hanussenem przybyw a do 
Lwowa i rozpoczyna jedyne w swoim ro 
dzaju produkcje.

Jak się dowiadujemy, Broitbart, któ­

ry po występach w W atszaw ie miał sie 
udać do Londynu, w yczytaw szy w „Ga­
zecie Porannej" nasz żart pdma-aprili- 
sowy c swoim występie we Lwowie, 
na który dały się złapać setki osób — 
zmienił swół plan i również wkrótce 
przybędzie do Lwowa.

Marta Farra dowiedziawszy sie o 
tern. uprzedziła swego mocarnego ry ­
wala i za kilka iuż dni Lwów bedzie 
mógł oglądać niezwykłe dziwy: Ta mi­
zerna narczór kobieta, pod wpływem 
magnetycznym Hanussena staje się 
atłetka: rozryw a najgrubsze łańcuchy, na 
piersiach swych Pozwala tłuc olbrzymie 
kamienie, wytrzymuje bez szgody dla 
siebie przejechanie przez auto (tr> po- 
\unnc  zaintresować zwłaszcza Lwo* 
wian...), jednem słowem działa łyle róż­
nych dziwów, że słusznie we wszystkich 
stolicach nadane jej miano jedynego w 
swoim rodzaju fenomenu.

bami pierwszorzędnych fabryk, jak: 
G. B BORSALINOfu L azzaro& C , 

Al.ssandria (Italia), 
HALBAN i DAMASK, W iedeń,

ANTONI PICHLER, Graz, 
któryci to w yiobów  posiada wy­
łączną sprzedaż.

Na końcu wspomnieć należy je­
szcze o pięknych kapelusikach i cza- 
peczkach dla naszych milu ieńkich. 
Każdy model to istne cacko. Kto 
więc chce zaopatrzyć się w piękny 
kapelusz, nieci bezw ło.znie od­
wiedzi wyż wspomniane składnice.

2122

„Konserwa"
Zakłady przem ysłowe dla 
przerobu ow oców  i warzyw.

Spółka z ogr. odpow.

L w ów , w kwietniu.
Do tych przedsiębiorstw prze­

mysłowych, które przebyły szcz - 
śliwie niedawny kryzys przesile- 
niowy i wyszły zeń bez szwanku, 
należą Zakłady przemysłowe d a 
przerobu ow oców  i warzyw „Kon­
serw a“. Fabryka ta aczkolwiek 
stosunkowo młoda, gdyż założona 
w r. 1920, od samego początku 
swojego istnienia opartą b y ła -na 
zdrowych, niespekulacyjnych pod- 
s iwach.

Mirkę s«Iid:ioś:i nadawał jej 
założyciel, Wschcdnio-Malopolskie 
Tow. Gospodarcze. Udział w za­
łożeń u wzięły Bank Ziemian i 
Bank Gospodarstwa Krajowego. 
Zdrowy czynnik, którym się kiero­
wano przy założeniu, polegał na 
rozbudowie przedsiębiorstwa, ob'i- 
czonego na trwałe bytowanie. Po­
wolna praca, ciągłe doskonalenie 
się w produkcji towaru, tak pod 
względem jakościowym, jak i ta- 
: iości ieeo, musiały przynieść re­
zultat. Rmultatem tym jest fakt, iż 
dzisiaj „Kon erwa“ jest fabryką 
pierwszoizędną, wyroby jej są wy­
soko cenione nie tylko w Pol ce 
i z łatwością wytrzymują wszelką  
konkurencję.

W tem miejscu nie można nie 
podkreślić zasług dyrekci Zakła­
dów, tak administracyjnej jak i tech­
nicznej, które tylko moralną pracą 
postawiły przedsiębiostwo na tej 
stopie, na jakiej się obecnie znaj­
duje. i

Z małych początków, przeszedłszy 
w ręce dzisiejszych kierowników, 
rozrosła s ę .Konserwa* w ciągu 
lat 4 w wielką fabrykę. Miarą roz­
woju fabryki jest fakt, iż pomimo 
obecnej ciężkiej, zdawałoby się, 
konjuuktury, nie przestajfe. się ona 
udoskonalać pod względem tech­
nicznym i instaluje teraz nowe

wakkuum aparaty, które dadzą to­
war najwyższej doskonałości.

Fabryka produkuje konserwy 
ow ocow e i warzywne, jak kompoty, 
soki, konfitury, powidełka konfitu­
rowe, jemsy i w  całem tego słowa 
znaczeniu wytworne wina ow oco­
we, sporządzane na wzór francus­
kich win gronowych.

Do fabrykacji win używane są 
drożdże czystej kultury; do n ie-, 
dawna sprowadzano je z Francji; 
obecnie na skutek porozumienia 
dostarcza ich .Konserwie14 I osty tut 
rolniczy w Doblanach.

Zasłużoną sławę zdobyły już 
sobie, wina .Konserwy" białe, wy­
trawne ,M ont D^r", — deserowe 
.B iała Perła*, „Kro sel* i „Chluba 
Beńkowej*, —  da ej czerwone wy­
trawne „Piękna Wersalka", .Vin  
de table rou ga" i deserowe .Vin  
de dessert rouge*, wreszcie wina 
stołow e lecznicze.

Urządzenie mechaniczne fabryki 
jest bez zarzutu. Fabryka posiada 
elektrownię, wodociąg', filtry dla 
wody, wytwórnię puszek do kon­
serw, stolarnię.

W ciągu kampa ji przerabia 
fabryka przeszło 200 wagonów o- 
woców i warzyw i zatrudnia około 
250 roootników.

Zakłady przemysłowe „Konser­
wa" znajdują się w Benkowej- 
Wiszni koło Rudek, Biuro D yiek- 
cji we Lwowie, przy ul. Kopernika 
1. 4, tel. nr. 156.

OGŁOSZENIA

D R U K A R N IA
1CN. JUAKDKRA
gwtfw rjKemcKAsi
5 1 5 S I S
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Do przybrania
stołu św iątecznegonajpiękniejsze kwiaty

w ogromnym wyborze polecają:

B. Krzyźewski i I. Franczak 
Zimorowicza 1.

I Posady l praca 1
ADWOKAT Klaiten, Mosty Wielkie po­

szukuje rutynowanego koncypjenta. 
Warunki korzystne. 2131

ENERGICZNY długoletni kierownik pier­
wszorzędnych firm krajowych i zagra­
nicznych, znakomity organizator wła­
dający jeżykami angielskim, francus­
kim. niemieckim i polskim w  stoiwie i 
piśmie poszukuje odpowiedniego zaję­
cia najchętniej w wielkim Przedsię­
biorstwie handlowem. Zgłoszenia pod 
„Samodzielny" do Biura Sokołowskie­
go. Jagiellońska 7. 2085-2

ADJUNK T gospodarczy młody, energi­
czny, z ukończoną średnią szkołą a- 
gronomiiezmą i kilkuletnią praktyka w 
większych majątkach na Podolu ros., 
b itg ły  kalkuiant j rysownik poszukuje 
posady od zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
pod: „Enersjicny" poczta Sojotwina 
fach ..Morhowa". 2162-3

BIURO NIEMCZYNOWSKIEJ. I W ÓW. 
Plac Akademicki 3. telefon 1361 umie­
szcza: nauczycielkj. nauczycieli. F ran­
cuski. Niemki. Polki froeblanki. pielę­
gniarki n:emov\ ląt. zarzadczjmie. pan­
ny służące, klucznice, ogrodników, ku­
charzy. kucharki, kam erdynerów, słu­
żbę wszystkich zawodów, rządców, 
ekonomów, leśniczych itp. 2173-3

E Nauka f wychowania 1
KONCESJONOWANA przez Mioist. W. 

R. i O, P. szkoła kroju i szycia Marii 
Kieczyńskiej rozpoczyńa nowy ostat­
ni kurs przedwakacyjny aż do odwo­
łania, ul. Staszica 8, II. p. (boczna Cho- 
rażczyzny). 1873-8

I Małżeństwa ]
BACZNOŚĆ! Panie I Panów1*, chcecie 

wstąpić w związek małżeński. udajdo 
sie z zaufaniem do najlepszego Biura 
pośrednictwa Marcinka w Przemyślu, 
Słowackiego 100. Fotografje i podwój­
ne znaczki poczt, przysłać. Biuro ma 
kandydatki ] kandydatów  z  różnych 
sfer inteligencji, kuplectwa i różnej na­
rodowości Bogaci i mniej zamożni 
mogą znaleść szczęście. Dyskrecja 
ścisła. Setki llsiów dziękczynnych za 
uskutecznione małżeństwa, 6966-?.

I Mieszkania, lokale, sklepy 1
POSZUKUJE 4 pokoi z komfortem w, 

śródmieściu z ewentualną zamianą na 
5 pokoi w śródmieściu, warunki według 
umowy. Do administracji „Gazety- Po­
rannej'1 pod: „Lekarz". 2104-3

W PIĘKNEJ położonej miejscowości gór 
skiej do wynajęcia na lato pokoje w,raz 
z wspólna kuchnią, urządzeniem i na­
czyniem. Aprowizacja na miejscu do­
skonało Zgłoszenia między 3-cią a 6-ą 
Motel W arszawski Nr. pokoju 21. 2103

WILLA do wynajęcia na pi msjonat w: 
Nierrirowie Zdroju. Zgłoszenia pod 
„Pogoń", Ruch, Lwów Kilińskiegc 1.

_____________________|___________2029-3

DWA POKOJE NA BIURO V SROD- 
MIEŚCIU poszukuje się, Zgłoszenia 
A4m. Senatorska 6.

Ktrpm, sprzedaż, ramiaiifeI
FIH9NHI,

I
Karnslze, Portjery, Dywany, 
ChodniKi, Materje meblowe 

poleca najtaniej
KAZ. SKIBIŃSKI, Lwów, ul. Kopernika 4

tylko naprzeciw Sikow rona. 1506

STOWARZYSZFNIE urzędników poszu­
kuje gruntów pod budową sanatorium 
lub gotowych will wi mfeiscach zdro­
jowych — przedewszystkiem w Kry­
nicy, Żegiestowie, ?woniczu, Rymano­
wie, Truskawcu. Zgłoszeń.a z poda­
niem szczegółów' i warunków pod a- 

dresem „Węgliński1* dla Sanatorium Po 
steresiante Lwów". 2180-3'

E Rozmaita E
FORTEPIANY, pianina kupuję za go­

tówkę. Place najwyższe ceny. Za­
miana. HAN AK, Pańska 21. 1763-10

L e < a rz * D e n ty s fa

Dr J ik 6 b  Grob
8561 L i u t u r ,  L a g i o n i w  3 7 .

FORTEPI VNY. Pianina. Fisharmoni . Na 
raty. Cenniki do dyspozycji, Lwów. 
Kopernika 16. Tel. 20—45. K. Kaim i 
Syn. 1960-60

ZGUBIONA książką wciskową Kozak 
M»c!iaf, ur. w r. 1895 w Wołowem 
pow. Bobrka, wystawiona przez PKtJ. 
Lwów powiat unieważnia się. 2142 3

I, ( U U .. . .U . . .U ,

Turbiny, Motory, Tokarnie, Heblarki, 
W iertarki, Gatry, p.jy, Lokomobile. Pa­
sy, 1 ransmlsie, Gażę, Pompy, Armaturę, 

Narzędzia na dogodne spłaty poleca
„ 1 * I  l a  O  ' i  *

Lwów, uł. Batorego I. 4.
Techniczna poi a da bezpłatnie.

DOSKONAI.E idący pensjonat o 10 po­
kojach i  powodu stosunków familij­
nych na 1 lato do wydzierżawienia 
wraz z urządzeniem i naszyniem. A rro 
wizacja zapewniona. Zgłoszenia listo­
wne H. B. ul. św. Zofji 1. 27 drzw Nr. 
10.____________ —__________ 2103-6

Firm. 46. Stoiw. I. 741. Uchwała Sądu o- 
krzgowego vi B rzeżfnach O. 11. z dnia 
4/3 1925 leź. Firm. 46. Stów 741 posta­
nawia siz po myśli art. 75. 3 i art. 123 
ust. z 11/12 ly20 N. 111 i punktów 18 ’ 
26 art. 1 ust. z 4/12 N. 135 dz. u. Rzpp. 
uchwalono rozwiązanie Tow arzystwa 
dia handlu i przemysłu w Bołszowcaeh 
i wprowadzi sie likwidacje takowego. 
Likwidatorem ustanowiono PP. Schuii- 

ma Kannera rabina w Boisz owe ajh  o- 
raz Mojżesza Kupfera w  Bcłszoiwcacii. 
W zywa sią Po -nvśli § 76 ust. wierzy-* 
cieli tegoż Tow arzystwa aby od dnia 
dzisiejszego po upływie 6 miesięcy swe 
roszczenia oo Tow arzystw a u Podpi­
sanych likwidatorów zgłosili. Zarazem 
•wzywa sie dłużników do uiszczenia zo­
bowiązań wobec Tow arzystwa. 20)3-3 

Towarzystwo dla handlu i przemysłu 
w Bołszowcach w likwidacji 
Stow. zarej. z ogran. poiręką. 

SchuLm Kanner rabin mp. Mojżesz 
 Kupfer mp. likwidator oiwie._____

POSZUKUJE do wydzierżawienia Pen­
sjonat w  Truskawcu lub Krynicy. Po-, 
średnictwo wynagrodzę. Zgłoszenia 
pod ..Pensjonat" do Administracji 
Gazety Porannej" 2073-4

ODŚWIEŻENIE CERY, najnowsze meto­
dy masażu, usuwanie pryszczy. „Kos- 
m er“. |w  Mikołaja 7.________ 1930-5

ŁÓŻKA, kołyski, w6zk' dla dzieci, wy­
roby koszykarskie olbrzymi wybói. 
bajecznie tanio poleca wbryfca Konie- 
wicza. Lwów, Batorego 14. 1586-20

PLANY I KOSZTORYSY MŁYNÓW, 
tartaków, oraz wszelkich Innych zakła­
dów Przemysłowych szybko I tanio wy­
konuje, oraz wszelkie maszyuy na raty 

poleca 1339-15
„ P I L O T -  

Lwów, ul. Batorego 4. 
Techniczna porada bezpłatnie.

ŚRUBY i GWOŹDZIE do SZYN. Złoże­
nia osiowe i łożyska. Obrotnice i 
zwrotnice craz inne materiały dla ko­
lejek wąskotorowych dostaireza na­
tychmiast ze składu tanio: MAKSY-
MILJAN GELLES we Lwowie, plac 
Mariacki 7. Tel. 25-47. 2120

,OLLA
najlepsze hyglan.]

GUMA,
' p e ł n a  gwarancja^
I W sz g d z le  oo^ 

nabyclą*

CS

PŁUGI nowe, typu 
„ l a « k “

w w iększej ilości do sprzedania.
Wiad mość w Administracji pod 

. P ł u g * . __________________________ 1965

dla ptaków, łóżka i umy- 
l \ > a l & l  walnie żelazne, nakrycia  
stołowe z  aipaki i srebrzone, noże 
kuchenne i do szynek, naczyni' 
i wszelkie przybory kuchenne, piłki, 
nożyce, szczotki druciane do szy- 

fzczenla drzew
poleca możliwie tanio

F r .  C M Ł A I I E H
L w o ^ ,  R y n e k  4 3 .  1533

Hurt. Tel. 19 61. Delajl 
P rz e d s ta w ic ie l n a  M ałe- 

i;.,' p o lsk e  fab ryk i ro w eró w  
„ W A F F E N R A D  S 1 E Y E R -

posiada rówr.ież na składz:e i o w e r y  
„Pncha* i inne, oraz wszelkie c z ę ś c i  
składowe rowerów i sp izeda 'e je wy­

ła znie a po cenach Konkurencyjnych
•Jakób Rost>nman,Lwów, Akademicka 26.
Zlecenia z prowincji załatw ia się odwrot­
nie — W łasny  w arsztat reparacymy. 217g

Senzacja! 208
Stare damskie kapelusze

z a m ie ń  u  n a  n o w e , n a jm o d n ie j - 
sz y c h  f a s o r h w  z a  b a i e c z n i e  t a n ią  

d o p ł a t ą  O d  z ł .  7 ’—

Magazyn kapeluszy
A. Ri Olmtttz

Lwów, ul Skarbkowcka 3.
l T T m p T

z abażurami 
po Zł. 10'—

A M I* l 'Ł  K  i 
elektryczne 

po Zł 10 — 
‘ WIECZNI XI 

bronzowe 
p o  ZŁ 25 

poleca 
OSKAR 

f a s s l e r  
2i7i- lwów, 
S y k s t u s k a  2 9 . 
Żarówki Philipsa 

2 0 %  tan ej.

DYREKCJA KOLE) PAŃSTWOWYCH 
we Lwowie ------

oglfsza w , M onterze" recpiisanje publi­
cznego ci zatargu na dzierżawę restau­

racji w Truskawcu.
Term.n do 'wnoszenia ofert upływa z 

drncm 18 kwietnia 1525 godzina 12 w po­
łudnie — —

Bliższe warunki rozpisania, prze:: zeć 
ircźna w kancełarj: W ydział* II. Dy­
rekcja kolei państw, we Lwowie, ul. Zy- 
gmuntowska 3a parter, drzwi Nr. 4, a 
także w kolejowym UrŹądzie stacyjnym 
w Truskawcu. 2156

KILIMÓW TANI MIESIĄC 
W YSTAW A i S P R Z ED A Ż
około 200 wzorów kilimów po c e n e  26 zł. za metr kw. 
w lokalu BERNARDA POŁONIECKIEGO we Lwowie ul Kle­

mentyny Tań kie 1. I (obok Księgarni Pilskiej!. 1995

R y m a n ó w -Z d ró j. PensjonatEBstyna*
Zupełnie cdnowiony, prowadzony w o 
w ła s n y m  z a r z ą d z  e (po t rzech le tn ie j  
dzierżawie) poleca pokoje słoneczne — 
kuchnia D ie r w s z o r z e d n a  — o tw a r ty  
IS m aja . — W pierwszym sezonie do 
20. czerwca ceuy zniżone, t. j. po 6 złp. 
od osoby. — B liższych informacji udziela 
D ą m b s k a , Iw o n 'cz  cd 1. ma<a — 

późn ej Rym anów . 2123

Fabryka cukrów i czekolady

Zimand i Hammer
Lwów, ul. P a n ie ń s k a  I. 23

przyjm ie natychm iast

podróżującego
z branżą obznajomionego i dobrze 

wp 0.1 adzonego.
R flektuje s ę yllco na pierw- 

srorzędną sr!ę. 2164

„ F A B R O L
Zakład Handlowa-Przemysłowy

S p ó łk a  z cg r. odp .
. ■ L W Ó W  .. . V

B iu ro : ul. JAGIELLOŃSKA 24. 
F ab ry k a  ul. B e rn a rd a  G o idm aiu  3.

Pierwsza Małopolska Fabrpa
I Ł O l / J W  (żaluzji) stalowych

d o  d r z w i  i o k i e n  s k le p o w y c h .
K onstrukcji ż e ’aznych .

^ ó ż e e  met:lowjfcM dzlecnnycb
Wkł dów drucianych. —  Umywalek. 
Wózków dziecinnych (sportowych), 

Telefon Nr. 10-58. 
K ata log i i lu s tro w a n e  b e z p ła tn ie .

w kraju, z długoletnią praktyką na 
stanowisk dyrektora w wielkich 
przedsiębiorstwach zagranicznych, 
2e znanej polskiej r dżiny, pragnie 
zmieni: p o sa cę .— Reflektuje tylko 
na kierując: stanowisko. Pierw zo- 
rzęd :e 'r ferencje. — Zgłoszenia 

pod „PRZEMYSŁ". 2075

Żurnale
Wzory

Kroje
Manekiny 

R. Laiiilau
Lwów. Czarnieckiego 3.

2032

Zakład M. Fre.licha
speej jliłiy i wynalazcy 

patentowanych: bandaży 
na r u p tu rę

d a  m żczyzn, kobiet i dzieci, 
zapomocą których zostało setki 
ludzi, nawet w n ijzastarzalszy h 
wypadkach wyratowanych, przyj- 
raue codziennie od 9-tej raro 

do 6-tej wie zór
W9 Lwowie, Gródecka 35.

Firma ta, istniejąca przeszło ju t 
lat 60, zyskała sobie pochwałę i uzna­
nie nie tylko w kraju, ale nawet i za 
granicą. Świadczą o tem złote medale, 
dyplomy honorowe, jak równiśż listy 
dziękczynne wielkich dygnitarzy, Isię- 
ży 1 oficerów i zyskała sobie zasłu­
żone przodownictwo św iatow e w tym 
zawodzie. ' 2Ó54
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- 1!9A&ZYNA-|
D RU KA RSKA
z fabryki w  A ugsburgu, 
form at 57/84, w bardzo do­
brym stan ie , p op ęd  elek ­
tryczn y lub  na  k o rb ę , zaraz  

do sp rzedan ia .
Bliższa wiadomość w dru­

karni Spółki Akcyjnej W yda­
wniczej, Lwów, Chorązczyzny 
31, od 8— 3. I

Dzierżawa Hotelu
Hotel HpaRowsIii we Lwowie,

plao B e rn a rd y ń s k i I. 7
pierwszorzędny o 107 pokojach gościn­
nych wraz z lokalem restauracyjnym  (4 
artystycznie urządzone sale), ubikacjami 
gospodarczemi i pobocznemi, oraz ca­
lem urząazeniem hoielowem i restaura- 
cyjnem, odpow.adającem  wszystkim no­
woczesnym wymogom hotelowego kom­
fortu, do

w ^ z i L F ż a w f e n i a  o d  IS  lu t e g o  I9Z6
Reflektanci winni wnosić oferty d° 

Zakładu Pensyjnego dla funkcjonariuszy 
w e Lwowie, Piekar* ka 1 A. (gdzie też 
można otrzym ać bliższe szczegójy i 
ogólne warunki dzierżawy) do 31 maja 
b. r. włącznie.

Do oferty należy dołączyć wadjum 
w kwocie 10.000 zł w papierach pupi- 
larnych.

U nadeszły
Nowości 

wiosenono 
i lo tn ie

l

do firmy

ODM JEDWABIU
TURKELiSksI
Plac Marjacki 6-7.
(pod Kaw. „De ta Paix“ 

dawne kino Uciecha).
2098

-aP ćAD SPÓŁKI AKCY.INF.j

„T: c hu oiarzel.j cza“
Sp, Akc. W ytwórczo-Handlowa 

Przy Związku Zawodowym Techn.ków 
gorzelniczych 

^WLadumia PP. Akcjcnariuszów Spółki, 
iż w myśl punktu C postanowienia M'- 
“ ^terstw a Przemyślu i Handlu oraz 
Skarbu z dn. 30 grudnia 1924 r.. ogło­
szonego w Nr. 32 „Monitora Polskiego'1 
Z dnra u  lutego 1925 r. ogłasza nirrie:- 
szem  —

Dodatkową Subskrypcję
na pozostałe akcie III. emisji nominalnej 
wartości po mk. 10.00f> każda.

Warunki nabycia akcji III. emisii o- 
głoszonie zostały w Nr. 48 „Monitora 
Polskiego ‘ z dmą 27 lutego 1925 r. oraz 
zakomunikowane okólmek em pp. akcjo, 
nasrjuszom.

Tertrm  doiatikiowei subskrypcji: od 
10 dio 25 kwietnia 1925 r. \vląc'-n:e.

Rt Partycja akcji będzie dokonana po 
zamkn'eciu subskrypcji. 2i55

mm n t a i i .
Poszukuję 4 —5-po1fojow ego  
mieszkania z komfortem — 
albo wynajmę willę pod 

dobremi warunkami.
Łaskawe zgłoszenia pod 

„Odstępne" do Biura Ogło­
szeń Sokołowskiego, Jagielloń­
ska 7. 2053

Przędzalnia.
2 zespoły przędzalni zgrze­
bnej dla wełny, betfące w ru­
chu, są do sprzedania na 

i orzystnych warun ach.
Teodor Finster, Ł ó d ź ,  

ul. Juljusza Nr. 17.

PERLMUTT £R A 
U L T R A M A R Y N A
jest u naną jako najlepszą i naj- 
wydatnie s ą fa rb ą  do bielizny 

i do celów malarskich.

Fabryka Ultramaryna
Lwó ,v-Zniesienie

CH. P E R L M U T T E R
biu o: Lwów, Słoneczna 26.

HERYK BLATT
Lwów, Sienkiewicza Z. Tul. 19-50.

poleca swe pierwszorzędne wyroby 
z zakresu krawiectwa męskiego. Na 
składzie pierwszorzędne angielskie 

materjały. 2037

Ponad ws^stU iem l doDreml M :
Śmietankowe karmelki z jaj ami 
Śmietankowe karmelki z migdałami' 
Śmietankowe karmelki z czekolady 
Śmietankowe karmelki z mokką

si§ bardzo smaczne 1 pożywne.
1753 Prawdziwe k rmelki mają napis 

ORLIK i S*a na każdym cukierku.
W każdym lepizym sklepie 4o nabycia.

ŁÓŻKA MOSIĘŻNE i ŻEŁAZHS
z powodu dużego zapasu sprzedaje 
detajlicznie po cenach fabrycznych 
Fabryka mebli żelaznych I mosiężnych

JAN W O Z A C Z Y Ń S K I J f j j a S Ł * ,,

Pr —  ------------

R o h  z a ło ź .  I8S Z . H o li  z a ł o ź  18BZ. ^

H9R0L BOEPPERT
Fabryka męskich kapeluszy filcowych
zawiada nis, że wyroby jej, pierwszej ja­

kości nabyć można w magazynach:

Gabryel Stark, pl. Marjacki 11. 
Stan Motyiewski, Hotel George‘a 
Bernard Fein, ul. Legionów 13.
Ch. Stadler, ul. Jagiellońska 15. 
Antoni Kafka, ul. Halicka 4.

A

L I P P E  T U R K L
h u rto w n y  s k ł a d

Towarów bławatnych i chustek
WR ŁlOOW ie, Pasaż Fr larów 3.

1875

K L A W I O L
niszczy o d c i s k i  i B O O D flW H i b e zp o w ro tn ie

wyrób. Lab. Ciem Farm. Ap. Kowalski. 313

FEHS30NDT

znany z naJ tsryszajnej ni&że^itt gd  
pow ierzoną  mu mł dzieżę, mieści 
g-ę o b s c r e  vs jetfnej z najp ięk ­
niejszych wil-, w  o b rę b  e sam ego

Z A K Ł A D U  Z D R O JO W E G O  f
w IW O N IC Z U .

B liż s z y c h  in fo rm a c ji  u d z ie la  k ie r o ­
w n ic tw o  p o n s jo n a tn  d o  15. m a ja  w o  
L w o w ie ,  n l. K o ł ł ą t a j a  6, a od 15 V. do
końca sezonu w Iw.,nic u: w iła  „DZIECKO*

Pensjonat ten posiądą też wzoiow o urząd c- 
ne pokoje dla starszych kąracju zy. 2123

C E N Y  U M I A R K OWA N E .
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NIEMIRÓW-ZDRÓJ. Willa ,.Przyjazń“
w naipękniejszem położeniu leśnem, 
blisko łazienek, pokoje duże, słonecz­
ne. werandy, w raz z calem pierwszo- 
rzcdnem utrzymaniem, ceny przystęp­

ne. Sezcn od 1 maja. Zgłoszenia wcze­
sne Lwów, Zielona 32. II. p. drzwi 1. 8. 

— — - ?lń3-3

ZNANE letnisko1 Topolnica zostaje o- 
tw arte z dnk*m 1 czerw ca 1925 l pole­
ca pokoje w raz z pierwszorzędnem 
utrzymaniem. Stacja, poczta, telegraf 
w miejscu. Zgłoszenia miedzy godziną 
1 a 3 lub 7—8 Zygmuntowska 5 drzwi 
Nr. 5. Las i rzeka w  miejscu — można 
również łatw o dostać mieszkanie po 
za pensjonatem a jadać w pensjona­
cie. — 2103-6

Wiel m  rafinerja nafty w blałopolsce
p o s z u k u j e  z d o l n e g oagenta podróżującego,

dobrze obeznanego z ryni jem naftowym w Małopolsce, z d łuższą pra­
ktyką. Pierwszeństwo m^ją tacy, którzy mogą dać odpowiednie zabez­
pieczenie, Zgłoszenia z curriculum vlfae oraz leferencjaml pod „A^ent

naftowy" do Administracj. 2001

Żyto i pszenicę aprowiracyjnq
Owic i t jęczmień do srowu

Seradele, łubiny i grochy
Ziem nieki jadalne i do siewu
oferuje wagonowo najtaniej

Csesław Brudziński, Poznań
Aleje Marcinkowskiego 8.

Telefon 3102 i 4051. 1732 Adres tel. „C ebrus" Poznań.
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, Pol transport
MIĘDZYNARODOWA

Spadycyjno-Transportowa i Komisowa
§puita z ogr. odpow.

Lw ów , ul. H etm ańska Ł . 8.
A d res d la  d e p e s z :  „PO LTRAN SPO RT* T e le fo n  S r :  SO-M.

Transporty krajow e, zagraniczne i zam orskie. 
Clenie, m agazynow anie, ubezp ieczen ie, inkaso, akredy­

tyw y i winkulacje. 
Pośrednictwo, sprzedaż i magazynowanie towarów komisowych. 

W łasne sk łady na teren ie  kolejow ym  z  torem  
przem ysłow ym . 

Z astępstw a w e  w szystk ich  w iększych  m iastach 1 m e jsc o -  
1949 w ościach granicznych w kraju i zagranicą .

D E E B E E E B B B B E E B E B E E B B E E E B B B

I IS M  a m a  „NAFTA
C f N T R A L A  we Lwowie, u!. Batorego G.

T e l e f o n  N r .  5 0  i  9 9 0 .

Adres telegraficzny dla wszystkich przedsiębiorstw „ p h o to n a fta " .
B a f i n e r j a  w Drohobyczu,
D y r e k c j a  G ó r n i c z a  w Borysławiu, 
F a b r y k a  g a z o l i n y  w Borysławiu,
K o p a l n i e  w  Borysławiu, Tustanowicach, Mraź- 

*nicy, Bitkowie, Równem, Rogach, Rudawce 
rymanowskiej, W intiicy-Berezówce i t. d.

F a b r y k a  m a s z y n  i narzędzi wiertniczych w Bory­
sławiu. 

S k f a d y  k o m i s o w e  we wszystkich znaczniejszych 
miejscowościach Państwa.

R e p r e z e n t a c j a  w  W a r s z a w i e ,  ul. Królewska 23. 
R e p r e z e n t a c j a  na Gdańsk i państwa bałtyckie:

„Polnaft", Gdańsk, Pfefferstadt 56.
S p r z e d a ż  krajowa i zagraniczna gazoliny, benzyny, 

nafty,- oleju gazowego, oleju opałowego, olejów 
maszynowych rafinowanych destylowanych, pa­
rafiny, asfa tu i koksu. 1885

W łasny park  cysternowy.

ZAKŁAD LEKARSKO-DENTYSIY- 
CZNO-TECIfNlCZNY les. A. JUNGFER
rosiał przeiiesicny ra  ul. Gródecka 7ó 

wejścia od ul. Na Błonic 2.
Telef. 10-36. Dogodne warunki płatności. 
P. T. Kolejarzom i emerytom udziela sie 

zn.żkf cen. 2170

UNIEWAŻNIAM zgubiona książkę woj­
skową Nr. 1089 Dawid MoStei w Bur­
sztynie. 2177-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną k ażeczke 
wojskową wydaną ppzez PKIJ. Rawa 
Runka huniewicz W asyl. 2157

TA R TA K I f f

1887

IU

S p .  -A -lcc .

w  Chodorowie.
SPECJALNOŚĆ: 

materjał dębow y tarty dla 
celów  stolarskich i budo- 
-  wlanych. -

l

J
Po występach w Nowym Yorku, Paryżu, Mad ycie, Ber- 
linie, Wis&niu, Budapeszcie i t d. w przejeź-zie przez 

Lwów, wystąpi kilka razy

w SALI SOKOLA MACIERZY
począwszy od dnia 12. kwietnia 1925 

o godz. 8-mej wieczorem

m m m m  h a  s u m
Hajgpożaisjsza przeciwniczka BBE1TEJRTS

M A H T A F A R R A

Rozrywa ona łańcuchy, kajdany przyniesione przez pu­
bliczność daje złożyć na swych piersiach 1.000 kilo 
kamieni rczbijanycn m łotami; Kładzie się obnażonemi 
plecami na deskę nabitą ostrymi gwoździami a równo­
cześnie na klatce piersiowej kładzie 2 ceinarowe ko­
wadło bite młotami. Pozwala przejechać się autem 
z pasażerami lub ciężarem bez żadnej ochrony; zgina 
rękami i zębami sztaby żelazne, zgina na głowie szynę 

żelazną, obciążoną 40 osobami.

Przyrządy i żelazo z firm; Rierski, Pasaż Mikolascha.
Razem z MARTĄ FARRA

wystąpi
ERIK JAN HANUSSEN,
który wykonuje niezbadane cuda telepatji bsz kontaktu 

z osobami z publiczności.
B le t /  są ju ż do nabycia w Hasdlu W P. Gabryela. Le­

gionów 3, a w  dniu przedstawienia od o-tej popci. w Gmachu 
Sokoł -Macierzy.

Ceny biletów IG, 8, 6, 4  i 2 zł. — Dn:a 13. b. m. odb;dą  
Się 2 przedstawi-i ia o 4-tej p o o ł .  i o 8-mej wieczór. Na przed­
stawienie j społ. ceny mie.se dla młodzieży i wojikowycn do 
s l i iż a n a  zniżone. 2i»6
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Z powodu 25-tej rocznicy istnienia Teatru W ieikiego  
we Lwowie rozpisuje Reprezentacja miasta

K O N K U R S
na utwór dramatyczny pod następującymi warunkarrr:

Utwór ma być oryginalnym 'drama­
tem polskim 3 lub więcei alktowym tak, 
by wypełnił całe wieczorne przedsta­
wienie. ___

Pierw szeństw o bedą miały sztuki o 
temacie zaczerpniętym z świetlanej 
przeszłości Lwowa i jego olbrzymiej roli 
w dziejach Rzeczypospolitej jako tego 
miasta, które zawsze stało na straży 
polskości.

Poźądanem jednak byłoby, by sztuka
uwydatniła bohaterstwo dzieci i kobiet 
lwowskich w latach 1913—1920.

Nagród przeznacza się trzy :
1) 10.000 (dziesięć tysięcy) zip.
2) 6.000 (sześć tysięcy) zip.
3) 4.000 (cztery tysiące) zip.

M a g is tr a t  k r ó l*  stoZ .
We Lwów e, ^nia 25. lut?go 1925.

Sztuka nagrodzona pierwszą nagro­
dą lub też sztuka, która w braku pierw­
szej nagrody otrzym a nagrodę drugą al­
bo nagrodę drugą i trzecią łącznie, wy- 
stawiona będzie w Teatrźe Wielkim i 
honorowana w ten sposób, że autor otrzy 
ma z trzech pierwszych przedstawień 
20% dochodu brutto a z następnych 
10%.

M anuskrypty opatrzone godłem .z do­
łączoną kopertą, na kiórej ma widnieć 
to samo godło, wewnątrz zaś zalepione 
imię i nazwisko autora oraz dokładny 
jego adres, należy nadsyłać do dnia 1. 
września 1925 pod adresem: „Prezydjum 
Magistratu Lwów. Konkurs dram atycz­
ny". Skład sądu konkursowego zostani 
później ogłoszony. 1093-3

i l a s t a  L w o w a .

i .  Neumann m. p.
Prezydent miasta.

H I  ŻÓŁCIOWE mam i. m m i
KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BÓLU, ATAKI W  ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.

Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołkn podsercowym (gdzie schodzą się żebra). 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub te t 
bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbijanie gazami. 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. SHne podenerwowanie. — 
Objawy (podczas ataków): W doiku i wątrobie silny ból, który sie rozchodzi ku stroni® 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po1’ łopatkt, wzdęcie brzucha, rozsadzani* 
żeber i parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, simne poty, żółtaczka. -  Bliższy dl 
informacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEM0JEW8U, Warszawa, INwy świat Kr. S.

z  dnia 12. k w ,etn ia  1925. Str. 19

„ E  S  T  J l «
niezawodna pasta do wygubienia na­
gniotków (odcisków) na nogach, broda­
wek na tw arzy  i rękach, znana od 40 
lat, wyrobu aptekarza E. SOKOLSKIE­
GO w Kętach. Do nabycia we Lwowie 
w aptece Dobrzańskiego Hote! Geor- 
gea pod Jeleniem, Rynek 18 Jezierskie­
go ul. Gródecka. Ettingera pi. Gotuchow

R O Z M A I T E  1936

obuwia z p in a k lu , skóry
i t. p. po leca  i w ykonuje najtan iej

Fabryk ul. Rronowsbs V.
--------  m  g mią, . ,  m m

skiego, Śladowskiego ul. Halicka 19.
1708-10 PanD piaskowaną i specjalną, 

1 JJJt UOuil JfBią ter, karbolineum, oraz 
inne m ateriały budow ane polecają po 

cenach ściśle fabrycznych 1869
H O K S Z O W i S K I  i  S k a  

Lwów, Bourlarda 3. T elef. 1764.

FST.....????? Piekne. pikantne serie 
kart francuskich (akt. studia) za nade­
słaniem zł. 2.— 4.— lub 6.— w liście 
poi. wysyła J. ŚLIWKA Cz. Cieszyn.
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Sp. z osp. 
odpow.

M ,  uL Batorego ZG.
Telefony: 109-01, 193-01, I K  Telefon}: 3 6L  399, 515
Hiejsłiie Biuro sprzedaży: me Lwowe, Szajnociip 1.

T a b ł n  1139.

Shłod we Lwowie, ul. ^ I t a t o i  IZO, Telefon 1158.
SPRZEDAŻ: przetworów ropy naftowej i olejów mineralnych 
z własnych raf nerji: „TRZEBINjA" ,D R O S“ (Drohobycz) 

i „P e c z e n i ż y n“.
S t a t e  n a  s k ł a d z i e :

NAFTA, BENZYNA OLEJE SMAROWE, OLEJ AUTOMO­
BILOWY, CYLINDROWY, PARAFINA, ŚWIECE, SMAR-TO- 

VOTTA, ASFALT. 5958

ROK ZAŁ0Ż, 
1668.

ROK ZAŁ0Ż. 
1668.

99

Uprzyw. Urząd Zastawniczy

MONS PIUS
(OBOK KATEDRY ORMIAŃSKIEJ)

- w e  L - w o - w i e ,
Skarbkow ska 12.

Udziela pożyczek na zastaw 
przedmiotów wartościowych, 

— ziota i srebra. = z —

Gadziny urzędowe od 9-13 %
1950

Hic trzymaj pieniędzy bezużytecznie w domu! 
Hcżiy zaoszczędzony grosz możesz korzystnie 

bezpiecznie i bez trudu ulokować
V U f !  HASIE
we Lwowie, ul. Siłow a I. S.

I
Emach własny.

k t ó r e j

SMonlii oszczędnościowe
wykonane w kraju są prawdziwą 
ozdobą każdego domu, są chlubą 

rąk robotnika polskiego. 2 0 9 9

SMUGU wybił Hass GEZPMIE Zł lilffl 21.5-
WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCI przyjmuje

rano od 8ł|2--l i od 5~6‘, popołudniu. 

STAN WKŁADEK OSZCZĘDNOŚCI 
I RACHUNKÓW BIEŻĄCYCH

z dniem 31. marca 1925 r.s

Z ł. 2 ,126 .074-13.
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/r o /g  ZAlOtEMAtSGO.

Gi&WKYfkŁAD WIN,

ATELIER,SCHAVCR

firm
MAKS W K EL iSYN

£wów, Krakowfha 14.
M O f f T TELEFON 605. DETÓl

Poznaliś ie już moi ch ło p cy , rozwój i życie mola, 
a teraz spamiętajcie sobie jeszcze, że jedyrym środ­
kiem, który chroni od s/.kód przez niego wyrządzo­

nych, jest

M O L I K A
k tó rą  w o ryg inclnych  paczk ach  p c  0 .50—- 1 — o ra z  2 zt. 

w k ażd ej d ro g e r ji nabyć m ożna.
F a b r rk a t : Cli - -i Techn. Laborat. Dnineranm,

POZNAŃ RATAJCZAKA 3« . 2147

Towarzystwo Pr/watnego Gimnazjum 
'mienia Marszałka Badeniego w Ra- 
aziechow'9 z prawami gimnazjum 

państwowych ogłasza

KONKURS na
a) p o lo n is tę  i h is to ry k a  d la  k la s  

w yższych, p ie rw sz e ń s tw o  m a ją  k a n ­
d ydaci z eg zam in em  p ru fe so rsk im  
z obu  p rze d m io tó w ,

b) p rz y ro d n ik a  d la  k la s  n iższych .
Urlop płatny z gimnazjum państw o­

wych możliwy.
Warunki wedle umowy. Mieszkanie, 

opał bezpłatne.
Udokumentowane podania przyjmuje 

l> y rek « J»  do końca czerwca 1925.

iE męskie, BIEUZI iąm, | i ) |
nci’ani'1 m znanym magazynie mad mesk'cłi

„THE EEHTLElHSr plac Halicki IZ.
U w a g a  na firm ę i anm er domu. 1886

Uprzywilejowana Krajowa Fabryka
likierów, rosolisów i rumu
9LFRED9 Hr. P0T0EKIEE0

Ł a ń c u t
poieca na święta swoje przewyborne nalewki owocowe jak W iśniową, Ma­

linową, Pomarańczową, Jarzębinową, dalej wódki riesłodzone: Zu- 
brówkę, Śliwowicę, Starkę, Kontuszówkę, „Czystą Kryształ łań­

cucki" i nieprześcignione likiery „Nektar łańcucki44, Man­
darynkę, „Curacao44, „Fleu^O range44, Cherry Brandy.

W szystko na owocach, najcz3^ściejszym spi­
rytusie, starych winach i koniakach, 2121

W E  L W O W I E  DO N A B Y C I  As
Skład «łasny: Kochanowskiego 5,

tudzież w handlach WPP. Riedla, Szko vrona, Musiałowicza
i wie u innych. ■■



Nr. 7389 „GAZETA POPANN*1' z dnia 12. kV efcla  1925. Str. 21.

„UtlDERHOOiT „3DHHER"
oryginalna amsryhniis!:a maszyna do pisania oryginalna szwedzka maszyna do lizzznia

Reprezentacja i wy!pczna sprzedaż na IHałspoisk :̂

MAF1GULIES
(Lwóur, ul- Kopernika 9.

Telefon 502. 2057
Kraków, ul- Starowiślna 1.

Telefon 2199.

NIEZAWODNYM ŚRODKIEM przeciw NERWOBOLOM. REUMATYZMOWI, 
ISZIAS i tym podobnym doiległiiwośoioim jest od szeregu lat zmianę nacieranie

pod nazwa

I C H T I O M E N T O L
ICHTIOMENTOL sporządzony na podstawie najnowszych zdobyazy nauko­
wych, daiała częstokroć w tych wypadkach, w których inne tego rodzaju SrodKi 
zawiodły.. Liczne codziennie wpiywaiace podziękowania śy/jalcza najwymo­

wniej o znakomitem działaniu tcgc przetworu.
SKŁAD W v SYŁKOWY:

LABORATORIUM APTEi.i SZYllicNA EJ^LMANA W SAMBORZE".
HURTOWNIE oddają:

, 70R IA “, Składnica apteczna Kraków. — Qddzial hurtow ny apteki K. WISZ­
NIEWSKIEGO. Kraków. — „OZON", huHownia materjatów aptekarskich 
Lwów. — „FARMACJA", Spółka w ytw órcjo-handlow a Lwów. — PIO IR MI- 
KOLASCH , Spółka, D/oguerja huriowna Liwów. — „CHEMIKON", Droguerja 

huirtowna Tarnopol. — „BRACH" dnoguerja hurtownia Tarnów.
SKŁADY w aptekach w  Małopulsce:

VL

W  Krakov ie, W W PP.: 
Mikuckiego. Rynek 22.
Masłowskiego. Mały Rynek. 
Wiszniewskiego. Floriańska.
Pcd Białym Orłem, Rynek: 45.
Redena. Karmelicka 23.
OSwieciarskiego. Grodzka 22. 
Gralewskiegb, Szczepańska I. 
Jakóbowskiege. Rynek A.—B. 
Pankiewicza. Podgórze Rynek.

W e Lwowiie. W W PP.: 
'Aszkenazego. Żółkiewska 4.
Dra Bejsera, Legionów.
Bładzińskiego. Łyczakowska 57. 
Dewcchego, Słowackiego.
Dobrzańskiego, Akademicka 2.
Ehrbara. Łyczakowska.
Ettłngera, Gęsiia I.
Haya, Kazimierzowska.
Mikolascha (Krzyżanowskiego). 
Łazowskiego, Gródecka 8'
Dra Pilewskiego, Akademicka 28. 
Pinelesa, Rynek 18.
Dra Poratyńslfego. pl. Bernardyński. 
Scheinbacha (fezierskiego) Gródecka 3. 
Sładciwskiego, Halicka 19.
Dra Stenzla. Hetmańska.
Terleckiego, Grodzickich Rynek. 
Zeryjjiewicza, Jagiellońska. 
Tennenbaama, Zielone.
Dra Zarzyckiego. Żółkiewska.
“ lała, WP. Ganszera.
Bochnia. WP. Szymonowicza.
Bochnia. WP. Góttingera.
Diody, W P. Kaliera 
Brody, WP. Kalmusa 
Dołin„ WP. Roła
Drohobycz. W W PP. Arzta, Sairina, Si­

mona, Tobiaszka 
Grybów. WP. Hodboda 
Jarosław . \y\V PP. Kucharskiego. Woj­

ciechów r.kitegC'
Jasło. ty/p. Stasimewicza 
'Jaworzno. W W PP. Paździrka. Ringera 
Kalwaria Z«brzvd. WP. Kumizego 
Krosno, WP. M yszkowskiego 
Krzeszowice. WP. Rybackiego 
Kulików, W P. Sinkowsikiego 
Łańcut. W P. Borkowskiego 
Laka, W P Orali a 
Lacko, WP. Karasia 
Mielec._ WP. Pawlikowskiego 
Myślenice. WP. Skowrońskiego 
Nowy Sącz WP. Jarosza

Kopyczyńce, W P. Gorzedkiego.
Nowy Targ, W P. Dąbrowskiego 
Ottynja, W P. Schiiieira 
Pilz.no, W P. Paderewskiego 
Przemyśl, W W PP. Grottena, Wiesia, 

Szancera
Rzeszów. W W PP. Angtrmana. Horsęh- 

dórfera, Karpińskiego 
Rymanów. W P. Hała lewioza 
Sambor, W W PP. Lepianlciewinza. Edel­

mana
Sanołt WP. Kaiwskiego 
Sokal, W P. Lebełowicza 
Scłotwiima. WP. Sussmama 
Skole, WP. Ehrlicha
Stanisławów, W W PP. Armatysa. Ąmiro- 

wicza. Macury, 'Schillera, Teodoro- 
wicza

S tary  Sambor, W P. Grotowskiego 
Strzyżów. W P. Stoegera 
Tarnów, W W PP. Adlera, Niesiołowskie­

go. Reicha 
Trzebinia, V/P Kozickiego 
Tarnopol, W W PP. Krzyżanowskiego.

Helmana. Krasuckiego 
T łamacz. WP. Szankowskiego 
Wiśnicz. WP. Brzekowskiego 
Żabno. W P. Zawadzins! .ego 
ZurawtiiO, W P. Kurz.ocka.

Śląsk Górny i Cieszyński:
Gutwińskiego. W ła-Bielsko, W W PP. 

danza
Cieszyn, W W PP. Braci Miłosierdzia, dra 

Zaara, Raschki 
Jaworze, W P. Bozie wicza 
Skoczów. WP. Olszaka 
Strumień. WP. Gintla 
Ustroń, W P. Siwyego 
Królewska Huta, W P. Estkowskiego.

Wielkopolska:
Poznań, Czerwona Apteka.

Kongresówka:
(iłusk apteka WP. Bernatowicza 
Izbica. \VF Goldhamera 
Kraśnik, W P Czerwińskiego^Bjelskt' 
Sawin, W P. Iwanowskiego 
Błędów, WP. Amstera 
Działoszyce, WP. Budżyńskicgo 
Ożarów, W P Filipczaka 
Łęczyca, W P. Lewandowskiego 
Przytyk, WP. Rnśkiewiczowej.
m z

GALICYJSKIE TOWARZYSTWO NAFTOWE

„GAliCJA" Sha Ic. w Drohobyczu
M d i  Hoiill: H m .  Durni M iit iii:  Drilste 

J/rehcja handlowa: Iw d w , Kopernika 11 (telaf 11-13],
Wszelkie produkty naftow e: nafta, benzyna, oleje ma­
szynowe, dylindrowe. parafina, olej gazowy, koks naf­
towy, wosk szewski, wazelina techniczna, asfalt i t. p. 
Kopalnie: w Borysławiu, Tustanowieach, Mraźnioy, 

Schodnicy, Bitkowie, Krośnie, Grabownicy, Haczo­
wie, Iwoniczu.

Rafinerja: w Drohobyczu.
Reprezentacja w  W arszaw ie: Bielańska 18. 
Organizacja sprzedaży w  kraju: Towarzystwo han­

dlowe dla produktów naftowycn i cileiów „Naftolej" 
Ska z ô  o. Centrala we Lwowie, filje we wszyst­
kich ważniejszych miejscowościach państwa. 

Rprezeti tacja na Gdańsk: „ P o l n a f t “, Oaańsk, Pfef- 
ferstadt 56.

Organizacja sprzedaży zagranicą: Petroleum Han- 
delsgeseilschaft m. b. H., Wiedeń 1:1., Am Neu- 
markt 10.

D slsze zastępstwa zagranicą: P eh a g , Praga; P eh ag , Zabór; 
P a n n o n ia , B .d a p .sz t; O liodor, Bralislaya,^ osice, Cop. 
Mukacevo, Presov, Uziiorod; S ch le s ierw erk e , W rocław; 
S ir iu s, Zurych, 1884

B IU R O  ASEKURACYJNE
ROBERT GREBEL

LW Ó W , U L, ASN YKA 3. TELEFO N  583 i 62
pizeprowadza uOezpieczenia dla krajowych i za­

granicznych Towarzysiw na iy s ie  w każdej walucie 
wedle najnowszych kombinacyj, pozatem z zwolnie­
niem od opłaty premji na wypadek choroby łub kalectwa 
i otrzymaniem renty, — ogniow e, kradzieżowe, trans­

portowe, automobilowe od wszelkich uszkodzeń, (Au- 
tocasco), cywilnej odpowiedziało. (Haftpficllt) itp.

£ Niskie i korzystne warunki opłały premji. 
Kulantna lkw idacja szkód na miejscu.

Prosimy żądać oferty, które 
bezzwłocznie wysyłamy.

I i
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» »POLSKA FORESTA U

SPÓŁKA AKCYJNA 2153

LWÓW, UL. KOPERNIKA 21
Adres łelearaf. Foresta-Lwów. Telefon 472.

Posiada drzewostany dę­
bowe, olchowe, sosnowe, 
- świerkowe i jodłowe. -
Poleca drzewo okrągłe 
i materjałowe, tarte na 
własnych tartakach w  dy­
ni enzj ach krajowych i za- 
-:- -:- granicznych. -:-

. . . .
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PANIE, CIERPIĄCE LA BOL NOGI3

_ _  Panir noszące onuwie na 
wysokich obcasach, mnszą stą­
pać na palcach wskutek spadzi­
stego położeń.a stopy, co zmniej­
sza powierzchnię jaj oparcia i 
sprciwsuna nie iuśbo bóle i do­
legliwości. (Wykręcanie i ście­
ranie obcasów).

Ból
podbi­
cia

Ból sklepienia

Nieustanne cho­
dzenie na palca<h przesuwa 
punkt oparcia ciaia, wskniek 
czego powstąią bóle i obrzęki 
w podbiciu, sklepieniu stopy 
i w pięcie.

Skłonncśó 
do r j k n -  
canla nogi 
w kostce.

Odciski

Nagniotki'

Wskntek zmniejszenia po­
wie zcnni, którą noga opie.t się 
o ziemię, następuje często wy­
kręcanie nogi w kostce, i - j -  
sposobem tworzy się „stopa ko­
ślawa" (bóle pou kosłkami).

Nagniotki

W wyżej oznaczonycn 
miejscaca tworzą się odciski 
i nagniotki, które przy dlnższem 
ci odzenin stają się uciążliwe, 
czasami wprost niemożliwe do 
zniesienia.

f g y  Jedynie znana pneuma- 
tyczna wk auka do obawia

„PNEUMETTE" usnwa szybko 
i niezawodnie wszystkie do­
legliwości. (Nosi się niedostrze­
galnie w każdem obawia).

Patentowana wkładka do obuwia. 
Wydaje się

Sprzedaż przez fachowo wyszkolony f ersonel odbywa się ■ 
w S k ł a d n i c y  A rtykułów  S portow ych ■ Kosmc ycznych

dli imróbowania na 8 dni z..»«« S i i, ł" , • CENTRALI HANDLOWEJ P o * . Wa cz.S.A. W a rsz a w a ,Długa5d

C n  chcesz nabyć dokładny czasomierz 7
Wedle o f ic ja ln e g o  w y k a zu  konkursowego czasomierzy 
z r. 1924 Obserwatorjum szwajcarskiego w Neuchatel uzy­
skały kieszonkowe zegarki wielu ubiegających się fabryk 

1 klasy 5 9  n a g r ó d  Z tego przypadają: naLONGINES
nagrody 2, 6, 8, 10, 13, 15, 16, 25, 30, 31, 33, 34, 36. 37

33, 43 54 i 55

ra z e m  18 n ag ró d
na OMEGA nagrody 5, 14, 19, 28, 45, 50, 56, 58 

r a z e m  »  n a g r ó d  
na UR.YSSE NARDIN nagrody 42, 46, 53,

2135 r a z e m  3  n u g r o d y .

To dowodzi jisno przewagę kieszonko­
wych zegarków

L O N G I N E S
Do nabycia w e wszystkich pierwszorzędnych  

składach zegarm istrzowskich i jubilerskich.

B U C I K I  meskie i damskieo

słynnej fabryki F. L. Popper

poleca wyłączny skład 7 2113

MOTORY ROPNE DIESLA
wyrobu 2112

LEOBERSDORFSKIEJ Fabr. MaszynTow„ Ako.

W ALCE MŁYŃSKIE

ODDZIAŁ L W Ó W
UL. LEGIONÓW 3. Telefon Nr. 763.

MASZYNY ELEKTRYCZNE

GMNZ

G A BRYEL S T A R K
Lw ów , pl. M arjacki 11.

MAURYCY HOPEŁMAH
— JEXE-*ORT D B Z E W A  =  

lwów, SrkshisCu 19.
Adres telegr.: Kodrew, Lwów, 1883 Telefon Nr. 1345.

rT9RT9H PA RO W Y
w Staremsiole

obok Lwowa
sprzedaje pc cenach umiarkowanych

• r •

i  i m
Stolarski i budowlany. 2114

, CEU1 tf GŁOSZEŃ,
Zn wiersz 1-szpaltcwy miimietjtnry 

Ifstr 3T uun.) ogłoszenia rwy Kle sa 
lekstem 12 gr., ,-j, W]ersz 1 szpalt użU- 
metrowy (szer. 60 uun.) nadesłano j na 
krołogi 30 gr., za wiersz 1-szpalt mU 
tnetrH*"® (szer. 60 mm.) po kroofc*.

paski i im,eraty na stronach tekstowych 
35 gi., .a wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szei. 60 mm.) w tekście (kronika, ra­
portu ar, dział ekonomiczny id .)  41 gr­
ze w ie m  1-szpalt milimetrowy (sssr. 
60 mm.) na pierwsze] stronto 41 
druhnę ogłoszenia za ctowo C gf- dro­

bne ogłoszenia knpno 1 sprzedaż u ,  sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszeniu matrymo­
nialne, korespondencie prywatne za1 ’W- 
wo 12 * i d l a  potrzebujących pracy lab 
pos dy 4 gr., cała strona ogłoszeniowa 
285 >1. poL, cała strona tekstow a 484 
z!, pot., cala strona pod nagłówkiem

(1-sza) 570 r ’_ poL — Ogłuszenia tg - 
nd ijscowe 30% droższe. —  O a r iw ia  
dzialnośct 2 a terminowy druh nic przyj­
mujemy. — Porta przekazów nie booift- 
łi ujemy. — Uwaga: Kolumny ogtosz*-
ulowe są podzielone na 8 łamów (szpalt# 
ieksiow e na 4 .amy (szpalty).

'L ^ f u.k?nd ^p. Aku Wyd. pod zarz. J. Płockiego we Lwowie, Nalężyiość pocztową ojłacpoo. .rjr&afteak OdDowiedziaiiw.tecL: MSrilu..
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BRACIA

STARZEUSG9
Bielizna damska,

męska i dziecinna
Płótna. Szyfony 
Perkaliny, Zefiry 
K ra w a ty , Rękawiczki 
Pończochy, Chustki 
Kotiry, Materace
ul. HALICKA 16.

~ ‘ '  Nr. 30-77.

^  ąwnTAPETY .|J ° e E ^ 1 '
\\\  N a i ^ s^ iT o V \ r W  W W ' 1/ /  MATERIE MEBLOWE, /  ^  na]staranniei A A
V \ \  t t i f t n  i W p w * '  M E B L E  P enach najniższych. ;
l. \  % t l  V .  „ u n c i: ft. li, #  TEODOR K M  15YH0WIE §

-  C \ \ O H 0 ‘  V .^ ; ‘ L w ó w , Kościuszki 20, Tel. 19-85 .  / " * I

M  własnaS ^ = S . tapî 1  W f  W I0 7 n /  > i
—̂ 1,1

-•%». <W\ \ *

h  -

WE LWOWIE
UL. AKADEMICKA 8 ^

-     YR
12 ' <«

.*'Ufr.A

■ TcleS.

,M O L i.  .
Sp. Akc. FKBRyttA MASZYN

L w ó w , n i .  15 o  fu ló w  3
poleca n a  dogodne spłaty  

maszyny młyńskie, motory, turbiny, 
Transmisje, Gazę Jedwabną i  t. p. 
Wylewnie holendrów, łnszczarek 

Ryflowanie walcówWyVonyw&nie planów.
Porady techniczne bezpłatnie.

» p S  m  m u i  . .

«.* /£ codziennie świeżo palona..

‘  l i

WŁ SUSZEK,
_ f  " 1  AKADEMICKA 6. Pi

TELEFON 18-48. Im

Czy P a n  p aW *
-  4 © d * a  

( ł o t * ? *r ..tr

T  d o  P aP
e tOŚtV'c )

,,v/a\Ace s t o

1 > A / O W S ^ '
, a g - .e U 0 ń s ^  *■

D o  p r z y b r a n ia
Sto.u św iąteczn ego  |

najpiękniejsze kwiaty |
w ogromnym wyborze po leca ją : ■

fl. Krzyżem,'hi I. Franczak ;
Z im o r o w ic z a  1 .

J .l\s
y t f .

Pracownia kostju- 1  WAŻNE

o  m H sz isT im
|

n | |  MATERJAŁY WEŁNIANE W NAJ- 
M  LEPSZYM GATUNKU DLA PAŃ 
Iflj I PANÓW, ORAZ PŁÓTNA 
w e  Ł / W O W i e ,  w  WIELKIM WYBORZE POLECA | |

pl. Marjacki !0, 11. f i  "■ n a  d o g o d n e  s p ł a t y  -  A

wrt 1 “Ł S d! ^ i -  %hJO lłh iin ine ln u i^ ^ j U, J r  ~ “ i
świeższych żurnali, 

szybko, solidnie i tanio.

ZYGMUNTOWSKA4.
O m a e b  K .  B .  K .

z soi.— - 
„ , - n  m ó d  n*Ó* 

m » 0 a * ł  ,
t  —  d l  W

Tel. T3-5J. *VS ń d t *
P L A C  * * W * c K I

NA Ś W I Ę T A
Każdy zaopatrzy się  w  Firanki tiulowe, koron­

o w e lub markizetowe ręcznie haftowane w sk ła ­
dzie mebli pod firmą

3ÓZEF HIHSCHNER - PIOTR FILIER
Lwów, Trybunalska 14 I. p.

(nad składem porcel.) 

B a c z n o ś ć  n a  f ir m ę .

,  -  Ceny fabryczne
KOŁDRY —  MATERACE

. PODUSZKI — GOTOWE POSZEWKI -  
1.' •: PRZEŚCIERADŁA pod kołdry i na pościel
: , / /  KOCE -  KAPY — FIRANKI
Fils* DYWANY -  CHODNIKI -  CERATY i t. p. 
|\ł^ | najtaniej sprzedaje

, . FABRYKA POŚCIELI
Y  PIETRUSZEWSKI i MLEKOt' J- Lwów, Koralnioks 1. 6.


